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S p raw d zian y  wyższości
Najważniejszym sprawdzianem wyższości nowego 

ustroju nad starym jest większa jego wydajność.
Jeśli chodzi o stwierdzenia, że w  ostatecznej instan­
cji ta wyższa wydajność będzie również sprawdzia­
nem wyższości socjalizmu nad kapitalizmem, to 
znajdziemy ich bardzo dużo zarówno w  wypowie­
dziach dwóch wielkich teoretyków naukowego socja­
lizmu —  u Marksa i Engelsa, jak i u dwóch najwięk­
szych kontynuatorów ich dzieła —  u Lenina i Stali­
na. Wydajność pracy —  pisał np. Lenin w  swym 
artykule „Wielka inicjatywa“ —  to w  ostatecznym 
rachunku sprawa główna dla zwycięstwa nowego 
ustroju społecznego“.

W  pełni dotyczy powyższy sprawdzian również 
Polski, sterującej obecnie poprzez Plan Sześcioletni 
do socjalizmu.

Należy więc zapytać, co to właściwie znaczy 
„Większa wydajność pracy“? Dlaczego to ona wła­
śnie decyduje o istotnej różnicy ustrojów, o ich 
jakości i wyższości, jakie są jej źródła?

Jedną z podstawowych dźwigni sukcesów osiągnię­
tych w  Rezultacie wykonania planu trzyletniego 
w  budownictwie socjalistycznym jest umacniający 

się coraz bardziej w  naszej klasie robotniczej socja­
listyczny stosunek do pracy. Naj charaktery stycznie j-  
szym przejawem tego jest rosnący coraz bardziej 
ruch współzawodnictwa. Cechą charakterystyczną 
tego ruchu jest nie tylko coraz większy jego zasięg 
ilościowy, ale fakt, że sięga on coraz bardziej w  głąb, 
ogarnia coraz nowe dziedziny, że coraz pełniej obej­
muje całe bogate, różnolite, wielostronne życie za­
kładu. Ruch współzawodnictwa, który początkowo 
ujmował tylko zagadnienie ilościowej strony produk­
cji, wkrótce objął także niezmiernie ważne zagadnie­
nie jakości, zagadnienie racjonalizatorstwa i  nowa­
torstwa, zagadnienie lepszego wykorzystania ma­
szyn, zagadnienie oszczędności i  walk i z marnotraw­
stwem itd.

Ostatnie dni przyniosły nam nowe przejawy in i­
cjatywy w  zakresie nowych, ciekawych i  skutecz­
nych form współzawodnictwa. Mam tu na myśli in i­
cjatywę tow. Walaszczyka, k tóry zaproponował 
wprowadzenie indywidualnych książeczek, przy po­
mocy których obliczać się będzie oszczędności, osiąg­
nięte przez danego robotnika dzięki jego pracy, jego 
inicjatywie. Mam tu na myśli również inicjatywę or­
ganizacji partyjnej i  zawodowej oraz administracji 
Hajduckich Zakładów, które wysunęły hasło przed­
terminowej spłaty zobowiązań przez zakłady przemy­
słowe i  zobowiązały się do wpłaty jeszcze w  bieżą­
cym roku 1.300.000.000 zł. Obie te ciekawe in ic ja ty­
wy zasługują na wszechstronne poparcie nasze 
Partii.

Ze zwycięskiego przedterminowego wykonani? 
planu trzyletniego wychodzimy jeszcze bardzie 
umocnieni w  przekonaniu, że współzawodnictwo n it 
jest jakąś rzeczą pizypausową, doraźną, przemija 
jącą, ale podstawową metodą budownictwa socjali­
stycznego. Rozszerzenie i  pogłębienie współzawod­
nictwa stanowi gwarancję, że po zwycięskim wyko­
naniu planu trzyletniego wykonamy również — 
i równie zwycięsko —  wielkie zadania planu 6-let- 
niego.

(Z  p rzem ów ien ia  P rezydenta  B o les ław a B ie ru ta  • 
na  I I I  p len um  K C  PZPR.)

Gertruda Paźdzlerna, przodownica 
na płóczce kopalni Zabrze-Wschód.

W iem y, że w  stosunku do 
w szys tk ich  poprzedza ją­
cych go us tro jów , a w iec  

także w  stosunku do bezpośrednio 
go poprzedzającego u s tro ju  feu - 
da lno - stanowego .kap ita lizm  
oznaczał w łaśn ie  ta k ie  zw iększe­
n ie  w yd a jn ośc i p racy. D z ię k i ta ­
je m n ic y  swojego obfitszego stw a­
rzan ia  posunął on św ia t naprzód 
w  ciągu k i lk u  zaledw ie s tu lec i w  
w iększ jrm  tem p ie  i  w iększych 
rozm iarach , n iż  zdo ła ły  to  uczy­
n ić  poprzednie tys iąc lec ia . D la ­
tego k a p ita liz m  s ta ł się w ie lk im  
okresem  dz ie jów  lu d zk ich  i  za ta ­
k i  uzna ją  go tw ó rc y  soc ja lizm u 
z K l "V sem i  Le n inem  na c-.ele.

Na czym  polega w  k a p ita liźm ie  
ta jem n ica  ba rdz ie j żywego tę tna  
procesu p rodukcy jnego , w iększe­
go tem pa pracy, w iększe j ow oc­
ności te j pracy?

Przede w szys tk im  w  ty m , że 
z ry w a ją c  sz ran k i feudalnego n ie ­
w o ln ic tw a  k a p ita liz m  rozszerzył 
k rą g  bezpośrednio za in teresow a­
nych  w  in te nsyw n ie jszym  i  d łuż­
szym  w y s iłk u  tw órczym . O pa rł 
się on tu  zasadniczo na egoizm ie 
jednos tk i, na  te j w ie lk ie j em ocji,

sk łan ia jące j cz łow ieka do dzia ła  - 
łan ia . do w y s iłk u , a na w e t do 
ofiar." O kres k a p ita liz m u  czerpie 
sw oje soki żyw o tne  w łaśn ie  z te j 
swobodnej, n iepoham ow anej, n i­
czym  n ie  skrępow ane j ry w a liz a ­
c j i  am b itnych , chc iw ych  i  tw ó r ­
czych in ic ja ty w  k a p ita lis tó w  w y ­
zysk iw aczy ro b o tn ikó w . Do tych 
jednostek p rzy lgn ę ła  późnie j naz­
w a ka p ita n ó w  przem ysłu . O n i to 
s tw o rz y li ów  przem ysł dz ięk i k tó ­
re m u  np. A n g lia  podb iła  pó ł św ia ­
ta  i  sta ła  się przewszą potęgą w  
dz iew ię tnas tym  w ie ku . W spó ln i­
k a m i tych  ka p ita n ó w  przem ysłu 
b y l i  odw ażn i i  p e łn i in ic ja ty w y  
Kupcy, _ ii-upcsiiL L -d fc isk l-.i 
K o m p a n ii na czele.

W  ty m  s tad ium  k a p ita liz m  po­
d z ie lił społeczeństwa na tych  
n ie licznych , k tó rz y  posiadają k a ­
p ita ł 1 mogą ciągnąć zysk i z p ra ­

c y  d ru g ich  i  na ow ych (będących 
o lb rzym ią  większością), k tó rz y  n ic 
n ie  posiadają, a k tó rzy , aby żyć,' 
muszą pracow ać u  n ie licznych  
„w ła ś c ic ie li“ , pow iększać ich  
w łasność, powiększać sw oją nę ­
dzę i  w łasne n iew o ln ic tw o , na 
in n ych  ju ż  n iż  w  feuda liźm ie  
oparte  zasadach.

T y m  sam ym  k a p ita liz m  dopro­
w a d z ił do stanu, w  k tó ry m  w ię k ­
szość ludzkości przesta ła  być za­
in te resow ana w  zw iększan iu  swe­
go w y s iłk u  twórczego, gdyż nie 
w p ły w a ł on w ięce j na zwiększe­
n ie  się je j dochodu z pracy, a 
w ięc  dobrobytu . N a jle p ie j i lu ­
s tru je  tę  p raw dę  cha rak te rys tycz­
n y  d la  obecnej A m e ry k i proces, 
że równocześnie z w zrostem  d y ­
w idend , czy li dochodów k a p ita l i­
s tów  am erykańsk ich , osiągających 
astronom iczne, n ie  notow ane w  
dzie jach c y fry , —  spadają płace 
zw yk łego  rob o tn ika , zw iększa się 
liczba  bezrobotnych, rośn ie nędza

szerokich mas pracu jących.
Tym czasem  zd ro w y  je s t ten 

u s tró j, k tó ry  zgodnie z c y frą  za­
lu d n ie n ia  i  je j m oż liw ośc iam i i  
po trzebam i n a jle p ie j o rgan izu je  
w szystk ie  c z y n n ik i w ytw órczości, 
w szys tk ie  zasoby, z lu d z k im i na 
czele, w  sposób ciąg ły , n iep rze r­
w a ny . K a p ita liz m  p rzesta ł być 
ta k im  ustro jem . Jego k ry z y s y  pe­
riodyczne, bezrobocia, zasto je p ro ­
dukcy jne , na dp rodukc je  1 inne 
jego p rz y w a ry  są w ym o w n ym  do­
wodem , że n ie  może ju ż  sobie dać 
ra d y  z tym , co sam s tw o rzy ł: z 
w ie lk ą  techn iką , w ie lk im i a rm ia ­
m i rob o tn ików , w ie lk im i stosami 
d ó b r w yp ro d u ko w a n ych  i  klaso­
w y m i różn icam i społecznym i. K a ­
p ita liz m  przesta ł ty m  sam ym  być 
ow ym  dz ie lnym  organ iza torem  
życ ia  ludzkiego , ja k im  ongiś by ł.

O czyw iście na ca łk iem  in nych  
podstaw ach op ie ra się w y ­
dajność socja listyczna. Z w ią ­

zek R adziecki, k tó ry  p ie rw szy  na 
św iecie  w p ro w a d z ił konsekw en t­
n ie  ten  u s tró j, p o tw ie rd z ił, że so­

c ja liz m  n ie  ty lk o  lik w id u je  ta k ie  
w a dy  organiczne k a p ita liz m u  ja k  
cyk liczne  k ryzysy , towarzyszące 
im  zastoje i  bezrobo. a itd ., lecz 
gó ru je  nad n im  rów n ież w y d a j­
nością. D z ięk i te j w yd a jn ośc i za­
cofana Rosja carsks sta ła  się 
dziś w ie lk im  up rzem ysłow ionym  
Z w iązk iem  Radzieckim .

Na czym  op iera sie ta  „s o c ja li­
styczna w yda jność“ ? J a k i czynn ik  
za ją ł m ie jsce egoizm u k a p ita l i­
stycznego? Gdzie tk w i ta jem n ica  
tego o lbrzym iego rozm achu tw ó r ­
czego, k tó ry  bu d z i % -dz iw  całego 
świata?

S iły  d la  tak iego  historycznego 
przekszta łcenia zrodz iła  sama 
is to ta  radzieckiego u s tro ju  pa ń ­
stwowego i  społecznego.

„Ludzie radzieccy —  m ó w i Zda- 
now  —  przyzwyczaili się do sta­
w iania ogólno-narodowego, pań­
stwowego dobra powyżej wszel­
kich innych spraw. Ogólną, spo 
łeczną sprawę przy» wyczaili się 
uważać za swą aktualną sprawę 
osobistą“.

M etodą, k tó re j Z w iązek R a ­
dziecki zawdzięcza swe sukcesy, 
jes t w sp ó łza w o dn ic t1 *o, o k tó ry m  
Le n in  m ów i:

„Socjalizm nie ty lko  nie tłum i 
współzawodnictwa, lecz przeciw­
nie, stwarza możność zastosowa­
nia go rzeczywiście s z e r o k o ,  
w  rozmiarze m a s o w y m ,  po­
zwala istotnie na wciągnięcie o- 
gromnej większości pracowników  
na arenę tak ie j pracv, gdzie mo­
gą wykazać swe możliwości, roz­
winąć uzdolnienia, u jawnić ta ­
lenty, których w  Narodzie tkw i 
niewyczerpane źródło i które ka  
pitalizm  gniótł, dusił, d ław ił ty ­
siącami i m ilionam i.

A  S ta lin  ta k  sie w ypow iada  na 
tem at w sp ó łza w o dn L tw a :

„W  is iw ..V  . . . . Li l ct y 
jest k o m u n i s t y c z n ą  m e t o ­
d ą  b u d o w y  s o c j a l i z m u  na 
podstawie maksymalnej a k t y w ­
n o ś c i  milionowych mas pracow­
ników. W  rzeczywistości współ­

zawodnictwo jest m o t o r e m ,  
przy pomocy którego klasa p ra ­
cująca powołana jest do prze­
kształcenia całego życia gospo­
darczego i kulturalnego na pod­
stawach socjalistycznych".

T o w spó łzaw odn ic tw o n ie  opie­
ra  się ty lk o  na p ilno śc i radziec­
k iego robo tn ika , na siłach jego 
m ięśni, a na w e t jego pom ysło­
wości i  zręczności p rzy  pracy. O 
tym , w  ja k im  czynn iku  tk w i a k ­
cent p rzy  podnoszeniu w y d a jn o ­
ści soc ja lis tycznej, m ó w i M o ło - 
to w :

„W  naszej dobie wysokiej tech­
n ik i i szerokiego zastosowania 
metod naukowych w  w ytw ór­
czości, kiedy stało się już m ożli­
we wykorzystanie energii atomo­
w e j i innych w ielkich technicz­
nych wynalazków, powinna być 
zwrócona w  pierwszym rzędzie 
uwaga w  planach gospodarczych 
na zagadnienia techniki, zagad­
nienia podniesienia technicznego 
poziomu naszego przemysłu i 
stworzenia technicznych kadr o 
wysokich kw alifikacjach. Pow in­
niśmy wzorować się na zdoby­
czach współczesnej wszechświa­
towej techniki we wszystkich ga­
łęziach przemysłu i narodowej 
gospodarki i zagwarantować w a­
runki dla wszechstronnego po­
stępu radzieckiej nauki i  tech­
n ik i“.

E ntuz jazm  tw ó rcze j pracy, 
w spó łzaw odn ic tw o i  tech n iką  są 
trzem a g łów n ym i narzędziam i, 
p rzy  pom ocy k tó ry c h  w y k o n u je  
się w  Z w ią zku  R adzieckim  p lan y  
pięc io le tn ie , stanow iące bo jow e 
zadania rozw o ju  gospodarki so­
c ja lis tyczne j w  Z w ią zku  Radziec­
k im . O fantastycznych, w  p o ró w ­
na n iu  z po lsk im i, zadaniach no­
w e j p ię c io la tk i S ta lin o w sk ie j zo- 
r j  en tu  ją  nas słowa S ta lina , je j 
dotyczące:

„Co się tyczy planów na dłuż­
szy okres, to zamiarem partii jest 
zorganizowanie nowego wzmo­
żonego wzrostu gospodarki na­
rodowej, który dalby nam moż­
ność podniesienia poziomu na­

szego przemysłu np. trzykrotnie  
w  porównaniu z poziomem przed­
wojennym. Nasze osiągnięcia m u­
szą być takie, aby nasz przemysł 
mógł produkować rocznie do 50 
m ilionów ton surówki żelaza, do 
60 m ilionów ton stali, do 500 m i­
lionów ton węgla, do 60 milionów  
ton ropy naftowej. Ty lko  w  tych 
warunkach możemy liczyć, że 
bezpieczeństwo naszej Ojczyzny 
będzie zagwarantowane. N a to 
zużytkujem y prawdopodobnie je ­
szcze trzy nowe pięciolatki, jeśli 
nie więcej. A le  dzieło to jest w y ­
konalne i my musimy je  w yko­
nać". (Z m ow y J. S ta lina  z 9 lu te ­
go 1946 roku).

Te c y fry  są na jlepszym  dowo­
dem w yd a jn ośc i socjalistycznego 
cz łow ieka i  św iadectwem , że 
etycznie w ysoka  nieegoistyczna 
podn ieta do te j -wydajności jes t 
lepsza od b ru ta ln e j i  egoistycz­
ne j po b u d k i ka p ita lis tyczne j.

*
Jeże li zakończona w  tych  dn iach 

„p ierw sza "polska trz y la tk a “  w y ­
kaza ła n iepraw dopodobną w y ż ­
szość w yd a jn ośc i p racy  w  Poisce 
Lu do w e j w  stosunku do P o lsk i 
sanacyjne j, to je s t to zasługą te ­
go w zoru , ja k i da l nam  Z w iązek 
Radziecki. Załoga p rzodu jące j fa ­
b ry k i p rzem ysłu  bawełnianego w  
Ło dz i P ZP B  N r  3 w  liśc ie  do 
Bolszoj Iw a n o w sko j M a n u fa k tu ry  
w  Iw anow ozn ieseńsku z okaz ji 
roczn icy W ie lk iego  P aździern ika 
pisze dosłow nie: „W zorem naszej 
pracy było dla nas Wasze tempo 
bolszewickie tempo“.

O zwrocie, ja k i pod ty m  w zg lę ­
dem w  Polsce nastąp ił, n a jw y ­
m ow n ie j m ów ią  suche liczby  po­
rów naw cze z  dziedziny p ro d u k c ji 
węgla, k tó rego  w ydobyc ie , b iorąc 
za podstaw ę najwyższe osiągnię­
cie. P o lsk i p rzedw rześn iow e j, a 
w ięc  ro k  1»38, p rzeds taw ią  się 
następująco:

1936 —  38,1 m in . ton  =  100%
1946 —  47,3 „  „  =  124%
1947 —  59,1 „  „  =  155%
1948 —  70,3 „  „  =  135%
1949 —  74 „  „  =  194 %
D z ię k i tem u Polska za ję ła  w

p ro d u k c ji w ęg la  p ią te  m iejsce 
na świecie, po St. Z jednoczo­
nych, ZSRR, A n g li i i  N iem czech 
i  sta ła  się je d n ym  z na jw iększych  
eksporte rów  w ęgla, sta ła  się 
p ierw szorzędną potęgą w ęg low ą  
w  świecie.

0  te j w zrasta jące j w  niezna­
n ym  dotychczas tem pie p ro d u k ­
c j i  zadecydowało w spó łzaw odn ic­
tw o. ja k ie  nastąp iło  w  ślad za 
wezw aniem  rzuconym  przez p rzo ­
dującego g ó rn ika  kop. „Ja d w ig a “  
W incentego P strow skiego o prze­
kroczen iu  no rm . W. P s trow sk i 
osiągnął w  lip c u  1947 r. 260 proc. 
no rm y  i  to n ie  dz ięk i na dm ie r­
nem u w y s iłk o w i m ięśni, lecz dzię­
k i  pom ysłow ości i  lepszej o rga­
n iz a c ji pracy. Potem  wszystko ru ­
szyło ja k  la w in a . W  d ru g ie j po­
ło w ie  1947 uczestn ików  ruch u  
w spó łzaw odn ic tw a by ło  ju ż  około 
4000, a w  końcu  1948 w e w sp ó ł­
zaw odn ic tw ie  in d y w id u a ln y m  i  
zespołowym  ponad 100.000.

Ruch, k tó ry  zaczął się u  gór­
n ik ó w , ogarną ł w k ró tc e  w szyst­
k ie  inne  dz iedziny po lsk ie j p ra ­
cy  p ro d u kcy jn e j. I  dziś cała p o l­
ska system atyczn ie zw iększa ry tm  
te j pracy.

„Kto w yrąbie w ięcej ode 
mnie?“ —  to  w ezw an ie  P s tro w ­
skiego —  ja k  pisze w  sw o je j 
książce pt. „M o je  życie i  p raca“  
F ranciszek A pryas , p rzo do w n ik  
p racy  ko p a ln i Brzeszcze, odzna­
czony orderem  „B udow n iczych  
P o lsk i L u d o w e j“  —  rozko łysa ło  
uśp ioną dotychczas w o lę  ro b o tn i­
ków , gó rn ików , k tó rz y  ca ły sw ój 
w ys iłe k , sw o ją  w iedzę i  u p ó r po­
ś w ię c ili zw iększen iu p ro d u kc ji. 
Podw yższyła  się na tychm ias t w y ­
dajność. W olę tę ham ow ała  n ie ­
raz część personelu technicznego 
p rzyzw ycza jona  do k a p ita lis tycz -. 
nego sposobu m yś len ia  i  t ra k to ­
w a n ia  pracy ja k o  zła, ciężaru, 
ja rzm a. Praca n ie  b y ła  d la  m nie 
te raz ciężarem, an i z łem  kon iecz­
nym , an i ja rzm em . S ta ła  się czyn­
nością. bez k tó re j n ie  mogę sobie 
w yo bra z ić  życia...

„T a k ic h  ja k  ja  —  pisze A pryas  
da le j —  w  przem yśle w ęg lo­
w y m  naszego państw a ludowego 
i  n ie  ty lk o  w  przem yśle w ęglo­
w y m  są se tk i i  tysiące. W alcząc
0 zw iększenie w yda jnośc i p racy 
da jem y k ra jo w i w ięce j tow arów , 
a ty m  sam ym  p rzyczyn iam y się 
do podniesien ia dob roby tu  i p rz y ­
śpieszamy budowę socja lizm u. 
P racu je m y wszyscy w  kopa ln iach
1 fab ryka ch , w  hu tach  i  na w si, 
zw iększam y ogó lny stan posiada­
n ia  naszego państw a ludowego i  
jego znaczenie, p racu jem y d la  
mas samych i  d la  naszych dzieci, 
k tó re  n ie  będą ju ż  przeżyw a ły  te j 
nędzy i  tego upokorzenia, ja k ie  
by ło  udz ia łem  m ojego dz iec iń­
stw a i  m o je j m łodości...

1 d latego w  ty m  ro k u  pragnąc 
uczcić na leżycie w ie lk ie  św ięto 
1 M a ja  postanow iłem  zw iększyć 
w yda jność pracy, w zyw a ją c  ró w ­
nocześnie do wzm ożonej w y d a j­
ności całą k lasę robotn iczą celem 
ja k  najszybszego zbudow an ia  so­

c ja lizm u . C hcia łem  w  ten sposób 
podkreś lić , że ty lk o  pracą można 
w ybudow ać szczęśliwą przyszłość 
i  d o b ro by t mas pracu jących...“  

T ru d n o  b y  by ło  coś dodać do 
ty c h  słów, zaw ie ra jących  całą 
ta jem n icę  zarów no tem pa w  od­

budow ie  P o lsk i, ta jem n icę  e n tu ­
z jazm u twórczego mas p ra cu ją ­
cych, nowego stosunku do pracy, 
a w ięc  postawę nowego cz łow ie­
ka, k tó ry  się w  Polsce w  now ych 
w a ru n ka ch  rodzi.

E ryk  Skowron

JAN BARANOW ICZ

RĘCE NA MŁOCIE
Szyby kopalni —  przęsła z cieni.
Kałuża. Przy niej świerszcza skrzyp.
Chodniki z żużla i  kamieni.
Garb hałdy ja k  dziwaczny grzyb.

Huta. Ż ar w  ślepiach je j się węźli.
Czad lisią k itą  w brzozach skrzepł.
Siedem kominów —  rudych pędzli —  
m aluje sadzą łąkę nieb.

Dłonie pod głowę ścieląc, patrzę.
Zgarniam  szczegóły —  wiechy zbóż.
Pytaniem  ścigam stada szpacze, 
co do odlotu tęsknią już.

Czy one wolne? Czy jest wolny 
w iatr, co im  pieśni w  skrzydła wplótł?
I  pasikonik —  fieciarz polny?
Człowiek na ścieżce? Pieców trud?

Pytam . A  wieczór grzęźnie w  Śląsku.
Aż okrzyk syren w  mózg się wprzągł: —  
„Jedna jest wolność —  w  obowiązku  
wspartych na trzonie młota rą k “.

ALEKSANDER BAUM GARDTEN

GÓRNICY
W  śpiew syren przytuleni 
wracam y. W  to nasze przyjście 
żony wychodzą do sieni 
na pocałunek po szychcie.

I  znowu odpływamy 
od żon i pól i  światła, 
ja k  okręt dom m ijany  
powroty nam  ułatw ia.

W ęglowa, szumna rzeka  
spod łopat nam w ytrysła, 
holownik w  porcie czeka: 
tą  czarną spłynie Wisłą.

Przeliczcie dumę na tony, 
w ózkam i zmierzcie honor —  
to nasze czarne miliony  
w  hutach z radości płoną.

K arb idka całuje ciemność 
pieśniczka całuje usta, 
buduję Polskę nade mną 
ja  —  rębacz przodowy czy wózkarz.

N ie  z podręcznika chemii 
pochodzi węglowa sprawa. 
Jesteśmy sercem ziemi —  
sercem bijącym  dla was .

Ś w ię to  gó rn ików  to m anifestacja na j­
lepszych s ił robo tn iczych  w  Polsce 
Ludow ej. G ó rn ik  da ł początek w ie l­
k ie j id e i w spó łzaw odn ictw a pracy. 
G ó rn ik  w yd o b yw a  węgie l, k tó ry  jest 
chlebem dla przem ysłu i  źródłem  bo­
gactwa narodowego. G ó rn ik  to nieza­
chw iany  f i la r  socjalizm u. Pracą swoją 
i  swoim  trudem  k ładz ie  p o d w a lin y  
pod trw a ły  i s p r a w ie d l iw y  p o k ó j.



W IK TO R  STA N ISŁA W SK I

' In ton i Chmielewski górn ik  honorowy, jeden z licznej już grupy górni­
ków radzieckich, którzy doczekali się uznania za swą pracą na kopalni.

Tym chlebem
żyje przemysł

Z w iedza jąc znaną m osk iew ską  ga lerię  T re tia ko w ską  na tkn ie m y  
się na obraz M . K a z a tk in a  „Z m ia n a  szych ty “ . W id z im y  na n im  
g ó rn ikó w  ro s y js k ic h  z końca ubiegłego w ie ku . N a p ie rw szy  p lan  

w ysuw a  się postać starego wąsatego g ó rn ika  w  łachm anach, t rz y ­
m ającego w  je d n e j ręce kos tu r, w  d ru g ie j zaś lam pkę. Za n im  
in n i  —  tacy  sam i ja k  on, w  nędznym  u b ra n iu , w ycze rpan i, z p r y ­
m ity w n y m i na rzędz iam i pracy. A r ty s ta  s tw o rz y ł dz ie ło -dokum ent, 
św iadczący o życ iu  i  p racy  g ó rn ika  w  p rze d re w o lu cy jn ych  czasach. 
Praca górnicza na leżała wówczas w  R o s ji do na jc ięższych i  n a j­
m n ie j wdzięcznych. W ęgiel w yd o b yw a n y  ręcznie, p rzy  b ra k u  w sze l­
k ic h  urządzeń san ita rnych , s łu ży ł w ła śc ic ie lo w i kop a ln i, Francu-. 
zow i czy A n g lik o w i, s ta jąc  się przek leńs tw em  d la  gó rn ika . 12— 14 
godzinna d n ió w ka  opłacana b y ła  lich o  i  zejście do ta k ie j ko p a ln i 
by ło  przeżyciem  ró w n y m  ze jśc iu  w  o tch łan ie  dante jsk iego p iek ła . 
W rażeniem  ty m  d z ie li l i  się z pub licznością  czyta jącą postępow i 
pisarze, k tó rz y  n ie  m o g li zam ykać oczu na w yzysk  w ęg low y.

W  Z w ią z k u  R adz ieck im  do n a jw iększych  zm ian  doszło w  p rze ­
m yśle  w ęg low ym . P raca je s t rzeczą dosto jną i  godną na jlepszych  
rą k  i  na jlepszych um ys łów  —  p isa ł ju ż  M aksym  G o rk i praca  
gó rn ika  zaś zaliczona została do ty p u  p rac na jgodn ie jszych. C h le ­
bem p rze m ys łu  nazw a ł L e n in  w ęg ie l. N ic  też dziwnego, że w ładza  
oparta  o zasady le n in izm u  taką  uw agę zw raca na w ęg ie l, na  p rze­
m ys ł w ę g lo w y  i  górn ic tw o .

Sto no w ych  kop a lń  w yb u d o w a ł Z w ią zek  Radziecki, wyposaża­
ją c  je  w  najnow sze zdobycze te c h n ik i. N a s tą p ił tu  proces o d w ro tn y  
do tego, k tó ry  zaobserwować m og liśm y w  A m eryce , gdzie w  la ­
tach m ię dzyw o je nnych  zdobyto  się za ledw ie  na ła ta n ie  rozsypu­
jących  się s ta rych  kopa lń , podp ie ran ie  p ry m ity w n y m i b e lka m i 
nędznych ciem nych szyb ików , grożących zasypaniem . „ K r ó l w ęg ie l“  
U ptona  S in c la ira  je s t c iągle żyw ym  dokum entem  stosunków  w  p ó ł­
nocnoam erykańsk im  przem yśle w ęg low ym . Od tych  czasów n ic  
się tu ta j n ie  zm ien iło . Tymczasem, gdybyśm y c h c ie li znaleźć w  l i -  
te ra tu rze  odbic ie  zm ian , ja k ie  zaszły w  g ó rn ic tw ie  Z w ią z k u  Ra- 
dzieckiego, m og lib yśm y sięgnąć n ie  ty lk o  do „M a k a ra  D u b ro w y  
K o rn ijc z u k a , gdzie je d yn ie  raz p o ja w ia  się w spom nien ie  k a p ita ­
lis ty  z zam ierzch łych  zda się czasów, gdzie na tom iast decydu ją  się 
sp ra w y  g ó rn ikó w  i  w ęg la  w y łączn ie  w śród  gó rn ików , p rz y  uznan iu  
ich  w łasnego sądu. M og lib yśm y wskazać ca ły  szereg p isa rzy  ra ­
dz ieck ich , z G ładkow em  na czele, k tó rz y  p rzem ianom  tym , n ie  
ty lk o  na te ren ie  p rzem ys łu  węglowego, da ją  m ocny a rtys tyczny  
w yraz , k tó rz y  od n a jd u ją  n o w y  ty p  cz łow ieka, kreś ląc p e rspe k tyw y  
jego przyszłego rozw o ju .

P op raw a b y tu  g ó rn ikó w  to  pop raw a  w a ru n k ó w  jego p racy  
i  zorgan izow anie jego życ ia  w  godzinach po pracy. D a leko idąca  
m echan izacja  na rzędzi p ra cy  u m o ż liw iła  n ie  ty lk o  ob fitsze w y d o ­
bycie ale zaoszczędziła rów nocześnie w ie le  s ił lu dzk ich , w y rą b  
w ęg la  zosta ł w  Z w ią z k u  R adz ieck im  zm echan izow any w  98,57», 
tra n sp o rt na  w ie rzch  w  91%, za ładow anie do wagonow  w  98,5%. 
W ydatn ie  pop raw iono  płace górnicze. P rzec ię tny  zarobek m ie ­
sięczny w  p ie rw szym  k w a rta le  1949 w y n o s ił 2.274 ru b li,  a w ięc  
b y ł trz y k ro tn ie  w yższy od za robku  z ro k u  1946. Po dw udziestu  
la tach  p ra cy  na kop a ln i, p rz y  os iągn ięc iu  50 la t  życia , na leży się 
g ó rn ik o w i radz ieck iem u em e ry tu ra , wynosząca  50% jego osta tn ich  
zarobków . W  ro k u  1948 150 g ó rn ikó w  doczekało się najwyższego  
odznaczenia  —  ty tu łu  B ohate ra  P racy  S oc ja lis tyczne j. 50 tys ięcy  
g ó rn ikó w  uzyska ło  odznaczenia i  p rem ie . Po dziesięciu la tach  
p ra cy  na k o p a ln i p rzys łu g u je  g ó rn ik o w i p ra w o  do ty tu łu  „g ó r ­
n ik a  honorowego“ , o ile  oczyw iście  w  c iągu ty c h  dziesięciu  la t  
pon iós ł on pewne zas ług i w  sw e j p racy. G ó rn ik  hono row y m a  
pra w o  do świątecznego górniczego s tro ju  i  do noszenia odpow ied­
n ie j odznaki. Jednym  z ta k ic h  odznaczonych g ó rn ikó w  je s t A n to n i 
C hm ie lew sk i, p rze ds taw ic ie l znane j rod z in y  gó rn icze j, za trud n iony  
na ko p a ln i 43 w  podm osk iew sk im  zag łęb iu  w ęg low ym  (ilu s tr.).

Ś w ię to  gó rn ików  po lsk ich  —  rzecz jasna  —  to  n ie  ty lk o  próba  
b ilansu  gó rn ic tw a  po lskiego i  oddanie h o łd u  g ó rn ik o w i po lsk iem u. 
To także w spom nien ie  g ó rn ikó w  całego św ia ta . G órn icza m ię  zy- 
narodów ka , na jp racow itsza  i  przez d ług ie  la ta  n a jb a rd z ie j upo­
śledzona, s tanow i o bogactw ie na rodów  i  o szczęściu ludzkości. 
Pisarze całego św ia ta , k tó rz y  od Z o li począwszy k ie ro w a li się 
w g łąb  kopa lń , dziś ty m  ba rdz ie j p o w in n i zw rocie  uw agę na postać 
gó rn ika , k tó ry  w  k ra ja ch , gdzie w yzw o lono  przem ysł w ę g lo w y  spod 
w ła d zy  k a p ita lis tó w , odzyskał swą godność a praca jego, nada l 
ciężka, za ję ła  p ierw sze m ie jsce w  h ie ra rc h ii p rac na rodow ych .

J A N IN A  P IE C U C H

P O K O J O W E
W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W O

B e rlin , w  lis topadz ie  1949.

W spó łzaw odnictw o p racy  w  
N iem czech wschodnich , za­
początkow ane przez ręba­

cza A d o lfa  Henneckego, w  rozw o­
ju  sw ym  w y k a z u je  dążenie do co­
raz ba rdz ie j zorgan izow anych 
fo rm . Jest ono zarazem  p rze ja ­
w em  po ko jow ych  p rzem ian , ja k ie  
po w o jn ie , na  s ku te k  rozbudze­
n ia  postępow ej m y ś li społecznej, 
zaczęły n u rto w a ć  w  sąsiadujących 
z P o lską  L u d o w ą  Niem czech 
wschodnich . L a ta  pow o jenne w y ­
kazu ją  tu  równocześnie ze w zros­
tem  p ro d u k c ji w z ro s t s ił poko ju . 
W spó łzaw odn ic tw o p ra cy  ja k o  
czynn ik  p o ko ju  po łoży ło  p o d w a li­
ny  pod no w y  porządek społeczny, 
k tó ry  po obu stronach O dry  i  N y ­
sy ksz ta łtu je  now e fo rm y  m iędzy­
narodowego współżyc ia . F o rm y  te 
ob e jm u ją  w  szerszym  zasięgu 
w szystk ie  k ra je  d e m o kra c ji lu d o ­
w e j z pa tro n u ją cym  w ie lk ie j id e i 
po ko ju  Z w ią zk ie m  R adzieck im  na 
czele.

W  ro k u  1935 pow iedz ia ł S ta lin  
do „S tachanow ców “ :

„D laczego k a p ita liz m  rozba 
i  p rzezw yc ięży ł feuda lizm ? P on ie­
waż s tw o rz y ł wyższe n o rm y  p ro ­
du k tyw n o śc i p racy, ponieważ 
u m o ż liw ił społeczeństwu o trzym a ­
n ie  n iepo rów nan ie  w iększe j ilośc i 
p ro d u k tó w , an iże li w  w a run kach  
po rządku  feudalnego. Ponieważ 
w zbogacił społeczeństwo. D lacze­
go soc ja lizm  może, m us i i  bezwa­
ru n ko w o  pokona k a p ita lis tyczn y  
system  gospodarczy? D latego, że 
p o tra f i osiągnąć lepsze w y n ik i 
i  wyższą p ro du k tyw ność  p racy  
an iże li ka p ita lis ty c z n y  system  go­
spodarczy. Ponieważ je s t w  stan ie 
dostarczyć społeczeństwu w iększe j 
ilośc i p ro d u k tó w  i  uczyn ić je  bo ­
gatszym  n iż  p o tra f i ł to  system 
k a p ita lis ty c z n y “ .

Z w yc ię s tw o  socja listycznego sy­
stem u gospodarczego je s t ró w n o ­
znaczne ze zw yc ięstw em  s il po­
ko ju .

P odstaw ow ą fo rm ą  soc ja lis tycz­
nego system u gospodarczego jes t 
w spó łzaw odn ic tw o pracy. P odob­
n ie  ja k  w  Z w ią z k u  Radzieckim , 
ja k  w  Polsce, ja k  w  k ra ja c h  de­
m o k ra c ji lu do w e j, ta k  samo i  w  
N iem czech oznacza ono m arsz do 
jednego wspólnego celu, k tó ry m  
jes t dob ro by t i  t rw a ły  po kó j.

Zastanów m y się przez chw ilę  
nad rozw o jem  i  osiągnięciam i 
w spó łzaw odn ic tw a p racy  w  N iem ­
czech wschodnich . Jeże li jeszcze

W ITO LD  ZECHENTER

Pieśń o pracy
Już om dlał liryzm  słów, 
m ówiących wciąż o wiośnie — 
pieśń nowa rodzi się znów, 
w  rytm ie  muskułów rośnie.

Nad ciszę sentymentalną  
wzieciai huczący grom! 
zadrżały słowa banalne, 
snom hołdujące i łzom!

Przestrzeń! 
słońce nowe!
Na silnym  huczą wietrze  
nowe, spiżowe słowa!

Zatargały duszami do k rw i 
i rozbłysły w  sercach inaczej!
To my
śpiewamy wam  pieśń o pracy!

W huku młotów, w zamęcie fabryk, 
wśród mrocznych kopalń chrzęstu, 
wyrosła pieśń: przekleństwo słabych, 
simych błogosławieństwo!

Już się po świecie rozrasta 
i łączy napięte dłonie — 
porywa wsi i miasta 
w narastającej pogoni!

N igdy nas ty le dróg nie czekało 
zarytych w  puste głusze, 
by je  wyznaczyć mocą ciała, 
radością śpiewnej duszy!

N igdy nas ty le puszcz nie w itało  
skręconych ja k  w  zawierusze, 
by je  skarczować mocą ciała 
radością śpiewnej duszy!

przed ro k ie m  na  p ie rw szym  p la ­
n ie  w a lk i o wzm ożenie p ro d u k c ji 
s ta ło  tu  przezw yciężan ie „b u m - 
Ie rk i“  i  zaprow adzenie p ra w d z i­
w e j d yscyp lin y  pracy, to  dz is ia j 
na p ie rw szy p lan  w ysunę ło  się 
przede w szys tk im  ulepszenie m e­
tod  p racy  i  je j organ izacja .

W yrazem  dążeń na drodze do 
osiągnięcia coraz lepszych w y n i­
kó w  w e  w szystk ich  gałęziach p ra ­
cy b y ła  m. in . zw o łana w  lu ty m  
tego ro k u  kon fe ren c ja  p rzo do w n i­
ków .

W  w y n ik u  te j k o n fe re n c ji p o ­
staw iono  zakładom  p ra cy  nastę­
pu jące zadania:

1) R ozw ój w spó łzaw odn ic tw a  w  
obręb ie zak ładów  p ra cy  i  m iędzy 
zak ładam i pracy.

3) T w orzen ie  g ru p  a lbo b rygad  
przodow niczych.

3) Szerokie zastosowanie spe­
c ja ln ych  w ynagrodzeń za w y b itn e  
osiągnięcia w  przem yśle i  ro ln ic ­
tw ie .

4) U stanow ien ie  specja lnych 
no rm  p racy  ja k o  podstaw y d la  
w ynagrodzeń za w y b itn e  osiąg­
nięcia.

5) Położenie w iększego nacisku 
na jakość p ro d u k tó w , oszczędną 
gospodarkę surow cam i, obniżenie 
kosztów  w łasnych  —  w  w alce
0 zw iększenie p ro d u k tyw n o śc i 
pracy.

6) O pracow anie p la n ó w  szkole­
n ia  p rzodow n ików .

W a rto  tu  zacytować głos je d ­
nego z p rzodow n ików , m etalow ca 
P o h l a ,  k tó ry  po k o n fe re n c ji ta ­
k ie  w yp ow ied z ia ł s łowa:

„C h c ia łb y m  zaproponować, abyś­
m y ja k o  g rupa  zaw odow a u rz ą ­
dza li zebran ia, w  k tó ry c h  uczest­
n ic z y lib y  n ie  ty lk o  przodow nicy, 
ale także m e ta low cy z in n ych  za­
k ła d ó w  pracy, z k tó ry m i można 
by  w ym ie n ia ć  sw o je  zdania na 
tem at w łasnych  doświadczeń, aże­
by w  ten  sposób rozw inąć jeszcze 
ba rdz ie j ru ch  p rzodow n iczy“ .

Te i  ty m  podobne głosy p rzo ­
d o w n ikó w  m a ją  szczególną wagę
1 godne są spec ja lne j uw agi.

Od k o n fe re n c ji lu to w e j u p ły ­
nę ło sporo m iesięcy. W  m ię dzy ­
czasie pow sta ła  N iem iecka  Repu­
b lik a  D em okratyczna. Gazety 
i  czasopisma przynoszą w iadom oś­
c i © coraz ba rdz ie j w zra s ta ją cym  
ruchu  przodow niczym .

Nem iecka R e pu b lika  Dem o­
k ra tyczna  uczc iła  w  d n iu  13 
paźdz ie rn ika  b r. przez usta 

sw ych m in is tró w  i  cz łonków  Rzą.

du —  zaraz na za ju trz  po ic h  w y ­
borze —  sw o ich  na jlepszych o b y ­
w a te li, p rzo d o w n ikó w  pracy. 13 
pa źdz ie rn ika  to  w  Niem czech 
w schodn ich  św ię to  p rzodow n ików  
c z y li t. zw . „A k t iv is te n ta g “ . Jak 
w ie lk ą  wagę p rz y k ła d a ją  o jcow ie 
no w e j N iem ie ck ie j R e p u b lik i De­
m o k ra tyczn e j do tego dn ia , do ­
w odz i fa k t, że chociaż w y p a d ł on 
zaraz na za ju trz  po ic h  w yborze, 
wszyscy on i o d w ie d z ili w  ty m  
d n iu  w ie lk ie  zak ład y  p ra cy  i  ser­
decznym i s ło w y  p rz e m ó w ili do 
p rzo dow n ików , k tó ry c h  liczba  po ­
cząwszy od czynu A d o lfa  H en­
neckego w zros ła  ta k  gw a łtow n ie , 
że dz is ia j ju ż  można m ów ić  o r u ­
chu m asow ym  p rzo do w n ików  w  
N iem czech w schodnich . Jeś li pod 
kon iec ro k u  1948 w  ca łym  prze ­
m yśle s tre fy  ra d z ie ck ie j ilość 
p rzo do w n ików  w y ra ża ła  się l ic z ­
bą 4.000, to  dz is ia j ilość tę o k re ­
śla  się o k rą g ło  liczbą  60.000.

P re m ie r Rządu O t t o  G r o t e ,  
w  o h I w  p rze m ów ien iu  sw ym  do 
30.000 ro b o tn ik ó w  zak ładów  L e u ­
na p o dkre ś lił, że cz łonkow ie  D e ­
m okra tycznego Rządu N iem iec­
kiego udow odn ią  czynam i, iż  n ie  
zapom n ie li o sw o im  pochodzeniu 
z ludu . W icep rem ie r W a l t e r  
U l b r i c h t  p rze m a w ia ł do m ło ­
dych p rze w o dn ików  w  Z w icka u , 
s tw ie rdza jąc  m. in .: „Jeże li d z i­
s ia j m in is tro w ie  i  sekre ta rzow ie  
stanu nowego rządu p rzem aw ia ją  
w  zakładach p racy, będących 
w łasnością lu du , oznacza to  ścisłą 
w spółpracę m iędzy klasą ro b o tn i, 
czą a rządem “ . W icep rem ie rzy 
H e r m a n  K a s t  n e r  i  O t t o  
N  u s c h  k  e p rze m a w ia li w  W o l­
fen  i  Böh len, m in is te r p lanow an ia  
H e i n r i c h  R a u  m ó w ił do za­
ło g i w a lc o w n i w  K irchm öse r.

W ym ie n ie n i w yże j, ja k  i  nie 
w y m ie n ie n i cz łonkow ie  gabinetu 
G ro tew o h la  —  a lbow iem  w szyst­
k ic h  18 gościły  w  d n iu  13 p a ­
źdz ie rn ika  różne zak łady  p racy  - 
ud ow odn ili, że rząd N iem ie ck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j jest 
rządem  p a r excellence lu do w ym .

Rząd te n  łączności sw e j z lu ­
dem  da ł w y ra z  szczególny w  
ośw iadczeniu o fic ja ln y m , w  k tó ­
ry m  m. in . czytam y:

„Zaczyna jąca się p lan ow a  od­
budowa, p lanow e  usuw anie  szkód 
w o jennych , p lanow e wzm aganie 
p ro d u k c ji p rze ła m a ły  krąg , k tó ry  
zdaw a ł się un ie m oż liw ia ć  w sze lk i 
rozw ój... Zdaw a ło  się, że n ie  ma

A do lf Hennecke (x). in ic ja to r niemieckiego ruchu współzawodniczego, 
w otoczeniu aktyw istów  pracy.

w y jśc ia  z tego kręgu... W szystk im  
p rzo do w n ikom  z kop a lń  i  fa b ry k , 
z k o le jn ic tw a , ro ln ic tw a  i  nowego 
dem okra tycznego zarządu na leży 
się podzięka całego na rodu  n ie ­
m ieckiego za ic h  o fia rną , n iezm or­
dowaną pracę“ .

W  poprzedza jącym  „D z ień  
P rzod ow n ikó w “  okresie, ro b o tn i­
cy w szys tk ich  zak ładów  p racy  w  
N iem czech w schodnich z d w o ili 
w y s iłk i,  aby będące w  to ku  prace 
ukończyć przed te rm inem .

Szczególnie godny uw a g i jest 
p rz y k ła d  m ura rzy . T u ta j za w zór 
pos łuży ła  m etoda p ra cy  po lsk ie j 
t r ó jk i  m u ra rs k ie j, k tó ra  w  ośm iu 
godzinach po łoży ła  18.080 cegieł. 
Za p rzyk ład em  g ru p y  Jacuszew i- 
cza, t ró jk a  n iem ie ck ich  m u ra rzy  
z Z w icka u : W o lf, Le ichsnering  
i  E hlem ann, zastosowała id e n tycz ­
n y  system  i  w  8 godzinach po ło­
ży ła  18.108 cegieł, b iją c  ty m  sa­
m ym  re k o rd  sw ych  po lsk ich  ko ­
legów. Tego rod za ju  sukcesy na 
drodze poko jow ego w spó łzaw o­
d n ic tw a  m iędzy na rod am i stano­
w ią  n a jis to tn ie js z y  fra g m e n t d z i­
sie jszej w a lk i o t rw a ły  pokó j.

W arto  na ty m  m ie jscu  zastano­
w ić  się nad w y n ik a m i, ja k im i na 
„D z ień  A k ty w is tó w “  poszczycić 
się może now a N iem iecka  R epu­
b lik a  D em okra tyczna. Jeś li po­
ró w n a m y  osiągnięcia p ie rw szych  
9 m iesięcy r. 1948 z osiągnięciam i 
ty c h  sam ych m iesięcy w  r . 1949, 
zauw ażym y następu jący w zros t 
p ro d u k c ji:

p rzy  w yd ob yc iu  w ęg la  kam ien ­
nego —  o 10,1%

p rz y  w yd o b yc iu  w ęg la  b ru n a t­
nego —  o 9,3%

p rzy  fa b ry k a c ji b ry k ie tó w  — 
o 15,1%

p rzy  fa b ry k a c ji koksu —  o
31,3%

p rz y  od k ryw ce  —  o 43,3%. 
W ypada podkreś lić , że re z u lta ­

ty  te  osiągnięte zosta ły przez 
m nie jszą o 3,1% ilość lu dz i, a n i­
że li w  ro k u  poprzednim . W zrosła 
w ięc  n ie  ty lk o  p ro du kc ja , a le  i  
p roduk tyw ność , k tó ra  znow u w y ­
raża się w  następu jących cy frach : 

p rz y  w yd ob yc iu  w ęg la  —  o 8,5% 
p rzy  od k ryw ce  —  11,8% 
p rz y  w ydob . w ęg la  brunatnego 

(pow ie rzchn ia) -r- o 14,5% 
p rzy  w ydob. w ęg la  brunatnego 

(dół) —  o 18,0% 
p rzy  fa b ry k a c ji b ry k ie tó w  — 

o 17,7%.
W szystk ie  te  osiągnięcia w  

przem yśle w ę g lo w ym  N iem iec 
w schodn ich  s ta ły  się m oż liw e  do. 
p ie ro  po w y e lim in o w a n iu  p rze­
s ta rza łych  m etod pracy. I  tu  
szczególne uznan ie na leży się rę ­
baczow i A d o lfo w i Henneckem u, 
p io n ie ro w i p rzo do w n ic tw a  na k o ­
pa ln i. Jego p rz y k ła d  spowodow ał 
g łębokie  p rze m ian y  w  do tychcza­
sow ym  m yś len iu  lu d z i pracy. 
Praca, k tó ra  k iedyś z cz łow ieka 
ro b iła  narzędzie w yzysku  k a p ita ­
lis tó w , s ta ła  się spraw ą poczucia 
obow iązku społecznego. A d o lf 
Hennecke, p rzo d o w n ik  k o p a ln ia ­
ny, zapoczątkow ał p rzodow n ic tw o  
w e w szys tk ich  gałęziach pracy. 
Toteż m yś l us tanow ien ia  13 pa­
źdz ie rn ika , k tó ry  to  dz ień b y ł z 
początku ty lk o  dn iem  p rzo d o w n i­
k ó w  kopa ln ianych , ogólnon ie- 
m ie ck im  D n iem  P rzod ow n ikó w  
albo A k ty w is tó w , okazała się nad 
w yra z  szczęśliwa. W  ca łych  N ie m ­
czech w schodn ich  dz ień ten  jes t 
dn iem  radości z os iągn ię tych re. 
zu lta tów .

W IK T O R  S T A N IS Ł A W S K I

W  Ś W IE T L E  Ś W I E T L I C Y

Jest w  świecie w ie lk i ostęp 
zaw ilgły w  m rok i bagno — 
nasz go zwycięży postęp 
i  w  słońce ju tra  go nagnie!

Jest ziem ia okry ta  mchem, 
jest na n ie j trzęsawisk porost -  
lecz z nowym  dniem  
nasze ręce za m łoty biorą!

N ie dam y duszom oclężeć 
i  pleśnią zastoju zaróść! 
będziemy karczować mężnie 
ponurą m iazm atu zarośl!

Aż błyszcząca miłością gleba 
będzie m atką najlepszą dla wszystkich! 
pod dostatkiem zarówno Chleba 
dawać będzie czarnoziem żyzny!

Pod dostatkiem  czarnego złota, 
ile ty lko  ludzkości trzeba!
W ypełniona będzie tęsknota 
węgla, żelaza i  chłeba!

Pracą naszą dziś dzwoni pole 
na ugornym  leżące wichrze, 
pracą naszą zegar fa b ryk  dzwoni 
i  kopalnie głębin najbliższe!

Inne, spiżowe słowa 
dziś narodziły się znów: 
ziemię stworzyć na nowo! 
na to nie trzeba słów!

Słowam i naszymi — oskardy! 
słowami naszym i — dźwignie!
Glob strupieszaly i stwady 
_ hej... ho! — już! — razem! —

P ostać g ó rn ik a  w  m a tow ym  
św ie tle  la m p k i gó rn icze j in n y  
posiada p ro f i l,  a n iże li w  św ie ­

t le  ro d z in n e j izby, a ju ż  zgoła  
ca łk iem  inacze j w yg ląd a  ta  sama 
postać w  ja s k ra w y m  św ie tle  św ie­
t lic y . G ó rn ik  na ko p a ln i pozostaje  
w  c ie n iu  sw e j pracy. W yda je  się 
n iepozorny, a jeno p raca  jego 
ogrom n ie je . W  ś w ie tlic y  postać 
g ó rn ika  ja w i się w  in n y c h  p ro ­
po rc jach . P rz y  p ra cy  je s t g ó rn ik  
w  w iększym  s top n iu  sy lw e tką , tu  
nab ie ra  w yra źn ie jszych  ksz ta łtów .

Ś w ie tlica  pozw a la  błyszczeć ro ­
b o tn ik o w i pe łn ią  osobowości. Jego 
postać uzysku je  tu  sw o je  dope ł­
n ien ie . U s tró j lu d o w y  dba o to, 
ażeby w yn ies iona  na  szczyt h ie ­
ra rc h ii społecznej postać ro b o tn i­
ka  ja śn ia ła  pe łn ią  ba rw , u ja w ­
n ia ła  w szys tk ie  swe ksz ta łty  
i  w yka zyw a ła  się w sz y s tk im i 
s w y m i m ożliw ośc iam i. Jeże li k ie ­
dyś d la  szukającego dróg do spo­
łecznego w spó łżyc ia  ro b o tn ik a  sze­
roko  o tw a rta  b y ła  droga do... 
szynku, to  dz is ia j now e i  p iękne  
p e rsp e k tyw y  o tw ie ra  przed n im  
droga do św ie tlic y .

Ś w ie tlica  je s t na jlepszą i  n a j­
odpow iedn ie jszą fo rm ą  odpoczyn­
k u  d la  rob o tn ika . O dpoczynek p o ­
lega zasadniczo na zm ian ie  za ję­
cia. Toteż n a  ro b o tn ik ó w  czekają  
tu ta j,  obok ro z ryw e k , przede  
w szys tk im  za jęcia  k u ltu ra ln o -  
ośw iatowe, ks iążk i, gazety, nauka. 
Poza ty m  k ry je  się tu ta j także  
zachęta do w łasne j p ro d u k c ji a r ­
tys tyczne j. D rzem iące w  cz łow ie ­
k u  tęskn o ty  do ak tyw nego w y ż y ­
cia się artystycznego zn a jd u ją  tu  
upust w  udz ia le  w  rozm a itych  
im prezach i  w idow iska ch , w  p isa­
n iu  w ie rszy  i  a r ty k u łó w  do gazet­
k i  ściennej, w  uczestn ic tw ie  w  róż­
nego ro d za ju  konku rsach  i  w  in ­
n ych  jeszcze p rze jaw ach  ro b o tn i­
czej dz ia ła lnośc i k u ltu ra ln e j.  A t ­
m osfe ra  ś w ie tlic y  sp rzy ja  za­
rów no  tęsknotom  czynnego ja k  
i  b iernego spędzenia czasu po 
pracy.

Z yc ie  św ie tlico w e  opiera, się w  
* ioym  ca łokszta łc ie  na dz ia łan iu  
zb io row ym . P raca k o le k ty w n a  jes t
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podstaw ow ym  w a ru n k ie m  p ra w i­
dłowego ro zw o ju  tego życ ia  i  ona 
ty lk o  może zapew nić tu ta j h a r­
m on ię i  w y tw o rz y ć  odpow iedn ią  
atm osferę. W iele zależy od k ie ­
ro w n ik a , k tó ry  życiem  ś w ie tlic y  
po w in ie n  k ie row a ć  n ie  ty le  z gó ry , 
co od w e w ną trz . O d niego zależeć 
pow inno  stw orzen ie  w a ru n kó w  
d la  v ra c y  zespołowej.

T ak ie  to snu jąc re fle k s je  
przyg o tow yw a łem  się do od ­
w iedz in  w  je d n e j —  w ed ług  

zapew nień u rzę d n ika  Z w ią z k u  Z a ­
wodowego G ó rn ikó w  —  z n a jle ­
p ie j urządzonych i  zorgan izow a­
nych  ś w ie tlic  górn iczych. P ie rw ­
sze słow a rozm ow y z k ie ro w n i­
k iem  ś w ie tlic y  p rz y  ko p a ln i „K le o ­
fas“  —  bo tam  w y p a d ły  m oje od­
w ie d z in y  —  n ie  da ły  m i jeszcze 
żadnego w yobrażen ia  o jego p ra ­
cy, o jego m ożliw ościach, jak ieś  
zew nętrzne o zn ak i jego  osobowo­
ści —  może sposób m ów ien ia , 
a może n ie  w iadom o co —  b u ­
d z iły  racze j n iew ia rę , an iże li 
w ia rę . D op ie ro  ko le jn e  zapozna­
w an ie  się z to k ie m  p ra c y  w  św ie ­
t l ic y  o tw ie ra ło  m i oczy na  w szyst­
k ie  dobre s tro n y  je j  życia . S top­
n iow o  o b ja w ia ło  m i się całe bo­
gactwo tego życia , stopniow o b u ­
dz iło  się w e  m n ie  uznanie dla  
um ie ję tnośc i k ie ro w a n ia  ty m  ży ­
ciem  i  d la  energ ii, ja k ą  k ie ro w ­
n ic tw o  w k ła d a  w  pracę nad  
stw orzen iem  dogodnych w a ru n ­
ków  d la  na leżytego fu n k c jo n o w a ­
n ia  św ie tlic y .

P raca nad urządzeniem  św ie ­
t l ic y  p rz y  k o p a ln i „K le o fa s “  za­
częła się ju ż  w  m arcu  1945 roku , 
a w e w rze śn iu  tego samego ro ku  
nastąp iło  je j o fić ja ln e  o tw arc ie . 
N ie is tn ie ją c y  ju ż  dz is ia j, p rze­
ję ty  z rą k  p ry w a tn y c h  b u fe t oraz 
zb ió rka  w śród  p ra co w n ikó w  da ły  
początek b ib lio tece  św ie tlico w e j, 
k tó ra  d z is ia j lic z y  2136 książek  
i  m a 440 czy te ln ikó w . Poza ła t ­
w ą  b e le try s ty k ą  szczególnym po­
wodzeniem  cieszy się l ite ra tu ra  
p iękna . Do na jpoczytn ie jszych  
książek na leżą: „M ło d a  G w ard ia “

F ad ie jew a, „C ic h y  D on“  Szołocho­
wa, „P o p ió ł i  d iam ent“  A n d rze ­
jew skiego , „ K r ó l  W ęgie l“  U p ­
tona S in c la ira , k s ią ż k i M o rc in ka  
i  —  zwłaszcza w śród  m łodzieży  — 
ks ią żk i F ied le ra . W brew  ogólnie  
p rz y ję te j o p in ii, że g ó rn ik  n a j­
chę tn ie j b ierze do rę k i .powieści 
egzotyczne, w y ją tk o w ą  poczytno- 
ścią cieszą się tu ta j pow ieści 
o tem atyce kop a ln ia ne j. N ie  sami 
gó rn icy  są w p ra w d z ie  c z y te ln ik a ­
m i b ib lio te k i,  ale także^ ich  ro ­
dz iny, p rz y  czym  szczególnie w y ­
soki odsetek s tan ow i m łodzież, 
n ie m n ie j fa k t  poczytności p o w ie ­
ści gó rn iczych jes t oczyw isty . 
Rów nież m n iem an ie  o m a łe j po- 
czytności książek o tem atyce obo­
zow e j n ie  zna jd u je  tu  po tw ie rdze ­
n ia . „D y m y  nad B irk e n a u “  Szma- 
g le w sk ie j n ig d y  n ie  zagrze ją  m ie j­
sca na  półce. Czytane są także  
teoretyczne ro zp ra w y  o m a rk s i­
zm ie i  le n in iźm ie , p rz y  czym  n a j­
w iększy odsetek czy te ln ikó w  s ta ­
n o w i tu  m łodzież i  działacze spo­
łeczni. Szczególnie boleśnie od­
czuw any je s t b ra k  książek facho ­
w ych  i  technicznych. W  b ib lio tece  
m ożna je  po liczyć  na palcach, to 
je s t w ła śc iw ie  n ie  m ożna ic h  po ­
liczyć, bo zawsze są czytane i  c ią ­
gle się ic h  żąda.

Z cz y te ln i czasopism, ja k  z re ­
sztą w  ogóle ze ś w ie tlic y , w  
90% ko rzys ta ją  p ra cow n icy  

fizyczn i.
Jest rzeczą znam ienną, że n ie  

ty lk o  w  ty m  k o n k re tn y m  w y ­
padku , ale w  ogóle życie św ie t­
licow e  ro z w ija  się p ra w ie  w y ­
łącznie d z ię k i rob o tn ikom . In te ­
lig e n c ja  p racu jąca  na ogół s tro n i 
od ś w ie tlic y . A  szkoda, bo m o­
g łaby tu  dużo dobrego zdziałać. 
W szystko, co dotychczas w  w y n i­
k u  kon ku rsó w  i  w spó łzaw odn ic­
tw a  św ie tlicow ego zostało osiąg­
n ię te , s tan ow i zasługę k lasy  ro ­
bo tn icze j.

Ś w ie tlica  p rz y  ko p a ln i „K le o ­
fas“  poszczycić się może p ię k n y ­
m i w y n ik a m i pracy. S ekcja  insce­
n izacy jn a  uzyska ła  pa ro k ro tn ie

Ernst Schöne: H u tn icy  (sgraffito)

p ierw szą nagrodę na konkursach, 
m . in . za inscen izacje : „B la s k i i  
cienie czarnego chodn ika“  i  „R oś­
n ie  Ś ląskiem  i  P o lską“ .

P a ro k ro tn ie  nagradzana by ła  
tu ta j także gazetka ścienna, n o ­
sząca ty tu ł:  „M ło te m  i  oskardem “ . 
K o ry ta rz  ud eko row any je s t n ie ­
k tó ry m i je j  num eram i, stale w y ­
m ie n ia nym i. W szystko to p iękn ie  
oszklone i  zaram owane. W span ia­
ły  w y g lą d  g ra ficzn y  i  u m ie ję tn y  
dobór treśc i s tanow ią  o w yso k im  
poziom ie a rtys tycznym  i  ideow ym  
gazetki. Zawieszone na ścianach 
ko ry ta rz a  n u m ery  da ją  c iekaw y  
przeg ląd osiągnięć i  w ydarzeń  w  
Polsce L u d o w e j. Rzeczywistość  
po lska w  rozm a itych  sw oich p rze ­
ja w ach  p rzeg ląda się tu ta j ja k  
w  zw ie rc ied le . K ongres Z je d n o ­
czenia, Rok M ick ie w iczo w sk i, Rok  
P uszkinow ski... W  osobnej ga­
blo tce m a te r ia ły  chopinow skie . 
W  każdym  num erze gaze tk i ja k iś  
w iersz : M ick iew icz , P uszkin , M a ­
ja k o w s k i, W ażyk, Skoneczny...

Z  se kc ji a rtys tycznych  n a jlic z ­
n ie jsza  je s t sekcja  taneczna i  in ­
scenizacyjna, licząca ponad 40 
osób. W  sekc ji te a tra ln e j p racu je  
około 15 osób. Są jeszcze sekcje: 
szachowa, p ing -pongow a i  inne.

N ie  m ożna pom inąć m ilczen iem  
fa k tu  w spó łp racy  ś w ie tlic y  g ó rn i­
czej z ośrodkam i w ie js k im i. S ek­
cje a rtys tyczne  m a ją  za sobą po ­
nad 25 w y ja zd ó w  do M okrego  
albo w  g łupczyckie . W  M o k ry m  
posiada kop a ln ia  „K le o fa s “  sw ó j 
ośrodek m aszynow y. Ś w ie tlic a  ko ­
pa ln iana  naw iąza ła  k o n ta k t z 
tam te jszą ludnością  i  o tw a r ła  tam  
ja k  gdyby  sw o ją  f i l ię .  Dziś ju ż  
bogata św ie tlica  p rz y  ko p a ln i 
„K le o fa s “  poda row a ła  sw o je j 
„u b o g ie j w ie js k ie j k re w n e j“  140 
książek za cenę 80.000 zł, zaw ią ­
zu jąc  ty m  sam ym  b ib lio te kę  w  
tam te jsze j św ie tlic y .

Ogrom nie  w ażną ro lę  o d g ry ­
w a ją  ku rs y  szkolen iow e. P rzy  
ś w ie tlic y  ko p a ln i „K le o fa s “  

od byw a ją  się 4 k u rs y  językow e, 
ku rs  mężów zau fan ia  i  ku rs  d la  
ana lfabe tów .

N a ku rs  ję zyka  rosy jsk iego  
uczęszcza 38 osób.

M oje  o d w ie dz iny  w  ś w ie tlic y  
zb ieg ły  się z kursem  d la  a n a lfa ­
betów . N a ku rs  ten  uczęszcza 
przec ię tn ie  6— 8 osób na 15 zap i­
sanych, w  ty m  1 kob ie ta . B ra k  
n ie k tó ry c h  ku rs is tó w  na lekc jach  
w y n ik a  stąd, że ja k k o lw ie k  za­
rząd  k o p a ln i ro b i w szystko, aby  
wszyscy m o g li być obecni na k u r ­
sie, w yznacza jąc odpow iedn io  
d n ió w k i, to je d n a k  gó rn icy  n ie ­
chętn ie  w y rz e k a ją  się nadgodzin.

W  d n iu  m o ich  od w ie dz in  obec­
nych  je s t na  ku rs ie  w y ją tk o w o  
n ie w ie lu , bo za ledw ie  4 osoby. 
Rozm owa z k u rs is ta m i i  nauczy­
c ie lem  odsłan ia  w szys tk ie  tru d n o ­
ści zw iązane z nauką . Chodzi 
przecież o lu d z i dorosłych, k tó rzy  
n ie  m a ją  ju ż  te j g ię tkości um ys łu  
co m łodzież. D latego w szys tk im  
nauczycie lom , k tó rz y  w  ram ach  
w a lic i z ana lfabe tyzm em  z p o ­
św ięceniem  p ra cu ją  ucząc czy ta ­
n ia  i  p isan ia  lu dz i, k tó rz y  z tych  
Czy ow ych  w zg lędów  n ie  m o g li

um ie ję tnośc i te j posiąść w e w ła ­
śc iw ym  czasie, na leży się szcze­
gólne uznanie.

Z  czterech obecnych ku rs is tó w  
jeden  je s t Ś lązakiem , jeden  gó­
ra lem  spod Żyw ca, trze c i pocho­
dz i z oko licy  T arnow a , czw a rty  — 
z Poznańskiego. W szyscy on i żalą  
się, że m ało m a ją  czasu na naukę.

—  Jo ta  n ie  u m io ł an i je d n e j 
l i te r y  napisać an i przeczytać  —  
opow iada  góral. —  Teraz ju ż  Scy­
tom , choć ja k b y c h  m io ł napisać, 
to m i się jeszcze po m y li.

—  A le  pan je s t zadow olony, że 
ju ż  to idzie , p raw da?  —  w trąca m  
pytan ie .

—  A  jestem  zadow olony. A le  
czasem to jestem  ne rw o w y, bo m i 
n ie k ie d y  kob ie ta  huczy nad g ło ­
wą, że n ib y  po co się jeszcze na  
starość uczyć.

—  No, cz łow iek do końca życia  
się uczy.

—  U czy się, a je d n a k  je s t g łup i.
Rozm owa schodzi na  tem at ró ż ­

n ic  w  nauczan iu  dzieci i  s ta r­
szych. N auczyc ie l w y jaśn ia , że 
um ys ł dziecka je s t ba rdz ie j g ię tk i 
i  ba rd z ie j poda tny  na naukę.

—  A  bo drzew ko m łode  się og i- 
bo, a s tare się z łom ie  —  śm ie je  
się góral.

Poznan iak na leży do n a jre g u ­
la rn ie j uczęszczających na kurs.

—  Choćby się w  dom u n ie  
w ie m  co ro b iło , to ja  muszę być  
na ku rs ie  —  c h w a li się.

N auczyc ie l podsuw a m u  ele­
m enta rz, następu je  popis czy ta ­
n ia . C he łp liw ość, m ająca swe ź ró ­
dło  w  dum ie  z na byw ane j u m ie ­
ję tnośc i, ponow nie  dochodzi do 
głosu.

—■ K ie dyś  przyszed ł pan n a u ­
czycie l i  spy ta ł: „C o  się zm ien iło  
w  Polsce?“  To ja  ju ż  w iedz ia łem , 
bo przeczyta łem  w  gazecie, że 
m am u nowego m arsza łka .

In te re s u ją  m n ie  p rzyczyny, d la  
k tó ry c h  lu dz iom  ty m  n ie  by ło  
dane posiąść do te j p o ry  n ie ­
odzow nej um ie ję tnośc i, sz tu k i 
czytan ia  i  p isan ia. W  je d n ym  w y ­
pa dku  przeszkodę s ta n o w iły  oko­
licznośc i w o jn y . W  in n y m  bieda.

—  O jc iec u m a rł —  opow iada  
jeden z ku rs is tó w  —  a m a tka  po ­
w iedz ia ła , że m am  iść do lu d z i 
pracow ać, bo z tego ka w a łka  
g ru n tu , k tó ry ś m y  m ie li,  n ie  d a li­
byśm y ra d y  w yżyć. Ze n ib y  i  bez 
szko ły  ludz ie  ży ją .

Spośród ow ych  czterech k u rs i­
stów  jeden  m a am b ic ję  dalszego 
kszta łcen ia  się. Jestem  pew ny, że 
będzie się ksz ta łc ił.

Szczerość i  p rosto ta , z ja k ą  
uczestn icy k u rs u  d la  ana lfabe tów  
w y ra ż a li swe sądy i  zdania, to  
by ło  św iadectw o rob o tn icze j rze­
te lności i  p ra w d y . Rozm ową z 
k u rs is ta m i poczułem  się pokrze ­
p iony.

Pokrze p iony  w yszedłem  w  ogó­
le z tego p rz y b y tk u  św ia tła , 
przeznaczonego d la  gó rn ików  

i  taką  p rzedz iw n ie  serdeczną 
tchnącego atm osferą. Z  w dzięcz­
nością ściska łem  rękę  k ie ro w n i­
k o w i i  b ib lio te ka rce  za ukazan ie  
m i tego pięknego i  radosnego 
św ia ta , zam knię tego w  jasnych  i  
ro jn y c h  salkach.
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Bu n tow n iczy  i  m a rzyc ie lsk i 
re k to r  Kepeusz S lim ok  do­
czekał się w reszcie ow ej oso­

b liw e j godziny, o k tó re j m aw ia ł, 
że może być kresem  jego żywota .

P os ta now ił jeszcze zapisać w  
d ia riuszu  w  z ie lonych ok ładkach  
to  wszystko, o czym  don ios ły  ga­
zety  po lsk ie  i n iem ieckie . I  to 
w szystko, o czym  sam w iedz ia ł. 
R ozłożył go prze to  na b iu rk u , 
p rz y s ło n ił okno fira n k ą , bo senne 
słońce k ła d ło  się na p o żó łk ły  pa­
p ie r i  ra z iło  b lask iem  w y p ło w ia łe  
oczy, w y b ra ł odpow iedn ie gęsie 
p ió ro  z fa jansowego ko fliczka , 
w yp ró b o w a ł na paznokciu  i  za­
m y ś lił się. Jakże napisać, b y  to 
znowu w yp ad ło  p iękn ie  i  sk ła ­
dnie? S praw ied liw ość, s tra jk , ca­
ły  G ó rny  Ś ląsk s tra jk u je , 90 ty ­
sięcy g ó rn ik ó w  i h u tn ik ó w  w a l­
cz”  o popraw ę by tu , zm aganie się 
p ro le ta riusza  z k a p ita lis tą , czer­
wone sztandary  na kom inach  h u t 
i kop a ln i, „nasz sztandar p łyn ie  
ponad tro n y !...“  N ie  w iedz ia ł, od 
Czego zacząć. Jego stare serce 
u w ie ra ło  go boleśnie i k le ko ta ło  
n ie rów no , oczy zachodziły  m g ie ł­
ką. P rz e ta rł je  chustką, zapa trzy ł 
s ię  w  zapisane k a r ty  d iariusza. 
Ją ł je  p o w o li przewracać.

N ie w ie le  tego zdo ła ł napisać. 
Za k a rtą , za ty tu łow a ną  ozdo­
b n ym  pism em  g o tyck im  „ Ig n is  
fa tuu s “  zna jd u je  się w zm ianka  o 
S chaffgotschow ej ko p a ln i K le o ­
fas, na k tó re j „R o ku  Pańskiego 
1896 pow sta ł w ie lk i pożar w  szy­
bie, w  na jn iższym  poziom ie, od pa­
lącego się kno ta  o lejnego, w y rz u ­
conego przez n ieuw agę ze s trony  
jednego z ha w ie rzy  na pom ost 
czy li bon, przez co ogień rozszedł 
się szybko w  ca łe j ko p a ln i i  w  sa­
m ym  szybie o d rzew ianem  ocem-
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C I S Z A
Fragment powieści pod łyl.: „ P o k ła d  Jo an ny"

b u rk i R oku  Pańskiego 1910, pod­
pisano F abricyusz Kepeusz eme­
ry to w a n y  re k to r  szko ły  p a ra f ia l­
ne j w  R udzie na Szląsku p ru ­
s k im “ .

P rzeczyta ł i znow u się zam yślił. 
T ak ! Ig n a tiu s  podobny czasem do 
w ilk a , gd y  słucha jego w y w o ­
dów  o k rzyw d z ie  ro b o tn ik a  i gdy 
m u  tłum aczy  z n iem ieckiego na 
po lsk ie  treść p rzedz iw nych  k s ią ­
żek Bentham a, M il la  i  R icarda, 
gdy u s iłu je  m u k la ro w a ć  dziw ne 
po jęcia  o lib e ra liźm ie , gdy m u  na­
stępnie m ó w i o Robercie O wenie 
i K a ro lu  M arks ie . C h łopak n ie ­
w ie le  rozum ie. W szystkie  tam te  
szumne cudzoziem skie słowa są 
d la  niego pus tym  dźw iękiem . Z a ­
rażony je d n a k  w e w nę trznym  
ogniem  s ta rzykow ych  m y ś li p o j­
m u je  podśw iadom ie, że te n iez ro ­
zum ia łe  d la  niego po jęcia  m ów ią  
o ja k ie jś  n ies łychan ie  w ie lk ie j i  
w ażnej spraw ie , k tó re j sens spo­
ty k a ł w  bezbarw nym  życ iu  ru d z ­
k im  i w  sw ej p racy  w  pokładzie  
Joanny. G ó rn icy  w ra ca ją cy  lu b  
id ący  w ieczorem  i wcześnie rano 
na szychtę, różańce ś w ia te ł w ę ­
d ru ją cych  w  m ro k u  w  k ie ru n k u  
szybów, w a lące d y m y  z kom inów , 
k rz y k i w  karczm ie, p i ja n i ludz ie  
zataczający się na drogach w

b ro w a n iu , tak , że sta ło  się w ie l­
k ie  nieszczęście i  106 ha w ie rz i 
życie pos trada ło “ .

O d w ró c ił następną ka rtę . Z a­
sm ucił się, czyta jąc  że „R o ku  
P ańskiego 1898, dn ia  23 M a ia  na 
ra n n e j szychcie ko ło  godziny 
dz ies ią te j Józef K u lis z  i d y re k to r 
W ilh e lm  Jeschon ik  życie s tra c ili 
podczas m ie rzen ia  gazu G risou, 
c z y l i  w ę g lo w o d o r u  le k k ie g o ,  w  
sta re j sztrece w  pokładzie  Joan­
ny, ja ko  że gaz ów  zap a lił się od 
la m p y  benzynow e j, gdyż go ta k  
m oc  b y ło  w  rzeczonej sztrece, i  
w yb uch ną ł, podczas czego d y re k ­
to r  Jeschonik został opa lony i za­
b ity ,  a Józef K u lis z  przez w ybuch  
zw a lon y  g łow ą o kam ien ie  i  n ie ­
p rz y to m n y  w yw ie z io n y  na 
w ie rzch  u m a rł n ie  poznawszy an i 
M o n ik i ani Ignasia . Boże da j m u 
w ie ku is te  odpocznienie, A m e n !“

W estchną ł półg łosem , po w ta rza ­
jąc  os ta tn ie  zdanie z d iariusza- —  
Boże d a j m u  w ie ku is te  odpocznie­
nie, A m en ! —  P rze w ró c ił następ­
ną ka rtę . I  sm utek jego n ie  zel­
żał, gdyż ja k b y  przez m głę  czyta ł 
n iekszta łtne  ju ż  l ite ry , głoszące, 
że „R o ku  Pańskiego 1900 dn ia  
■trzeciego Septem bra o godzin ie 
trze c ie j nad ranem  um a rła  M o n i­
k a , tra w io n a  żalem  i boleścią po 
śm ie rc i Józefa i zab ita  suchotam i, 
co po łoży ło  kres je j dz iw nem u 
życiu , m ało  szczęśliwemu. A  ci, co 
je j za życ ia  z ło rzeczyli, p rzekona li 
się teraz, o w ie lk ie j k rzyw d z ie  je j 
w yrządzane j i teraz je j dobrorze- 
*czą, co ju ż  w szystko  n ieskoro  i  
¡niech Bóg ich  sądzi za to w szyst- 
Bco, a szlachetnej M on ice  da 
w ieczne  odpocznienie, A m e n !“

P rz e w ra c a ł i  czy ta ł następne 
k a r ty  skąpo zapisane:

„D z is ia j Ign a tiu s  skończył sześć 
rokó w . Po wagacyach pó jdz ie  do 
szkoły. N iech się ćw iczy  w  m ą­
drościach szkolnych, ja  a to li będę 
go ćw iczy ł w  m ądrościach życ io ­
w y c h “ .

N a  in n e j ka rc ie  b y ła  ty lk o  
w zm ianka , że „ Ig n a tiu s  dobrze 
p o jm u je  naukę i dobrze się cho­
w a “ . Z a trz y m a ł się na obsze rn ie j­
szej notatce, p ra w ią ce j z en tuz ja ­
zm em  o „w ie lk ie j re b e lji ja ka  się 
sroży w  R u sk ie j Polsce czy li w  
K ró le s tw ie  K ongresow ym  w śród 
po lskiego na rodu  robotniczego, 
gdy z d ru g ie j s trony  Japońcy b iją  
M oska la  i na Szląsk P ru s k i p rze ­
chodzą tam eczni ludz ie  by  uciec 
przed szubienicą i  p rz y jm u ją  
^pracę w  grubach szerząc hasła 
’w ie lk ic h  w ysw obo dz ic ie li narodu 
robo tn iczego“ .

N a  osta tn ie j s tron ie  przeczy­
ta ł:  „ Ig n a tiu s  nazyw a m n ie  s ta r- 
z ik ie m  i od w czo ra j p racu je  w  po­
k ładz ie  Joanny. G dy słucha m o­
ic h  n a u k  o k rzyw d z ie  ro b o tn ika  
podobny je s t do w ilk a . D z is ia j 
m u  opow iadałem  o w ie lk im  cesa­
rzu  Napoleonie B onapartem , k tó ­
rego pob iła  z im a ruska  i ang ie l­
skie dzieci ja ko  że p ra co w a ły  po 
szesnaście godzin w e fab ryka ch  
m łodo  um ie ra jąc  i  z p racy  rze­
czonych dzieci u ro s ły  fo r tu n y  
m agna tów  ang ie lsk ich  i  k lęska 
Napoleona. Ign a tiu s  pow iedz ia ł 
m i potem , że jes t podobny do 
angie lskiego dziecka, bo on także 
p racu je  ja ko  cz te rnasto le tn i ch ło - 

tpiec w  g ru b ie  m agnata S ch a ff- 
,-gotscha. I  b y ł —  gdy pow iedz ia ł 
one słowa —  podobny do w ilk a . 
D a j Boże żćby z niego w y ró s ł re ­
w o lu c jo n is ta  i  o rę do w n ik  w y z y ­
skiw anego na rodu robotn iczego !“

N a ty m  kończy ł się d ia riusz  z 
dop isk iem  u do łu  k a r tk i:

„N ap isa łem  gdy b y ł dzień P a­
t ro n k i G ó rn ikó w  św ię te j B a r-

dzień w y p ła ty  zarobku, na rzeka­
n ia  kob ie t, chude, obdarte  i  roz- 
kud łacone dzieci ze w szam i we 
w łosach, rach ityczne , o w yd ę tych  
brzuchach i  w y k rz y w io n y c h  no­
gach, nędza, m łodz i in w a lid z i 
gó rn icy  i  h u tn ic y  chodzący po że­
b ra n iu , pogrzeby, błyszczące k a ­
re ty , a w  kare tach  jacyś panow ie 
pa trzący  z w y ra źn ym  obrzydze­
n iem  na czarne pog łow ie  ludzkie , 
ja k b y  na obm ierz łe  robactw o, na­
stępnie p ierw sze poczucie dozna­
w ane j k rz y w d y  w  pracy, dzie- 
sięciogodzinna szychta, obniżanie 
czy zgoła oszukiw an ie  w  zarobku 
—  o ty m  w szys tk im  p ra w iły  ta m ­
te cudaczne ks iążk i, tłum aczone 
n iem n ie j w  cudaczny sposób przez 
dziwnego trochę  s ta rzyka  S lim o - 
ka.

S ta rzyk  S lim o k  w c iąż  jeszcze 
k rę c ił gęsim  p ió rem  w  palcach, 
n ie  w iedząc ja k  rozpocząć k r o n i­
k a rs k i zapisek o górnośląsk im  
s tra jk u . O d łoży ł je , gdyż pos ły ­
szał zb liża jący się tu m u lt,  k rz y k i 
w ie lk ie g o  tłu m u , a potem  śpiew  
o czerw onym  sztandarze i  o ja ­
k ie jś  Polsce, co jeszcze n ie  zg inę­
ła. W sta ł prze to  spoza b iu rk a , po­
d re p ta ł do szafy, w d z ia ł s ta rom o­
dny s u rd u t z d łu g im i po łam i, za­
rz u c ił śm ieszny haw e lok  z b rą zo ­
w ą pe le rynką , podobną do opusz­
czonych skrzyde ł n ie toperzow ych, 
w ło ż y ł na g łow ę tabaczkow y m e ­
lo n ik , u ją ł za paraso l i pośpieszył 
do d rzw i. Przecież bez niego nie  
może się odbyć ta k  w ie lk a  i  tak  
ważna dem onstracja!... Z  d ru g ie j 
izb y  w y b ie g ł Ignac. Boże, ja k i on 
ś liczny!... S m uk ły , h a rd y  ja k  jego 
m a tka  M on ika , czarne płonące 
oczy ja k  u ojca, b u jn a  kasztano­
w a ta  czupryna, usta p iękne ja k  u 
m a tk i i  tw a rd e  ja k  u  ojca!... W  
d ług ich  rzęsach c iem nie je  na lo t 
p y łu  węglowego, k tó ry  ta k  tru d n o  
w ym yć . D latego oczy jego są ja k ­
b y  głębsze i  m ocnie jsze w  w y ra ­
zie.

—  S ta rzyku ! Idą !... —  zaw o ła ł 
podn iecony Ignac.

—  Idą, synku, idą!... Ja  też idę!
—  P ójdę z w am i, s ta rzyku !
R e k to r zaw ahał się, lecz potem

się zgodził.
—  Chodź! P ó jdz iem y! D z’-s ia j 

będzie p rze m aw ia ł ten  m ło dy  
K o rfa n ty !

U ję li się za ręce i  poszli. Ś rod­
k ie m  d rog i k ro c z y ły  t łu m y  g ó rn i­
ków , d re p ta ły  baby, p lą ta ły  się 
dzieci, nad g łow am i cze rw ien iły  
się tra n sp a re n ty  z ja k im iś  p o ls k i­
m i napisam i, na przedzie śp iew a­
no po lsk ie  pieśni... Lu dz ie  szli 
tw a rd y m  k ro k ie m , c iska li pogróż­
ka m i, w a l i l i  k rz y w a k a m i o zie­
m ię, g ro z ili kom uś w  przestrzeń, 
zachęcali się w za jem n ie  do w y ­
trw a n ia  i  w c iąż  szli.

B ok iem  chodn ika  p rze m yka li 
ja k b y  u k ra d k ie m  sztygar Łom o- 
z ik  i  dozorca R uśniok, obaj z po­
k ła d u  Joanny. N a tk n ę li się na re ­
k to ra  S lim oka.

—  D okąd idziecie? —  zapyta ł.
—  Dzień dobry , pan ie  re k to r! 

M u s im y  iść na gruba, bo tam  m u ­
si ktoś być...

—  Po jak iem u?  —  nasroży ł się 
re k to r. D ostrzegł w  n ich  p ie rw ­
szych ła m is tra jk ó w .

—  Przeca w iecie , że pok ład  
Joanny m usi być dozorow any! 
N iech wszyscy s tra jk u ją , lecz 
k i lk u  lu d z i m usi być w  pokładzie  
Joanny! Inacze j za w a li nom  
w szystk ie  chodn ik i...

—  A  n iech zaw a li! —  w trą c ił 
popęd liw ie  Ignac.

—  T y  u trz y j se snopel spod 
nosa! —  ob ruszy ł się sz tygar Ł o -

m ozik. —  S zp iko l za tracony ju ż  
sw oje rozu m y rozsypuje!... P ię ­
kn ie  go uczycie, panie re k to r, aże 
p iekn ie !

—  Cicho, Ignac! O n i m a ją  
recht... O n i m ają p ra w ie  —  po­
p ra w ił.  —  Tam  m usi k toś być, bo 
ja k  n ie  będzie n ikogo, to  zaw a li 
ga nk i i  cho dn ik i do im e n tu  w  
ta m ty m  p rze k lę tym  pokładzie !...

—  Tam  zg iną ł m ó j o jc iec ! —  
u p ie ra ł się Ignac.

—  D latego muszą ta m  iść ci 
dw a j, b y  in n i n ie  zginę li... No, 
przeboczcie panie Ło m oz ik  i  w y , 
panie R uśn iok! A  szczęść Boże!...

I  rozeszli się. R e k to r z Ignacem  
p rz y łą c z y li się do pochodu, sz ty ­
gar Ło m oz ik  i dozorca R uśn iok 
poszli na p rze ła j w  k ie ru n k u  szy­
bu  A rno lda .

Na szybie zasta li pu s tk i. S ta ry  
N ie b ró j p o d trz y m y w a ł ty lk o  
og ień pod ko tłem , m aszynistą 
K ru p a  k rz ą ta ł się w  h a li w y c ią ­
gowej ko ło  maszyn, m aszyny spo­
czyw a ły , a w  nadszyb iu spo tka li 
d y re k to ra  Racka oraz dw óch 
in żyn ie rów .

—  N ie  m a was w ięce j?  —  za­
p y ta ł d y re k to r Racek.

—  N ik t  n ie  chce pójść. K ażdy 
się bo i, że go okrzyczą ła m is tra j­
kiem ...

—  Hm !... —  m ru k n ą ł Racek i  
zam yś lił się. Już postanow ił. J u ­
t ro  zgłosi się do K o m h e tu  s tra j­
kow ego i do Zjednoczenia Z aw o­
dowego Polskiego, by  m u w yzna­
czono lu b  pozw olono zwerbować 
k ilk u n a s tu  g ó rn ik ó w  do obsług i 
m aszyn, k o t łó w  i do dozorowania 
w  pokładzie  Joanny. W  p rze c iw ­
n ym  raz ie  w szystk ie  cho dn ik i 
d ia b li wezm ą! W  in n ych  p o k ła ­
dach strop je s t zd row y, lecz w  
ty m  p rze k lę tym  pok ładz ie  Joan­
n y  ja k b y  z ciasta u lep ion y ! D ia ­
b ła  w a rt!... Jeże li się n ie  p rz y p il­
nu je , w ys ta rczy , że załam ie jedną 
i drugą s tropn icę  na chodn iku  
czy gdz ieko lw iek , a potem  ju ż  
obw a ł pó jdzie!... No i do pom py 
w  d ru g im  poziom ie potrzeba m a- 
szym stów!... Jeżeli pom py staną, 
w oda zatopi kopa ln ię !... I  będzie 
to  samo, ja k  wówczas, gd y  po d y ­
rek to rze  Jeschon iku  o b ją ł k ie ­
ro w n ic tw o  A rno ld a .

D y re k to r spodziewał się ju ż  od 
daw na s tra jku . N ie  przypuszczał 
jednak, że ta k  znienacka w y ­
buchn ie  i że obe jm ie  ca ły  Slask. 
W span ia łe  s!e to  udało!... W szyst­
ko  stanęło. H u ty . kopa ln ie , fa b ry ­
k i!... Ha, słusznie!.., —  m ru k n ą ł 
po po lsku. S po jrza ł n ie u fn ie  na 
in żyn ie rów . Ci go nie  rozum ie li. 
P rzysz li gdzieś z nad R enu i 
u m ;e li doniero k ilk a  s łów  w  k o ­
ś law e j nolszczyźnie. T y le  —  b y  
s?e można b y ło  ja ko  tako  po rozu­
m ieć z gó rn ikam i. W  p rze c iw ień ­
s tw ie  do dy re k to ra  natrzvb ‘ _ na 
s tra jk , ja k  na karygodne zakłóce­
n ie  no rzadku  społecznego i me 
m og li zrozum ieć, dlaczego d y ­
re k to r  tra k tu je  tę spraw ę tak  
obojętn ie . R ob i naw e t w rażen ie, 
że sym pa tyzu je  ze s tra ik u ia c y m i 
gó rn ika m i. W  ty m  pode irzen iu  
u tw ie rd z a ło  ich jego po lsk ie  po­
chodzenie. P rzyszed ł z Zagłęb ia  
Dąbrow skiego. N a zyw a li go z 
przekąsem  ..Russisch-Pole“ . Z do­
b y ł zau fan 'e  R ady Nadzorczej 
Schaffgotschowego koncernu, 
gdyż p rze ją ł p la n y  po dyrek to rze  
Jeschon iku, da ł sobie radę z od­
budow ą pok ładu  Joanny, u m ia ł 
usp raw n ić  w yd ob yc ie  z niego 
w ęgla , zm n ie jszy ła  się ilość n ie ­
szczęśliwych w y p a d k ó w  i dlatego 
n ie  zw racano uw ag i na jego po­
chodzenie. Jedyn ie  G łó w n y  U rząd 
G órn iczy w e  W ro c ła w iu  k rz y w ił 
się i raz  po raz w y ra ż a ł życzenie, 
b y  dy re k to re m  b y ł N iem iec, a nie 
„R ussisch-P o le“ . T am c i dw a j 
in żyn ie ro w ie  znad Renu, R icha rd  
K a p is tra n  i O skar Boelsche u w a ­
ża li się każdy  za jego następcę.

—  Z jedziecie  do k o p a ln i! —  
z w ró c ił się d y re k to r Racek do 
sztygara i  dozorcy. —  Pan, panie 
Łom ozik , p rze jdz ie  zachodnie 
pole Joanny, a pan R uśn iok 
wschodnie. Pozostaniecie tam , aż 
was z luzu je  nocna załoga. Po po-

roze jdą się i  przez k ilk a  godzin 
będą b łądzić w  po jedynkę  po w y ­
lu dn ion ych  chodn ikach  i f ila ra c h  
—  świadomość ta b y ła  im  n ie m i­
ła. W ta k ie j sam otności cisza sto- 
k ro tn ie je , ciemność gęstnie je, a 
ze wszech s tron  w ype łza  n ieu ­
ch w y tn y  i  śm ieszny lęk. P rzepy­
cha ją  się w te d y  do cz łow ieka sta­
re , na iw ne i niedorzeczne w ie rze ­
n ia  o Z iem sk im  duchu, o Szarle- 
ju , P usteck im  czy S ka rb n iku , o 
m ożliw ości po ja w ie n ia  się posta­
ci poległego, w  ty m  m ie jscu to ­
warzysza, szm ery ko p a ln i u ra s ta ­
ją  do k rz y k u  wystraszonego czło­
w ieka , pękanie s ło jó w  stem p li 
p rzem ien ia  się w  rozdz ie ra jący 
k rz y k  bó lu , a gdy stanąć i s łu ­
chać ciszy —  cisza dzw on i p rze ­
c ią g łym , la m e n tu ją cym  głosem 
ja k  skrzyd ło  kom ara. Poza ty m  
tru d n o  się oprzeć w rażen iu , że jest 
się podobnym  do żo łn ie rza  na 
s traconym  poste runku . T o w a rzy ­
sze go odbieg li, zosta ł osam otn io­
n y  i  teraz w ie , że każdy jego gest 
ob ronny staje się bezcelowy. O wa 
bezcelowość jes t męcząca. W  
opuszczonej ko p a ln i dochodzi się 
w te d y  do prześw iadczenia, że 
śm ierć czyha w  n ie j inaczej, a n i­
żeli w tedy , gdy oto za n a jb liż ­
szym węgłem  chodn ika  spotkać 
można człow ieka. Tow arzysz 
podniesie lam pę, pośw ieci w  oczy 
i  pow ie  dobre słowo. To w y s ta r­
czy. Śm ierć zaś w  opuszczonej 
ko p a ln i jes t zuchwalsza i p o d le j­
sza. N aw et ta g łu p ia  lam pa, gdy 
zgaśnie i n ie  m ożna je j zapalić, 
p rzem ien ia  cz łow ieka  w  szamo­
cącego się robaka!...

Z s tą p ili z w in d y  pod szybem, 
od dzw on ili K ru p ie , że w inda  w o l­
na i  poszli przekopem . M ilcze li. 
O czym  że tu  m ów ić , gdy m yś li 
tłoczą się pod czaszką i  gaszą s ło­
wa?...

Z a trz y m a li się u  w e jśc ia  do 
g łów nych  chodn ików  przew ozo- 
zow ych w  pok ładz ie  Joanny. 
U m ó w ili się, k tó rę d y  każdy z n ich  
pó idzie. Na w sze lk i w ypadek, b y  
w ie d z ia ł jeden o d rug im , gdzie 
kogo szukać, jeże li n ie  zejdą się
0 godzin ie czw a rte j na przekopie. 
R ozkład pok ładu  Joanny w  obu 
polach zna li dobrze. W ysta rczy 
p rzym kn ąć  oczy. a pod po w ie ka ­
m i w idzą  w szys tk ie  chodn ik i, 
p rze c in k i, po chy ln ie  i f ila ry .

—  G dyby co... dodał jeszcze 
p rzezorn ie  sz tygar Łom ozik . —  
G dyby ta k  co, to  ru ra  w odoc ią ­
gowa!

—  Szczęść B oże . —  m ru k n ą ł 
R uśn iok i zan u rzy ł się w  chodn i­
ku . Chyba n ie  bedzie trzeba 
a la rm ow ać i t łu c  kam ien iem  w  
wodociąg? Lecz dobrze, że sz ty­
ga r i o ta k ie j spraw ie  pam ię ta !

N ;e m us ie li t łu c  kam ien iem  w  
wodociąg, o b a j p rze w ę d row a li 
ro z le g ły  teren pok ładu  i  w ró c il i 
na przekop w  um ów ione m iejsce. 
G dv b ro d z ili w  ciszy, k ro k i ich 
d u d n iły  ja k  w  beczce. Z a trz v m y - 
w a li się, podnos ili lam py, og ląda­
l i  stem ple i s tropnice. W  k i lk u  
m ie jscach poznaczyli je  k redą  na 
znak, że ju tro , po ju trze  będzie je  
trzeba w ym ien ić . Czasem po d ro ­
dze w s tą p ili do jednego i d ru g ie ­
go na w p ó ł w yb ranego f ila ra , 
obe jrze li s trop i s tw ie rd za li, że 
jeże li s tra jk  p o trw a  d łuże j ja k  
tydz ień , f i la r y  się zawalą. Z w ła ­
szcza te, w  k tó ry c h  pozostało ju ż  
n iew ie le  węgla. Gdzie m o g li _ —  
po w yc ią ga li na p rze c 'n k i d ra b in y
1 porzucone św id ry . Czasem p rz y ­
stanęli i  sł ueha li szeptu kop a ln i. 
S m ukłe  stem ple w s p ie ra ły  lś n ią ­
c y  strop f ila ró w , lecz pęka ły . To 
tu , to  tam  w y s trz e la ł le c iu tk i,  
d re w n ia n y  trzask  rozdz ie ranych  
s ło jów , poszarpane zaś ściany ca­
liz n y  w ę g lo w e j szeleściły u k ra d ­
k iem . G łosy te w y p ły w a ły  z m ro ­
k ó w  na  ksz ta łt le p k ic h  m aćków . 
Czasem b y ły  podobne do stąpań 
kogoś, k tó ry  skrada się p rzycza­
jo n y  i  czyha na c h w ilę  n ieuw ag i 
cz łow ieka. Czasem zaś w yd a w a ło  
się, że to  cisza przem aw ia , że to  
je j n iezrozum ia ła  m ow a pe łna 
k lą tw y , groźby i n ienaw iśc i.

W ych o d z ili z f i la ró w  na prze­

łu d n iu  p rzy jd ę  do was. S po tkam y 
się o godzin ie czw a rte j na p rze­
kop ie  u w e jśc ia  do pok ładu . Do 
tego czasu za ła tw ię  spraw ę noc­
ne j załogi. No, szczęść Boże!...

W inda  ju ż  czekała. R ze k li p rze­
to : —  Szczęść Boże, panie d y re k ­
to rze ! —  w s tą p ili nachy len i do 
w in d y , d y re k to r zadzw onił, w in ­
da un ios ła  się le kko  i  po lec ia ła  
w  głąb. Świadomość, że zjeżdżają 
w  opuszczoną kopa ln ię , że w  ty m  
o lb rz y m im  k re to w is k u  n ie  spot­
k a ją  cz łow ieka, że na przekop ie

c in k i,  opuszczali się p o ch y ln ia m i 
na chodn ik  i  znow u w ę d ro w a li w  
m rokach  ja k  cz łow iek zab łąkany 
w  na jcza rn ie jsze j nocy. D o c ie ra li 
do przodków  i  w te d y  u jm o w a li 
kno ta  w  lam p ie  i  m ie rz y li ilość 
m e tanu  pod stropem . U spoko jen i 
opuszczali p o w o li la m p y  i ro z ja ­
ś n ia li św ia tło . Z u lgą s tw ie rd z ili,  
że w  szybie w e n ty la c y jn y m  p ra ­
cu ją  m aszyny.

W raca li rad u ją cy  się m yślą , że 
u  w y jśc ia  z pok ładu  będą razem. 
U  p rogu  osta tn ich  d rz w i w  chod­
n ik u  pozdychają ich  m y ś li spło­

dzone przez ciszę i  samotność.
S po jrzą  sobie w za jem n ie  w  oczy 
i  p rz y w ita ją  się bez słów.

S ztyga r zasta ł na  przekop ie 
Ruśnioka.

—  No i  co? —  zapyta ł.
—  N ic !
—  U  m n ie  też n ic . T y lk o  za u - 

skok iem  g a z u je !. . .  K tó ry ś  p ie­
ru n  zostaw ił o tw a rte  dw ierze za 
os ta tn ią  przec inką, w ia t ry  uc ie­
k a ły  do chodn ika  w e n ty la c y jn e ­
go i za uskok iem  nazb iera ło  się 
gazów - Lecz ju ż  wychodzą . . .

P odn ieś li czu jn ie  g łow y, gdyż 
posłysze li, da le k i s tłu m io n y  ło ­
skot za trzasku jących  się d rz w i na 
przekop ie. Senne ś w ia tła  w  ich 
lam pach d rg n ę ły  gw a łtow n ie .

—  D y re k to r  id z ie . . .  —  zauwa­
ż y ł Łom ozik .

W  g łęb i p rzekopu p o ja w iła  się 
k ro p la  św ia tła . Z b liża ła  się, rosła, 
błyszczała. G łos k ro k ó w  także 
rósł. Ś w ia tło  b y ło  złociste, po­
mnożone na wyczyszczonych m o­
siężnych częściach la m p y  i na po­
ły s k liw e j cho lew ie bu tów . K ro k i 
b y ły  mocne i  tw a rd e . Łom ozik  
pom yśla ł, że ta k  chyba stąpa 
cz łow iek, k tó ry  je s t ró w n ie ż  m oc­
n y  i  tw a rd y .

—  Szczęść Boże, tow arzyszę! —  
po zd ro w ił ich  d y re k to r  w y n u rz a ­
ją c y  się z m roków .

Łom oz ika  i  R uśn ioka z d z iw iło  
to  określen ie  „tow a rzysze “ . Lecz 
n iczym  się n ie  zd radz ili. Z d a li m u 
ra p o rt z p rzeg lądu pokładu. 
W szystko w  porządku. T am  a tam  
naciska strop. F ila ry  zagrożone. 
J u tro , po ju trze  będzie trzeba w y ­
m ien iać  stem ple i  stropnice. Czy 
p rz y jd z ie  załoga?

D y re k to r  s łucha ł i  n o tow a ł u - 
w a g i gó rn ików . Na py tan ie  Ł o ­
m ozika, czy ju tro  p rzy jd z ie  zało­
ga, spo jrza ł w  jego oczy.

—  Chodzi w a m  is to tn ie  o p rz y j­
ście załogi? —  zap y ta ł dz iw n ie .

—  A  pew n ie ! Przecież to  nasza 
k o p a ln ia ! . . .  —  o d pa rł Łom oz;k.

—  Dobrze to  pow iedzie liście , 
panie sztygar. W praw dz ie  jeszcze 
nie  nasza, lecz będzie nasza . . .

—  K ie dy?
D y re k to r  w s trząsn ą ł ram iona ­

m i. Znow u spo jrza ł w  ich oczy. 
O ciągał się, zastanaw ia ł, lecz w  
końcu zapyta ł.

—  Za k im  trzym acie , to w a rzy - 
r z e ? . . .

—  Ja k  to  rozum ieć, panie d y ­
rek to r?  —  zapyta ł ostrożn ie Ł o ­
m ozik. R uśn 'ok  po ruszy ł zabaw ­
n ie  g rdyką , ja k b y  się chc ia ł u d ła ­
w ić  ja k im ś  w y la tu ją c y m  słowem , 
i  sp lunął. -

—  P y tam  w yraźn ie . Za k im  
trzym acie? Za ro b o tn ik a m i czy 
za w łaśc!c ie lam i ko p a ln i? '

N asta ła  c'sza. W  ciszy w a ż y ły  
się m yś li. M y ś li zaś b y ły  podobne 
do osaczonych lu d z i w y n a tru ią -  
cych n re isca , k tó ry m  m ożna by  
się w ym knąć.

—  A  za k im  trzym a  pan d y re k ­
tor? —  zapy ta ł R uśniok.

D y re k to r uśm iechną ł się, u - 
s iad ł w yg o d n ie j na k a m ie n iu  pod 
ściana,

—  W zajem nie sobie n ie  u fa m y
—  zaczął. —  I  w y  i ja  jesteśm y 
u rzę dn ikam i. p ła tn v m i u rzę dn i­
k a m i k a p ita lis ty . K a p ita lis ta  n ie  
p racu je , lecz o trzym u je  w iększą 
cześć zysków  z p ra cy  g ó rn 'k ó w  i  
z naszej pracy. M y  je dn ak  w  sto­
sunku  do g ó rn ikó w  zna jd u je m y 
się w  położeniu korzystn ie jszym . 
W v  zarabiacie  m n ie j, ja  w iece j, 
lecz zawsze o trz y m u je m y  w iększą 
zapłatę, an!żeli g ó rn icy  n a jle p ie j 
p ła tn i. T dlatego w a ha m y się. czy 
opow iedzieć się za socja lizm em  
czy popierać in te re sy  k a p ita lis ty  
Robotn-'cy uw aża ją  nas często i 
ba rdzo słusznie za sorzym i er żeń­
ców  k a p ita lizm u . M y  zaś Jeste­
śm y zrośnięci o rgan iczn ie  ze 
spraw ą rob o tn ika . Chociażby już. 
ty lk o  sw ym  pochodzeniem  ro ­
b o tn ic z y m .. .  M ó j o jc iec b y ł 
g ó rn ik ie m  w  D ą b ro w ie  G órn icze j!
—  dodał. —  N :e m am y pow odu 
kochać k a p ita lis ty . R o b o tn ikam i 
w  ty m  śc is łym  tego słowa zna­
czeniu, pow iedzm y, w  ty m  c ia ­
snym  znaczeniu —  także n ie  je ­
steśmy. S tan ow im y  jakąś pośre­
d n ią  k lasę m iędzy k a p ita lis tą , a 
ro b o tn ik ie m . Jesteśm y w ię c  ja k b y  
na rozdrożu. I  d latego się was 
py ta łem , z k im  trzym acie , zw ła ­
szcza dz is ia j, podczas s tra jk u  . ..

—  Jo z ro b o tn ik a m i. . .  —  rz e k ł 
tw a rd o  sztyga r Łom ozik.

—  Jo też z ro b o tn 'k a m i! — 
m ru k n ą ł nachm urzony R uśniok.

—  W ięc słusznie i  t ra fn ie  naz­
w a łe m  was tow arzyszam i! —  
rz e k ł d y re k to r w ciąż le kko  u - 
śm ip chn W y —  No. ale d :r 'm v  te ­
m u  spokój. Robi to  bow iem  w ra ­
żenie, że u s iłu ję  w as chytrze  w y ­
badać, ja k o  „s ługus  k a p ita lis y “ . 
S tra jk  p o trw a  długo, jeszcze nie 
raz w ró c im y  do tego tem atu . Ja
—  zdaje się —  po skończonym  
s tra jk u  n ie  zagrzeję tu  m ie j­
sca... Lecz m nie jsza z tym . Z na ­
liśc ie  starego re k to ra  S lim oka  z 
R udy?

—  Jak  to  zna liśm y? —  zdu m ia ł 
się Ruśniok. —  Z nam y! D z is ia j 
go spo tka liśm y, gdyśm y szli na 
A r n o ld a . . .  P a trz y ł na nas, ja k ­
byśm y b y li ła m is t ra jk a m i. . .

—  Już was n ie  s p o tk a . . .  «
—  Po jak iem u?
—  To b y ł d z iw n y  cz łow iek, ja ­

k iś  fan tasta , rozw ich rzo n y  ro ­
m a n tyk , c h w ila m i podobny do 
le k k o  pom ylonego w iz jon e ra , lecz 
zacny cz łow iek. To b y ł ja k iś  s ło ­
neczny d o k try n e r, g o r liw y  w y ­
znawca M arksa , cz łow iek pe łny  
sprzeczności, podobny trochę  do 
dz iw aka  w  ty m  u b ra n iu  z okresu 
d y liż a n s ó w . . .

—  Dobrze, dobrze, panie d y re k ­
to r !  —  p rze rw a ł m u  Łom ozik . —  
J o  tam  w ie la  n ie  rozum iem , co 
pan d y re k to r o n im  p r a w i. . .  
Przepraszam , że p rz e rw a łe m . . .  
A le  co się z n im  dzieje? . . .

—  Pow iem . Poszedł na w iec. 
P rzem a w ia ł K o rfa n ty . Potem  ro ­
b o tn icy  chcie li ruszyć do B y to ­
m ia . R e k to r S lim ok  szedł na  prze­
dzie . . .  Z astąp iła  im  drogę k o n ­
nica. U ła n i g liw iccy . R obo tn icy  
n ie  chc ie li się rozejść . . .  W tedy 
u ła n i s z a rż o w a li. . .  Na drodze 
zosta ł ro z tra to w a n y  re k to r  S li­
m o k  . . .

U rw a ł, nastała cisza. W  ciszy 
szeleszczą oddechy ludz i, b łą k a ją  
się n iedom ów ione słowa. Gdzieś 
w  g łęb i przekopu mlaszczą k ro ­
p le  w ody. K ro p le  odm ierza ją  s tru ­
c h la ły  czas, w y s tu k u ją  n ie s tru - 
dozny ry tm  u k ry te g o  życ ia  w  
kop a ln i.

G U S T A W  M O R C IN E K

W DONBASIE

I. T. Waligóra, Bohater Pracy Socj alistycznej, szyb 1 — 2 „Czerwony
P a ź d z ie rn ik “

S. M, O le jn ików  i S. P. Leszenko, przodownicy pracy górniczej

Przodownik pracy I.  I .  Siergiejew. 
Pracuje na kopalni 18 lat. Przodoumik pracy J. A. Trisiczew

G órn icy  na jw iększego w  ZSRR zag łębia węglowego  —  D oniec­
kiego, k tó re  ba rdz ie j n iż  inne  u c ie rp ia ło  na sku tek  w o jn y  i  zostało  
późn ie j w yzw olone , os iągnęli poważne sukcsy. W  c h w ili obecnej 
ilość w ydobyw anego tu  węgla zb liża  się do p rzedw o jenne j. W  12 
kom b ina tach  w ęg low ych  ZSRR na ogólną liczbę 22, w ydobyc ie  w ę ­
gla  osiągnęło poziom , p rze w id z ia ny  na ro k  1950.

We w szys tk ich  kom b ina tach  n a s tąp iła  znaczna m echan izacja  
p ra cy  gó rn ików .

W  ciągu os ta tn ich  la t  w  kopa ln iach  radz ieck ich  rozpoczęły pracę  
tys iące w rę b ia re k , m ło tó w  m echanicznych, e lek trow ozów , św id ró w  
e lek trycznych  i  transp o rte ró w . Zaczęto tu  posług iw ać  się na sze­
ro ką  skalę kom ba jnem  gó rn iczym  „D onbas“ . S tosu je się też m a­
szyny do w y rę b u  i  ła do w an ia  w ęgła, s tru g i węgłowe, k o m b a jn y  do 
p rze b ija n ia  sz to ln i i  inne. W  Z ag łęb iu  D on ieck im  ca łkow ic ie  zm e­
chanizowano za ładunek w ęg la  w  ponad 150 szto ln iach.

R adziecki p rzem ys ł w ę g lo w y  za jm u je  p ierw sze na św iecie m ie j­
sce pod w zględem  m echan izac ji procesów p ro d u k c y jn y c h  w  ko p a l­
n iach. Św iadczą o ty m  n a jle p ie j następujące lic z b y : w y rą b  zosta ł 
zm echan izow any w  98,5 proc., odrzucanie w ęg la  zm echanizowano  
w  93,5 proc., za ładunek zaś do wagonów  ko le jo w ych  —  w  98,5 proc. 
M echan izacja  p racy  w  Kopalniach m e ty lk o  podn ios ła  w yda jność  
p ra cy  gó rn ika , ale pracę tę u czyn iła  ła tw ie jszą .

Przed czternastu  la ty  g ó rn ik  A le ksy  S tachanow  z a in ic jo w a ł 
s łyn n y  ru ch  w spó łzaw odn ic tw a  wyższego rzędu, ru c h  nazw any od 
jego im ie n ia  —  stachanow skim . O bok w y m ie n ić  na leży m is trzów  
w w yd o b yw a n iu  w ęg la  i  m is trzów  w rębaczy, ja k  np .: m aszynistę  
kom b a jnu  W . W oropa jew a, w rębacza A . T iu re nko w a , w rębacza- 
ładowacza  W. N iekrasow a, m aszyn istę  w rę b ia rk i P. D a n iłow a  i  set- 

l k i  innych .
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STA N ISŁA W  K IP T A

Pochwała stanu górniczego
R ozpoczęliśmy pochód n ie­

zw ykle trudny i am bitny do 
socjalizmu. W  ciągu sześciu 

lat mam y uczynić potężny skok 
naprzód, by stworzyć masom 
ludzkim, żyjącym  do niedawna 
poniżej godności ludzkiej, lepsze 
w arunki życia. W  tym  pocho­
dzie naprzód nasza arm ia górni­
cza idzie w  pierwszych szeregach. 
M ów i się o tym, że nasza w aluta  
oparta jest nie na zlocie, lecz w ła ­
śnie na tym  czarnym, brudnym  
kamieniu —  węglu. Polska Ludo. 
w a jest już jednym  z głównych 
dcstawców węgla w  Europie. Co­
dziennie z kopalń w  Centralnym  
Zagłębiu W ęglowym  odchodzą w  
szeroki świat długie pociągi nała­
dowane węglem, codziennie płyną 
barki W isłą 1 Odrą ku morzu, 
gdzie w  portach ładują krany w ę­
giel na statki wszelkich możli­
wych bander świata.

Węgiel polski jest artykułem  
kluczowym w  naszym przemyśle. 
Bez niego postęp byłby nie do 
pomyślenia.

P rzypatrzm y się dziś, w dzień 
święta górniczego, człowie­
kow i węgla —  górnikowi. 

W  ciągu stu lat na piaskach, 
wśród karłowatych sosen, stwo­
rz y ł on jedno z najbardziej zalud­
nionych środowisk ludzkich w  
świecie, kipiące nieustannym ży­
ciem i pracą. W  ciągu tych stu 
lat powstały na Śląsku potężne 
miasta, węzły kolejowe, osiedla 
i zakłady przemysłowe. Górnik 
był twórcą tego świata ze wszy­
stkim i jego zjaw iskam i pochod­
nym i. On to um ożliw ił powstanie 
miast i przemysłu i  całości bujne­
go życia. W idok setek i  tysięcy 
wagonów na 'stacjach przetoko­
wych może natchnąć artystę do 
tworzenia eposu o pracy i  w ysił­
ku ludzkim.

G órnik polski na Śląsku był 
twórcą nowego życia społecznego. 
Charakter jego pracy, ciągła w al­
ka z niebezpieczeństwem, wdzie­
ranie się we wnętrze ziemi, w y ­
rabiały w  nim tężyznę żołnierską, 
gotowość do ofiar na rzecz tow a­
rzyszy pracy i  uczyły go pracy 
zespołowej.

Ciągła w alka z niebezpieczeń­
stwem i trudnościami wymaga 
od górnika uniwersalizmu w  jego 
zajęciu. Jest to wszechstronny 
rzemieślnik. Musi się on znać nie 
tylko na górnictwie w  dosłownym  
tego słowa znaczeniu, ale także 
na elektryczności, kowalstwie, 
ciesielstwie i dziesiątku innych 
specjalności. Musi się orientować 
szybko i samodzielnie. Musi iść 
ciągle naprzód z postępem czasu, 
techniki i nauki.

Już w  zamierzchłych wiekach, 
w  okresach ponurych dla prole­
tariatu, um iał górnik zdobyć so­
bie w  życiu uprzywilejowane sta­
nowisko. N ie za darmo zdobył so­
bie prawo do noszenia paradnego 
munduru z pióropuszem na czap­
ce i  szpady u boku.

Są dwa zawody w  Polsce, które 
w ytw orzyły w  przeszłości prze­
piękne tradycje w zajem nej po­
mocy i współpracy. Zawodami ty ­
mi są górnicy i rybacy. Ci ostatni 
stworzyli instytucję maszoperii. 
Każdy połów ryb dzielony byl 
według sprawiedliwych zasad po­
między załogę. N ie brakło ryby  
d’a sierot, wdów po rybakach, 
szkoły 1 instytucji wspólnych oraz 
dla chorych i inwalidów. Górnicy 
również m ają za sobą na Śląsku 
piękną instytucję Spółki Brac­
k ie j i Gwarectw. W  „Ordunku  
G órnym “ księcia Jana Opolskie­
go z roku 1528, w  artykule 58 czy­
tamy, co następuje: „Za każdą 
sobotę szychtmistrz, Hutman, 
Pieczkowie, Rosztarze, Lenszofni- 
cy, wszyscy szafarze, którzy w  
swey mocy robotniki mają, od 
każdego dwa halerze wziąć mają. 
Ci wszyscy przednicy od robotni­
ków przy pracy po dwu halerzach 
brać m ają do zamknionej skrzin- 
ki, albo Pokładnice do Żupnika  
włożyć, do którey on i Rada po 
kluczu mieć mają. A  te pieniądze 
mają być dla ubogich niemocnych 
Pachołków, albo na rzeczy dobre 
pospolite dobre nałożyć, a każdy 
Q w arta l albo gdy czas przyjdzie 
naszemu Żupnikow i a Radzie 
z tego Poczet uczynić“.

Przepis ten nie byl bynajm niej 
dowodem jakiejś łaskawości ksią­
żęcej, a tylko kodyfikacją stanu 
rzeczy i  starych zwyczajów gór­
niczych, jak ie m iały miejsce 
przed ukazaniem się „Ordunku“. 
Górnicy w  dalszym ciągu w ytw o ­
rzy li instytucje ubezpieczeń spo­
łecznych, szpitale. Z  dochodów od 
wolnych kuksów kupowano książ­
k i szkolne, popierano oświatę, 
subwencjonowano różnego rodza­
ju  urządzenia dobra powszechne­
go.

Na górnikach głównie oparł 
się na Śląsku ruch narodo­
wo - polski i wyzwoleńczy. 

Uwidocznił się on silniej już w  
czasie Wiosny Ludów w  1848 ro­
ku, choć i przedtem byliśmy 
wiecznie świadkam i nieustannej 
w alk i o wolność Śląska i przyna­
leżność do Polski. Powstały na 
tym  terenie silne organizacje za­
wodowe polskie, polityczne, o- 
światowe i kulturalne. G órnik lu ­
bi śpiewać 1 czytać w  wolnej 
chwili. Jest znakom itym  aktorem  
i artystą ludowym. Pierwsze zbio­
ry  silesiaków grom adzili nie ja ­
cyś mecenasi i  bogaci miłośnicy 
książek, ale skromni górnicy, 
którzy z nabożeństwem zbierali 
i oprawiali każdy druk polski, 
wychodzący na tym  terenie.

Wśród grona powstańców ślą­
skich górnicy zajm owali również 
naczelne miejsce. Powstania ślą­
skie były najbardziej demokra­
tycznym zrywem wolnościowym  
pomiędzy wszystkimi ruchami i  
powstaniami polskimi. B y ły  n a­
prawdę powszechne i ludowe. 
Idąc do w a lk i z zaborczym i na­
cjonalistycznym kapitalizmem  
niemieckim mieli przed sobą ide. 
r ł  uwolnienia się nie tylko od 
niewoli politycznej ale także 
i gospodarczej. Powstania śląskie, 
mimo że przyniosły zwycięstwo 
polityczne w  ograniczonym za-

kresie i  tylko  dla części Śląska, 
nie zdobyły dla ich uczestników  
niezależności gospodarki. N ie zo­
stał usunięty kapitał niemiecki 
1 wszelki inny. Ideał niezależno­
ści osiągnięto dopiero w  1945 ro ­
ku po w ylaniu morza k rw i i  po 
olbrzymich cierpieniach okupacji. 
Osiągnięto go dzięki pomocy 
Zw iązku Radzieckiego.

Wśród górników państwo ludo­
we cieszyło się specjalnym senty­
mentem i umiłowaniem. To w  ich 
gronie powstała samorzutnie idea 
współzawodnictwa pracy. Im ie ­
niem twórcy współzawodnictwa 
Pstrowskiego nazywa się kopal­
nie, park i i nlice. Rzeźbi się po­
piersia i  pomniki. Pstrowski po­
zostawił legiony następców i  ucz­
niów. N ie ma miesiąca, czy na­
w et tygodnia, by z jakiejś kopal­
ni nie wyszło hasło czy meldunek 
o nowym  osiągnięciu. Nazwiska 
Apryasów, Zielińskich i  dziesiąt­
ka innych górników drukuje p ra ­
sa, powtarza społeczeństwo.

Górnicy nie żałują pracy i  kw ot 
na cele publiczne. Odbudowują 
Warszawę, szkoły, wspólny dom w  
W arszawie. Dokonują tysiąca zo 
bowiązań z okazji historycznych,

O b iedna*) Polsko, chcia ło  się 
k rzykn ą ć  E m ilo w i, gdy ro ­
ze jrza ł się ju ż  jakoś po ko­

p a ln i i  ludz iach. J ilk a  społeczny 
p lan  o b ron y  to  b y ła  po p rostu  
m ob ilizac ja  s ił w e d łu g  ich  is to t­
ne j po trzeby  i  celowości a n ie  
pap ierow a gospodarka s iłam i, w  
k tó re j op tym is tyczne  hasło  w ię ­
cej znaczyło od p ra k tyczn ych  
n iedosta tków . Społeczny p lan  o- 
b ro n y  J ilk a  to  dodawanie o tu ­
chy w ą tp iącym , to  m on tow an ie  
sztabu —  nieza leżn ie od urzędo­
w e j obrony, od w o jska . W ojsko 
zresztą w y c o fy w a ło  się g w a łto w ­
nie. Po trzec ie j przem aszerow ały 
przez osadę, n ie  za trzym u ją c  się 
w ca le  na ko p a ln i, t rz y  kom pan ie 
p iechoty. B y ło  to  w szystko, czym 
w ładza  rozporządzała na naszym  
o d c in ku  g ran icznym . Żo łn ie rze  
po chy len i do przodu, ja k b y  po­
pędzani biczem, m aszerow a li w  
k ie ru n k u  na Ż o ry  i  Pszczynę. 
Tam  sch ły na prędce zbudowane 
b u n k ry , lś n iły  sta lowe koz ły .

Pogoda dope łn ia ła  m ia ry  zw ą t­
p ien ia . P ow ie trze  czern ia ło  a k ie ­
dy ju ż  by ło  ja k  k ir ,  p rz e b ija ły  się 
nagle prom ien ie  słoneczne, p rz y ­
la ty w a ły  w ia t ry  różne j w ie lko śc i 
i  w  m ig  oczyszczały niebo z 
chm ur. I  znów  za ch w ilę  niebo 
zarasta ło s ta low ą rzęsą m roku , 
zapalano na g w a łt ś w ia tła  w  b iu ­
rach  kop a ln i, kon ie  tu l i ły  do sie­
bie  łb y . O dm yka ła  się i  zam yka ła 
bez p rze rw y  w ie lk a  pow ieka n ie ­
biosa, dusznota sąsiadowała z go­
dziną kręcących się w ia tró w , p ró ­
ba bu rzy  z pogodą.

U lic a  Kościuszki, p rzy  k tó re j 
s ta ł fa m ilo k  E m ila , w io d ła  pod 
sk lep ien iem  z w ysok ich  kaszta­
nów. P ie rw szy dom  po le w e j rę ­
ce to w yso k i m u ro w an y  b u dy­
nek, k tó rego  po łow ę za jm ow a ł 
le ka rz  kop a ln ia ny , w  d ru g ie j po­
ło w ie  zaś m ieszka ł proboszcz 
m ie jscow e j p a ra f ii Serca Jezuso­
wego. K ośc ió ł s ta ł ju ż  na m a łym  
w zn ies ien iu . Nędzna to  b y ła  św ią ­
ty n ia  boża, k iedyś b y ł to  po p ro ­
stu  b a ra k  syp ia ln y  d la  ro b o tn i­
kó w  kop a ln i. Na żelaznych łóż­
kach w  sm ro d liw e j halli sąsiado­
w a li z sobą ro b o tn ik  ro ln y  spod 
K ie lc  i ła z ik  z M ed io lanu, w y k o ­
le jo n y  in te lig e n t z W arszaw y ’i  
S łow ak z Koszyc. He tu  p rze­
k le ń s tw  narosło przez te k i lk a ­
naście la t  is tn ien ia  ba raku , ile  
złorzeczeń p rzec iw  M atce B osk ie j 
i  Sercu Jezusowemu. Teraz w ie r ­
n i n ie  m ało  się muszą nam odlić, 
by  m ie jsce to, choć poświęcone 
już , oczyścić z oparów  p ie k ie l­
nych. M ie jscow ość by ła  bogata, 
proboszcz za to  le n iw y , bo też za­
daw alano się ty m  kościo łem  — 
stodołą, choć, sąsiednie ubogie 
w si, żyjące och łapam i kop a ln i, 
p o s ta w iły  w  m iędzyczasie dw a 
m urow ane dom y boże. W reszcie 
rada w ie rn y c h  zaczęła s k ła d k i na 
budow ę nowego kościoła, ko p a l­
n ia  da ła  parce lę  i  obiecała n ie  
m ało m a te ria łu  budow lanego. 
A liś c i po dziesięciu la tach  zb ie­
ra n ia  sk ładek proboszcz został 
w łaśc ic ie lem  ceg ie ln i i  dwóch 
kam ien ic  w  Ja s trzę b iu -Z d ro ju , 
wreszcie k u p ił sobie po lską T a trę  
a kościo ła  w ciąż n ie  było.

Samochód w ła sn y  m ia ł także 
le ka rz  kop a ln ia ny . U rzędow a ł w  
pob liżu  am b u la to riu m , m a łe j ^  
p rzychodn i d la  chorych, w  b ia ­
ły m  k i t lu  naw leczonym  na m u n ­
dur.

M a ły  ten  i  W io tk i człowieczek, 
z dużą łysaw ą  głową, o p u k iw a ł 
chorych ta k  s tarannie, ja k b y  każ­
dy z n ich  nos ił w  sobie za lążk i 
now e j n ieznanej choroby, k tó ra  
od kryw cę  u czyn i s ław nym  na 
zawsze. W  rzeczyw istośc i zaś in ­
teresow a ł go g łów n ie  d u r brzusz­
ny.

—  N o w id z i pan —  zaczął, gdy 
u jrz a ł E m ila  —  zm ob ilizow a li 
m nie. A le  muszę siedzieć na m ie j­
scu, czekać na rozkazy.

W szystko to  b y ło  dziwne, ta 
cała w o jna , k tó ra  zaczęła się 
przed dw om a tygodn iam i, a k tó ­
rą  ju ż  zdąży liśm y przegrać bez 
roz lew u  k rw i.

—• I  samochód m i z a re k w iro ­
w a li —  zap ła ka ł p ra w ie  —  niech 
pan p a trzy  ■—  w yc iągn ą ł z k ie ­
szeni m un du ru , odga rn ia jąc  b ia ­
ły  k ite l,  k w i t  re k w iz y c y jn y  —  
jeszcze w o jn y  n ie  m a a ju ż  b iorą .
To ten  łobuz p u łk o w n ik . P rz y je ­
cha ł m o tocyk lem  a w y je c h a ł sa­
mochodem.

U  lekarza poza ty m  nie  by ło  
n ic  nowego. W y p y ty w a ł chc iw ie  
o W arszawę, p o w tó rz y ł zasłysza­
ną gdzieś p lo tkę , że być może, iż

*) F ra g m e n t p o w ie śc i „K leszcze“ .

państwowych wydarzeń i  zobo­
wiązania te realizują. Z  okazji 
Kongresu Zjednoczeniowego b y li­
śmy świadkami powodzi zobowią­
zań i  prawdziwego wyścigu w  ich 
wykonyw aniu. Górnicy są n ie­
cierpliw i. Plan trzy letni chcą w y ­
konać przedterminowo i  to im  z 
powodzeniem się udaje. Dowody 
ofiarności górnika w idzim y przy 
akcji „R“, mającej na celu polep­
szenie w arunków  komunalnych 
bytu klasy robotniczej i  przy ak­
cji „F G M “, m ającej na celu re ­
monty mieszkań. Świadczy to o 
olbrzymich wartościach m oral­
nych, tkwiących w  klasie robo­
tniczej, a w  szczególności w  przo­
dującym te j klasie stanie górni­
czym.

Polska Ludowa ocenia należycie 
w kład  pracy górnika w  gospodar­
kę narodową i stara się zaspokoić 
jego potrzeby. W  Centralnym  Z a ­
głębiu W ęglowym powstało k ilka  
tysięcy nowych domów i  mie­
szkań na użytek górników i ich 
rodzin. Kolonie domków fińskich, 
to praw ie że nowe miasteczka. 
Nasz plan 6-letn i w  dziedzinie 
przemysłu węglowego jest spe­
cjalnie am bitny i nie żałuje środ-

w spó lń ie  z N iem cam i pó jd z iem y 
jeszcze na Rosję, p rz y ją ł w  m ię ­
dzyczasie k i lk u  chorych, bada jąc 
z w zra s ta ją cym  roz ta rgn ien iem  
w ysu n ię te  ję z y k i i  w s łuchu ją c  się 
w  ch ra p liw e  aaa ja k  w  odgłosy 
d a le k ie j kanonady.

E m il pożegnał się z n im  szyb­
ko. Do proboszcza nie  m ia ł ocho­
ty  chodzić, zresztą w szed łby b a r­
dzo n ie  w  porę, bo w  te j c h w ili 
p rze w ie le bny  ks iądz proboszcz 
częstował doskona łym  m szalnym  
w in e m  starego K raw czyka , s iw o- 
brodego, rześkiego, byłego p ru ­
skiego H a up tfe ldw e b la . Rozm a­
w ia li  z sobą po n iem iecku , p rzy  
czym  proboszcz co ch w ilę  dom y­
k a ł okna, k tó ry m i szarpa ł w ia tr .

E m il p ra gn ą ł się roze jrzeć 
w ś ró d  p ro s tych  ro b o tn ikó w . J i lk  
da ł m u k ilk a  adresów, ob iecała 
go oprow adzić A ng e la ; będąc te ­
raz sama, bez swej tow a rzyszk i, 
poczuła się śm ielsza i  E m il po­
czu ł do n ie j n iem a l wdzięczność 
za tę je j zalotność i  p rzym ilność. 
N ie w ypada ło  chodzić z  n im  pod 
rękę ale m ogła się trzym ać jego 
m a ry n a rk i, tego je j n ie  m o g li 
w ziąć za złe. Życ ie  fa m ilo k ó w  
w ytoczy ło  się na podw órko. M ię ­
dzy dom em  m ieszka lnym  a ch le­
w ik a m i b ro d z iły  kaczk i, k u ry  
i  gęsi, p o ty k a ły  się w ró b le  i  f r u ­
w a ły  gołębie, ko b ie ty  n iań czy ły  
w  dużych hustach lu b  po p ros tu  
p łach tach  m ałe dzieci, starsze zaś 
b a w iły  się p iłką , lu b  uczy ły  się 
jeździć na  rowerze.

Z ap u ka li pod num erem  5 na 
u lic y  G łow ackiego, k tó ra  p rzy le ­
ga ła do og ródków  dz ia łkow ych .

W  k u c h n i —  u trzym a n e j ta k  czy­
sto, iż  m ożna ją  by ło  p rzy ją ć  za 
m ałom ieszczański sa lon ik, do cze­
go p rzyczyn iła  się także obecność 
ta k ic h  m e b li ja k  kredens, p luszo­
w a  sofa, a da le j o le o d ru k i i  w y ­
pchane p ta k i na ścianach —  na 
n is k im  sto łeczku Siedział rębacz 
P io tr  M ik la s  i  p in k a ł na  m ad o li- 
nie. P rasa op tym is tyczna  obrazek 
ten ła tw o  w yko rzys ta ć  m og ła ja ­
k o  p rz y k ła d  św ie tne j d o li g ó rn i­
czej. W  is toc ie  je dn ak  co d ru g i 
g ó rn ik  m ia ł w  dom u ja k iś  in s tru ­
m en t m uzyczny, na k tó ry m  g ry ­
w a ł sobie po skończonej dniówce. 
N ic  dziwnego, że zaw ód domo­
krążn ych  agentów , sprzedających 
in s tru m e n ty  m uzyczne na ra ty , 
b y ł ró w n ie  po p ła tn y  co zawód 
agenta sprzedającego, rów n ież  na 
ra ty  ko m p le t p łóc iennych  szma­
tek  z na rysow anym i do w yszy­
w a n ia  postac iam i rubensow skich  
a n io łkó w  lu b  pobożnym i senten­
c ja m i w  g ir la n d o w ych  otokach, 
szmatek, służących do zawiesza­
n ia  na ścianach.

Mik lasa  p o le c ił E m ilo w i J i lk  
ja k o  doskonałego p ra cow n i­
k a  i  wysoce uśw iadom ione­

go p o lityczn ie  rob o tn ika . J i lk  
w sp om n ia ł także o tym , że M i­
k la s  na leżał do m ocno ju ż  p rze­
trzeb ion e j g ru py  św ie tnych  o rga­
n iza to ró w  s tra jkó w . P rzem ilcza ł 
na tom iast, że u p ó r i  do jrza łość 
po lityczną, k tó rą  M ik la s  zapra­
w ia ł każdą sw oją akc ję  s tra jk o -

ków na inwestycje. Produkcja  
węgla w  ramach tego planu ma 
osiągnąć liczbę 95 m ilionów  ton, 
podczas gdy przed w ojną wszyst­
kie kopalnie na ziemiach polskich 
i  odzyskanych produkowały od 35 
do 76 milionów ton węgla. W  cza­
sie okupacji na skutek rabunko­
w ej gospodarki zdolność produk­
cyjna polskich kopalń spadla do 
1U  części zdolności, jaką  te kopal­
nie m iały przed napadem na Pol­
skę. Osiągnięcie więc 95 milionów  
ton produkcji rocznej pod koniec 
planu 6-letniego będzie przedsię­
wzięciem, wym agającym  olbrzy­
m iej ilości pracy i  inwestycji,

Na inwestycje, które trzeba 
będzie przeprowadzić w  n a j­
bliższych 6-ciu latach w  gór­

nictw ie przeznaczone są grube 
m iliardy złotych. N ie żałuje się 
już ich na prace badawcze i po­
szukiwawcze. W iele kopalń uleg­
nie kapitalnej rozbudowie, pięć 
nowych kopalń buduje się- już o- 
becnie. W  projekcie znajduje się 
budowa 2-ch dalszych kopalń z 
węglem koksującym. Ilość szy­
bów i  przekopów pójdzie w  dzie­
siątki i  setki tysięcy metrów. Za-

wą, przenios ła  się te raz na te ren 
p racy  m n ie j e fe k to w ne j, można 
b y  rzec n ie m a l spoko jne j ale za 
to  ba rdż ie j niebezpiecznej. M i­
k la s  b y ł te raz działaczem  p a r t i i 
n ie lega lne j. P rzekonan ia  M ik lasa  
ostatecznie n ie  b y ły  ta ką  ta je m ­
nicą, skoro A ngela, zapytana o 
niego, odpow iedz ia ła : „A ch a ! To 
ten  ko m u n is ta “ . „J a k to  k o m u n i­
sta?“  —  zap y ta ł sko le i E m il. ,,No, 
ten —  m ieszała się dziewczyna —  
ten co do kościo ła n ie  chodzi“ . 
E m il usp oko ił się, bo to jednak  
je s t pew na różn ica odw iedzać 
ateusza lu b  też kom unistę .

M ik la s  ń ie  w ie d z ia ł zrazu, ja k  
p rzy jąć  E m ila . O jca zna ł a teraz 
syn przychodz i porozm aw iać 
z n im  na polecenie J ilk a , zaw ia ­
dow cy kop a ln i. To ju ż  dawało 
powód do n ie ja k ie j życzliwości. 
P odn iós ł się ze sto łeczka i  teraz 
dopiero zauważyć m ożna było, 
ja k i b y ł w ysok i.

—  S iada j ćie —  podsuną ł E m i­
lo w i ta k i sam n iz iu tk i stołeczek, 
ja k b y  w  dom u ty m  p rze byw a ły  
ka rz e łk i. A nge la  zaczęła się ba­
w ić  m a leńką  córeczką, k tó ra  
chcia ła kon iecznie zobaczyć gołę­
bie. Z os ta li zatem  sam i i długo 
zrazu n ie  w iedz ie li, ja k  zacząć tę 
rozm owę, na  k tó re j ta k  zależało 
J ilk o w i.

Po trzydz ies tu  m in u ta ch  roz­
m ow y E m il k rz y k n ą ł podn ieco­
ny :

—  A le  słucha jc ie , tu  się naoko­
ło  pa li, ludz ie  tracą  g łow y, a w y  
jesteście tacy spoko jn i.

—  N iejednego, się cz łow iek w  
życ iu  nauczy. N ie  ta k ie  pożary 
b y ły  na kop a ln i. W  trzydz ies tym  
p ie rw szym  ka tas tro fa . O śm iu za­
b itych . T rzeba m ieć n e rw y  spo­
k o jn e  a tu  baby wrzeszczą i  ko­
pa ln ia  n ie  chce zapłacić całych 
kosztów  pogrzebow ych.

—  Przecież b y ły  p raw a , sam 
czyta łem  —  w y rw a ł się, ja k  
uczeń, E m il.

—  B y ły . A le  trzeba  by ło  je  w y ­
ciągnąć im  z k ieszeni, z  szuflad  
b iu rk o w y c h  —  s tra jk ie m . I  znów  
p ięści lu d z i św ierzb ią , w o k ó ł w i l ­
l i  d y re k to ra  baby czekają z ka - 
m ie riiam i, p ó k i n ie  pokaże się sa­
m ochód dy re k to ra . A  tu  trzeba 
m ieć n e rw y  ja k  ś lim ak, czekać i 
rządzić.

—  D zis ia j, pan ie  M ik la s , to  je ­
d n ak  co innego. Sam w ie le  d z i­
s ia j w idz ia łe m  i  słyszałem. Zdaje 
m i się, że s tąpnąłem  na ziemię, 
k tó ra  się porusza coraz szybciej, 
coraz zd ra d liw ie j...

—  To nie  W arszawa, he, he!
—  A ch, co tam  W arszaw a —  

E m il m achną ł n ie c ie rp liw ie  ręką
—  tu  śię czuje żyłę w o jn y , pod 
pa lcam i przetacza się, ot, pod 
d łon ią .

—  No, w idz ic ie . A  u  nas trzeba 
sobie jakoś dać z ty m  radę! M y
—  tu  M ik la s  s ięgnął po m an do li­
nę i  zaczął od łupyw ać z n ie j cie­
n iu tk ie  górne dźw ię k i —  m us im y 
lu dz io m  dawać w zó r spokoju, 
g rom adzić ich, w iedzieć, co z  n i­
m i zrob ić , gdy trzeba się będzie 
b ić ! A  w te d y  stawać na czele, 
choćby p ie ro n  na p ie ron ie ! —

instaluje się dziesiątki nowych 
maszyn wydobywczych, wież szy­
bowych i  urządzeń wyciągowvch. 
Powstaną nowe sortownie i  płucz­
ki, nowe turbosprężarki, nowe 
kotłownie i  elektrownie. N a jw ięk ­
szą inwestycję stanowić będzie 
budowa magistrali piaskowej, 
która doprowadzi na kopalnie 
piasek na podsadzkę.

Górnictwo pociąga za sobą roz. 
budowę fabryk maszyn i  sprzętu 
górniczego. Będziemy wyrabiać  
różnego typu maszyny górnicze, 
od w iertarek, młotków, pomp, 
w rębówek ścianowych, aż do ła ­
dowarek i  kombajnów. Am bicją  
planu jest zmniejszenie wysiłku  
człowieka w  robotach pracochlod- 
nych i  podniesienie bezpieczeń­
stwa pracy na kopalniach. Praca 
i  cały w ysiłek robotnika spadnie 
w  miarę rozwoju techniki na m a­
szyny.

Dumne są plany i  zamierzenia 
Polski Ludowej. Ich  wykonanie  
nie będzie łatwe. Obserwując od 
1945 roku wszystkie wartości k la ­
sy pracującej, w ierzym y, że i  plan  
6-letni będzie wykonany przed­
terminowo i  nadwyżką.

Przed górnikiem i jego sztanda­
ram i chylimy z szacunkiem gło­
w y. Górnicy bowiem idą na czele 
pochodu, który prowadzi naród 
ku lepszej przyszłości. Jakże więc 
tego dumnego i ambitnego stanu 
górniczego w  jego święto nie po­
chwalić.

S T A N IS Ł A W  K IP T A

m ando lina  zadrga ła grubo i  zno­
w u  d e lika tn ie  i  coraz rzadzie j 
prze taczały się po n ie j paznokcie 
M ik lasa , g rube  z czarnym  k o łn ie ­
rzyk iem .

Na dw orze E m il zaczął doda­
w ać: J ilk ,  Bartoszek, K łósok, M i­
k las  i  se tk i za nam i. Rósł dobry 
rachunek, s taw a li do szeregu lu ­
dzie .skrzyw dzen i przez u s tró j, 
przez w rogą  dyw ers ję , b o jo w n icy  
p iękn ych  p ra w  robotn iczych. 
W reszcie gdy dodał w szystk ich , 
o k tó ry c h  w iedz ia ł, gdy do łączył 
trene ra  sportowego i  jego d ru ż y ­
nę, dodał do szeregu i siebie sa­
mego. A le  jeszcze n ie  w iedz ia ł, 
co tu  będzie ro b ił,  ja k ą  dadzą 
m u  fu n kc ję . W y ja zd  do W arsza­
w y  odda la ł się coraz g łęb ie j w  
przyszłość. J u tro  nadam  depeszę, 
pom yśla ł, w rócę, pow iedzm y, p ią ­
tego. A  m a te ria ł p rzyw iozę  p ie r­
wszorzędny. D ochodziła  p o w o li 
czw arta  po po łu dn iu . P od b ram a­
m i ko p a ln i u s ta w a ł w sze lk i ruch  
fu rm an ek . Jeszcze p ły n ę li jacyś 
rob o tn icy  z d n ió w k i, to na ro w e ­
rach, to  pieszo. Na s ta rych  h a ł­
dach, po rosłych skąpą, ' n iską, 
ja k b y  strzyżoną przez w ia t r  t ra ­
wą, m a li chłopcy w yp asa li kozy, 
pa ląc dym iące ogniska i  ćm iąc 
papierosy w łasne j rob o ty  z ka ­
sztanowych liśc i. G dy chm ury  
k łę b iły  się nad osadą, k ra jo b ra z  
na tychm ias t p rz y b ie ra ł pozę je ­
sienną ale w ys ta rczy ło , b y  słońce 
zaległo na n ieb ie, a zaraz wszyst­
ko  by ło  strze liste , lśn iące ja k  w  
pe łn i la ta . Szosą na K ry w a łd  w  
odstępach -godzinnych przebiega ł 
ten  sam zadyszany, skurczony 
ja k  m a ra tończyk  sam ochodzik 
c iężarow y ze s k rzyn ia m i na am u­
n ic ję , p u s tym i w  k ie ru n k u  na 
granicę, pe łn ym i na wschód. 
D w a j znudzeni żołnierze p a li l i  
w c iąż te  same niekończące zda 
się papierosy, siedząc na stosie 
skrzyń. N ikogo  to  ju ż  n ie  in te re ­
sowało, naw e t s trażak z b ra m y 
zachodnie j n ie  kom e n tow a ł już  
tego dz iw n ie  regu la rnego  ro zk ła ­
du jazdy.

O te j porze d ruga  dzienna 
zm iana daw no ju ż  rozlazła  
się po zakam arkach dołu. 

Śćiana na 40 w ym a ga ła  szczegól­
ne j u w a g i s trza łow e j. W czora j 
słyszano tu  tąpanie, dziś co p ra ­
w da  żaden dźw ięk  n ie  p rz e b ija ł 
pokładu, ale ostrożność b y ła  po­
trzebna. S ztygar L u x  tk w i ł  n ie ­
ruchom o p rzy  ścianie, doglądając 
robo ty . Nagie to rsy  z godziny na 
godzinę p o k ry w a ły  się pe rlis tą  
mgłą,- k tó ra  pa row a ła  p rz y  każ­
dym  ruch u  cia ła. L u x  ca ły  zagłę­
b i ł  się w  rozm yślan iach nad n a j­
ba rdz ie j k o rzys tn ym  sposobem 
w ydobyc ia , w ęg ie l tu  b y ł w y ją t ­
kow o t łu s ty  i  w  masie swej w y ­
da w a ł się n iem a l apetyczny. 
S tem ple osadzono przedw czora j, 
w szystko tchnę ło  świeżością, na ­
w e t ludzie , k tó rz y  d ru g i dopiero 
dzień p ra cu ją  na te j ścianie. 
G ó rn icy  dobrze roz ró żn ia ją  ta k ie  
drobne sm aczki, ja k  no w y  przo­
dek, dobrze osadzone stem ple, 
ju ż  sw ym  w yg ląd em  he rku leso­
w y m  niecące ufność i  bezpie­
czeństwo, ja k  wreszcie pochy lony 
trzeźw y w z ro k  sztygara, by le  n ie
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Pam iętnikarstwo górnicze w  swej 

u trw a lonej drukiem  fo rm ie  poprze, 
czone było od początku X IX  w  — 
o p o w i a d a n i e m  jako jednym  
z rodzajów lite ra tu ry  ustnej. Pod­
czas różnorodnych styczności m ię­
dzy górn ikam i snuto opowiadania 
na temat niecodziennych wydarzeń 
w  kopalniach — sukcesów i  pora­
żek, odniesionych podczas pełnej 
niebezpieczeństw pracy. Z zespołu 
tych re la c ji dadzą się wyodrębnić 
dw ie grupy m ateriałów. W ie lu  z 
członków załogi znało i pracowało 
na różnych kopalniach — ich ma­
te r ia ł opowieściowy tw orzy zespó, 
k tó ry  ma charakter bardziej ogól­
ny. D rug i zespół tworzą opowiada, 
nia ludzi, k tó rzy  całe lub  nieomal 
całe życie spędzili na jednej ko­
palni. Wspomnienia te są niepisa­
ną k ron iką  obrazującą przem ia­
ny techniczne, ukazującą sy lw et­
k i i  charaktery współtowarzyszy, 
zwierzchników, ludzi i  spraw, które 
znalazły się w  orbicie górniczego 
życia. Zapoznają nas one z po ło­
żeniem m aterialnym , stosunkami 
rodzinnym i, radościami i  kłopotam i 
pojedyńczej kom órki środowiska 
górniczego.

Oba te  zasadnicze zespoły opo. 
wieściowe krąży ły  w  środowiskach 
górniczych. One by ły  tematem roz­
mów nie ty lko  dorosłych, ale s ły ­
szały je dzieci oraz dorastająca 
młodzież, która jeszcze bezpośre­
dnio z życiem kopalnianym  nie 
zetknęła się. D la n ie j była to  w i e ­
d z a  i  jednocześnie p o w i e ś ć ’ o 
ż y c i u  w  atmosferze, w  k tó re j się 
ona wychowywała. Poprzez tę l i te ­
ra turę  ustną w idzia ła  św iat gó rn i, 
czy i  jego sprawy wcześniej niż 
poznała go drogą bezpośredniego w 
n im  udziału. Fakt ten mamy do­
wodnie, k ilkak ro tn ie  potwierdzony 
w  Życiorysach. Np. „Częste i  n ie­
raz bardzo ciekawe opowiadania 
mego ojca i braci o ich przeżyciach 
w  kopalni, piękne tradycyjne uro­
czystości Barburkowe (1 Maja swe­
go czasu jeszcze nie było wolno ob­
chodzić) i nawet te  pochody żałob, 
ne, w  k tó rych  brać górnicza zaw­
sze w  ta k  poważnym nastro ju  i gre­
m ia ln ie  odprowadzała swojego 
zmarłego towarzysza pracy na ostat­
n i spoczynek — wszystko to za­
imponowało m i w ielce i pociągało 
całą parą do zawodu górniczego“ , 
(str. 254).

M ate ria ł wspomnieniowy przeka­
zywany ustnie, k tó ry  powyżej ókre. 
ślono z uwagi na jego form ę m ia­
nem lite ra tu ry , spełniał poważną 
i  w ielostronną funkcję  społeczną. 
B y ł on jednym  z podstawowych 
czynników wewnętrzno-grupowych, 
kształtu jącym  świadomość jednost­
k i, organizującym je j uczucia, k ró t­
ko mówiąc, jednym  z czynników 
form ujących pewien określony typ 
człowieka. To form ujące działanie 
rozpoczynało się wcześniej niż 
w p ływ  czynników występujących 
bezpośrednio przy pracy górniczej.

Znamy podobne czynniki z in . 
nych dziedzin życia — to tradycja.
I  tu  dochodzimy do sedna sprawy. 
M ateria ł opowieściowy — stano­
wiący treść życiorysów — jest czę­
ścią składową tra d yc ji górniczej, 
k tóra wraz z innym i różnego ro ­
dzaju specjalnym i um iejętnościam i 
itp. przekazywana była z pokolenia 
na pokolenie. Ona to była, ja k  
wspomniano, jednym  z tych  czyn­
n ików  pośrednich, społecznym na­
rzędziem . kształtowania odrębnego 
typu człowieka pracy i jego k u ltu , 
ry . Ona też jest istotnym  źródłem 
pam iętników górniczych.

Życiorysy znów są nowym' kon ­
kretnym  dowodem je j istnienia, a 
ich analiza pozwala każdemu na 
zapoznanie się z dorobkiem — a ra ­
czej z fragm entam i dorobku tej za­
wodowo wyspecjalizowanej i w y ­
odrębnionej grupy.

Od mówionego do pisanego.
K iedy w  r. 1938 K . L. Koniński 

w ydał w ybór p ism  oraz stud ium  o 
lite ra turze ludowej i  zamieścił w  
nim  obok w y ją tków  z dzieł pisarzy 
w ie jsk ich również fragm enty z n ie ­
licznych wówczas prac robotników 
podnoszono z w ie lu  s tron zastrze. 
żenią przeciwko obejmowaniu je d ­
nych i drugich wspólnym mianem 
pisarzy ludowych. Zastrzeżenia te 
w yp ływ a ły  z wąskiego pojmowania 
określenia „lu do w y“ , utożsamiane­
go z w ie jskim , a co za tym  idzie: 
odmawiania pisarzom pochodzenia 
robotniczego miana ludowych. Gdy­
by „Ż yc io rysy“  ukazały się w  okre­
sie powstawania wspomnianej an­
to log ii by łby  n iew ą tp liw ie  autor j ej 
pom ieścił ich fragm enty w  swym 
zbiorze i za liczył do dorobku li te ­
ra tu ry  ludowej. W ychodził on bo­
wiem  z całkowicie słusznego — do 
dziś jeszcze zgoła nie powszechne­
go — założenia, iż n ie  charakter 
środowiska, z którego się autor w y ­
wodzi (robotnicze czy w iejskie), a 
charakter twórczości , decyduje o 
ludowości względnie nieludowości 
dzieła, a z kole i i  samego autora.

Pisarstwo ludowe w  swym  n a j­
istotn iejszym  rdzeniu jest przedłu­
żeniem dawnej lite ra tu ry  ustnej, 
k tóra dzięki nowym  środkom (p i. 
smo) przekształca się i  trac i ano­
nim owy charakter stając się zespo­
łem dzieł z zaznaczonym in dyw i­
dualnym charakterem swych tw ó r­
ców. Pierwsze u tw o ry  pisarzy lu ­
dowych mają ogromnie w iele po. 
wiązań z tradycyjną lite ra tu rą  u s t­
ną, n ie jednokro tn ie  są je j fragmen­
tam i u trw a lonym i na piśmie. Nowe 
m otywy, coraz wyraźniejsze zindy­
w idualizowanie twórczości, wzboga­
cające je j oryginalność, znamionują 
postępujący rozwój tego pisarstwa.

Droga od mówionego do pisane­
go jest długa i  trudna. Poświad. 
czają to wszyscy pisarze ludow i 
łącznie z autoram i omawianych pa­
m iętn ików . Poświadczają one rów ­
nież fak t drugi, iż etap ten można 
skrócić przez sprowokowanie prze j­
ścia z mówionego na pisane drogą 
zorganizowania odpowiednich wa­
runków. Takim  zabiegiem w  posta­
ci ogłoszenia konkursu na życiorys 
posłużył się Związek Zawodowy

marginesie
górników«

G órników  uzyskując w  rezultacie 
tern opowiadań stanowiących nową 
pozycję w  lite ra tu rze  ludowej. M o. 
że rezu lta ty by łyby jaszcze lepsze, 
gdyby nie  pewne niedopatrzenia 
przy precyzowaniu warunków  kon­
kursu. N iefortunn ie  zapowiedziano 
konkurs na życiorys, a me pam ięt­
nik. N iefortunn ie  dlatego, iż okre­
ślenie to budzi niepotrzebne skoja­
rzenia i sugeruje suche, staiystycz- 
no.re lacyjne sprawozdanie, jakie  
przedstawia się różnego rodzaju u- 
rzędom. Sugestie te wzmacniały 
dalsze uwagi rygorystyczne, u trzy ­
mane w  form ie  dyspozytywnej. N ie­
dopatrzenia te odbiły s,ę ujemnie 
na rezultatach konkursu — mimo, 
iż próbowano już po ogłoszeniu 
wspomnianych warunków usunąć 
powstałe niedopatrzeń a. P otw ier­
dzeniem tego jest wznowienie kon. 
kursu, w  k tó rym  czytamy: „W iele 
jest suchych, k ró tk ich  życiorysów 
pisanych tak, ja k  wymagają tego 
przepisy prawne przy składaniu po. 
dania o pracę. Do tego dodam, iż 
w  ogłoszonych żye orysach, nawet 
w  tych obszerniejszych, nie trudno 
dostrzec niepożądany w p ływ  wspo­
mnianych rygorów.

Pam iętn ik i 9tanow.ą bodaj n a j­
zasobniejszy dział lite ra tu ry  ludo­
wej. N ie jest to wyłącznie ty lko  re­
zu lta t ogłaszanych konkursów, ale 
i w yn ik  samodzielnych osiągnięć 
pisarzy ludowych. Lektura  „Ż yc io ­
rysów“  przekonuje nas, iż n iektó. 
rzy autorzy istotn ie próbow ali już 
swego pióra. P isyw ali wiersze, oko­
licznościowe wypowiedzi, a nawet 
poematy. Oni p ierw si zareagowali 
na ogłoszenie konkursu, ich opo­
wiadania są obszerniejsze i  ciekaw­
sze. Być może, że to ich pisarstwo 
w ypływające z wewnętrznej potrze­
by da jeszcze dalsze nowe rezu l­
ta ty. Należało by się też n im i w 
pierwszym rzędzie zaopiekować.

W ydaje m i się, iż autorzy pam ięt. 
n ików  nie bardzo b y li świadomi 
celu ogłoszonego konkursu. M im o 
tego po traktow a li wezwanie ja k  
najpoważniej i — co w ie lokrotn ie  
potw ierdzają — wyraźnie dążyli do 
sumiennego i skrupulatnego w yw ią ­
zania się z p rzy ję tych dobrowolnie 
zobowiązań.

„Ż yc io rysy“  w  układzie swym są 
ściśle dostosowane do dyspozycji 
podanych przez organizatorów kon­
kursu. Dopiero w  opracowaniach 
poszczególnych działów zarysowują 
się — i  to nie zawsze — indyw idu­
alne cechy i ujęcia poszczególnych 
autorów. Przeważa poważna, wolna 
jednak od jakiegoś sztucznego pa­
tosu, narracja — pełna ścisłości, 
konkretna. Tu i ówdzie przecież — 
ja kby  w  pęknięciach te j zasadni­
czej postawy — dostrzegamy prze. 
jaw y namiętności i pasyj życiowych 
poszczególnych autorów dopełniają­
cych w  sposób bardzo istotny ich 
sy lw e tk i psychiczne. Ty lko jeden 
z nich odbiegł od tego typowego 
ujęcia nasycając swe wspomnienia 
humorem i  pogodną ironią.

Sprawy
Najważniejszą jest walka o spra­

wiedliwość. Jest to jedno z tych za­
gadnień, k tó re  przerywały tam y 
opisowych re lacyj i  przydawały 
opowiadaniom rum ieńców życia. 
Wspominając po w ie lu  latach nie­
które epizody tej w a lk i zna jdyw ali 
autorzy słowa, płynące z głębokie­
go przekonania, iż m ów ią o spra. 
wie, k tórą ży li chyba najm ocniej. 
Omówienie tej w a lk i o sp raw ied li­
wość, o interesy i prawa klasy gór­
niczej zasługuje na odrębne stu­
dium. Życiorysy dostarczają w  tym  
względzie ogromnie dużo ciekawe­
go i interesującego m ateria łu  do- 
kumentarnego. Prof. D r J. Chała, 
s iński pisze w  omówieniu wstęp­
nym  „Ż yciorysów “ , iż rzucają one 
w  ogóle „w ie le  św iatła na społecz­
ną historię  górnictwa... na stosunek 
górnika do warsztatu pracy... na 
przeobrażenia społeczne w  obrębie 
masy robotniczej w  je j stosunku do 
pracy, do w łasnej klasy i  do naro­
du“  (strona 15). A  więc ogrom, róż­
norodnego, nowego, dokumentarne- 
go m ateria łu  o dużym znaczeniu dla 
dalszych badań.

Obok tego m ateria łu  in teresu ją, 
cego socjologów, ekonomistów, h i­
storyków , m ateria łu  dominującego 
znajdujem y przygodnie, ale w  su­
m ie pokaźny zespół wiadomości 
obrazujących fo lk lo r  górniczy. Lek­
tura „Ż yciorysów “  przekonuje nas, 
iż tradycje  zawodowe wiążą się z 
tradyc jam i ku ltu row ym i i  przeka­
zywane są nieraz na przestrzeni 
k ilk u  pokoleń. Potwierdza ona — 
mało na ogół znany fa k t — iż gór­
n icy stanowią n ie  ty lko  grupę za. 
wodową, ale i  kultu row ą. F o lk lo r 
ten w yrosły  na podłożu tra d y c y j­
nej k u ltu ry  w ie jsk ie j, stanow i do­
tychczasowy dorobek i  w yraz od­
rębności grupy górniczej. Ma ona 
swoją wiedzę i  sztukę, zwyczaje i 
obyczaje, a nawet magię. Zwłaszcza 
interesującą w ydaje się być dzie­
dzina k u ltu ry  społecznej.

Etnografia, która, ja k  wiadomo, 
jest jeszcze wciąż nauką młodą, 
skupiała główne swe zainteresowa­
nia na badaniu ku ltu ry  w ie jsk ie j. 
K u ltu ry  ludowe grup zawodowych 
są jeszcze nieomal n ietknięte. Pu. 
b likac ja  „Życiorysów “  może bada­
nia tego typu zainicjować i p rzy­
śpieszyć.

N ie bez znaczenia są wreszcie 
„Ż yc io rysy“  dla lite ra tów . Mogą 
one z pożytkiem być wstępem do 
stud iów  środowiska górniczego po­
dejmowanych w  celach artystycz­
nych, względnie ich uzupełnieniem.

Znaczenie, ja k ie  mają i  m ieć m o­
gą „Ż yc io rysy“  dla wym ienionych 
oraz innych nie wspomnianych in . 
teresów naukowych i  artystycznych 
w ydaje m i się — m im o wszystko — 
mieć charakter specjalny w  zesta­
w ien iu  ze znaczeniem ich dla w ie l­
k ie j grupy górniczej.

Tu na szczególną uwagę zasługu­
je  fak t owego przejścia z  re lac ji 
ustnej i tra d yc ji na re lację pisaną, 
k tó re j zasięg oddziaływania jest 
znacznie szerszy.

Józef Ligęza

(Ciąg dalszy na str. 5)

PO C ZU -I Po C ztt-I, obok L i  T a i-P o  i  T u  F u  trz e c i n a jw ię kszy  poeta C h in  w  9 
w ie k u  po C hr., p isa ł p ro s tym  lu d o w y m  ję z y k ie m  i  w y ra ż a ł bó le  i  u d rę ­
czenia lu d u . M ożna go w ię c  za liczyć  do spo łecznych poetów , m a ją cych  
odwagę b u n tow ać  się p rze c iw  n ie sp ra w ie d liw o śc io m  m ożnow ładców , co go 
zb liża  do dz is ie jszych  poetów  L u d o w y c h  C hin .

S T A R Y  W Ę G L A R Z
Stary w ęglarz w  południowych górach 
Ścięte kiody drzew spala na węgiel,
Białą jego tw arz osmalił popiół,
Cerę zaś mu ogień przyp iek i do cna,
Skronie sine a palce sczerniałe —
Sprzedaje węgiel za lichy pienądz, lecz ile tego 
Tyle, że ledwie odziać się starczy, coś do ust włożyć 
Litość ogarnia, kiedy się w idzi strój na nim  lichy 
I  jego smutek z powodu w ęgla zbyt niskiej ceny 
I  to pragnienie jego, by mrozy ścięły na dobre —
Ostatniej nocy śnieg spadł na miasto, gruby na stopę 
W ęglarz raniutko wóz przygotował ładowny węgłem,
Wóz się potoczy po koleinach zlodowaciałych
W ół jest zmęczony, człowiek jest głodny, słońce wysoko
Na południowym rynku za bram ą odpoczywają —
Lecz oto, patrzcie, jeźdźcy dwaj jadą, któż to jest taki
Ten w  żółtej szacie jest urzędnikiem, drugi to młokos, w  białym  ubraniu
Rekw izycyjny skrypt m a ją  w  rękach i proklam ują edykt cesarski
Stary nawraca wolu i z wozem jedzie na północ
Wóz z weglem 1000 fu n tó w  jest ciężki
Wóz rekw iru ją  jeźdźcy cesarza, nic zażalenie tn nie pomoże —  
Purpurowego strzępek jedw abiu, długi na 10 stóp 
Przymocowany do głowy wolu, ma być zapłatą za węgiel.

Z o ry g in a łu  ch ińskiego p rze łoży ł J A N  W Y P LE R

R ękaw  fe ldwebla
Napisał W ILH E LM  SZEW CZYK
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JAN BRZOZA Rys. Marian Wyrożemski

Z D R A D A
Jan Brzoza napisał przed wojną dramat osnuty 

na tle słynnego strajku górniczego w  Klimontowie 
p. t. „Załoga A “. Dramat dnia 18 stycznia 1934 wy­
stawiony został w Teatrze Śląskim w  Katowicach, 
jednak po 4 przedstawieniach na żądanie władz zejść 
musiał z afisza. Poniżej przypominamy jeden frag­
ment „Załogi A “.
W nętrze kop a ln i. W  sz to ln i c ie­

m no. Jedyna la ta rka , zawieszona  
na belce, rzuca słabe św ia te łko  
na leżące lu b  siedzące postacie. 
Słychać stękanie. Na . p ie rw szym  
p lan ie  leży s ta ry  gó rn ik . Obok  
niego, nieco d a le j w  głąb, leży I I  
górn ik .

I I  G Ó R N IK : A  cy on tu  jest?...
S T A R Y  G Ó R N IK : C icho nie  

p ys k u j. W idz ia łe m  go­
l i  G Ó R N IK : Gdzie?
S T A R Y  G Ó R N IK : Na zaw ało­

w y m  ko lan ie , ko ło  pięćdziesiątego 
num eru . N iós ł na ra m ie n iu  k ilo f... 
N o w iu tk i,  św iecący k ilo f.. .  Coraz 
się pochy la ł, ja k b y  czegoś szukał...

I I  G Ó R N IK : To do b ry  znak...
S T A R Y  G Ó R N IK : T ak, tak... 

Jak  on czegoś szuka, to  dobry  
znak... Bo ja k  kop ie , to  źle.

IV  G Ó R N IK : N ie  zaczepiliście 
go?

S T A R Y  G Ó R N IK : Jego n ie m o ­
żna zaczepiać... Ho, ho, znam  go 
dobrze. Bo w te d y  ź le  (stęka). Ja ­
k ie m  b y ł m łody, to . s ta rzy  m n ie  
uczy li, ja k  się z n im  obchodzić. 
To m ó w ili:  n ie  zaczepiać, n ie  ga­
dać z n im  i  n ic  m u  n ie  dawać z 
rę k i. B ro ń  Boże k ilo fa ... O —  to 
w te d y  bracie , ju ż  po tob ie  i  po 
kopa ln i. I  n ie  słuchać go... I  n ie  
m ożna się go bać... Bo to  na jg o ­
rze j, ja k  się go przestraszysz... 
U c zy li m nie, że on lu b i p rzy jść  do 
g ó rn ika  i  p ros i albo k ilo fa , albo 
św ia tła  do lam py... P rzychodz i i 
gada: da j bracie , n iech se odpalę, 
bo m i la m pka  zgasła... Jak  wiesz, 
że jesteś w  szachcie sam, to rób 
da le j i  n ie  p a trz  n a w e t w  tę  s tro ­
nę. Z n ik n ie  ja k  dym...

I  GÓRNIAK: A  b y ł ta k i k iedy , 
co n ie  uważał?...

S T A R Y  G Ó R N IK : Ho, ho, czy 
raz...

V  G Ó R N IK : Przestań s ta ry  b a j­
dy  pleść. A k u ra t  czas na ba jdy .

I I  G Ó R N IK : N iech  gada. L u ­
dziom  lże j. G adaj s ta ry  da le j, no...

S T A R Y  G Ó R N IK : Jednego razu 
ro b ił ja k iś  m ło d y  w  szachcie, n ie  
w ie d z ia ł jeszcze, co jest. R o b ił 
swoje, p a trz y : a tu  ko ło  niego 
ro b i ja k iś  d ru g i. W ytrzeszczył 
oczy i  p y ta : a tyś  co za jeden? 
A  on do niego: Czego n ie  kopiesz, 
ty lk o  oczy wytrzeszczasz... Chodź 
tu  —  pa trz , ile  tu  w ęgla, a ty  k o ­
piesz tam , gdzie kam ień . Poszedł 
ten m ło d y  na to  m ie jsce kopać, 
to  go zasypało... T rz y  d n i go od ­
ko p yw a li.. A  ja k  odkopa li, to opo­
w ie d z ia ł w szystko. A lb o  in n y m  
razem  jak iegoś zaczepił i  da j, 
gada, k i lo f  bracie . Ten m u  dał, a 
jakże, ale że to b y ł ja k iś  dobry  
ch łopak, tak , on do n iego: W idzę, 
żeś g łup i, ale dobry . A le  z ciebie 
n ie  będzie dob ry  g ó rn ik . Id ź  do 
k a n c e la r i i  i  p o w ie d z , żeby c i w y ­
p ła c ili,  bo ja  ta k  każę. I  n ie  p rz y ­
chodź tu ta j w ięce j. M ło d y  jesteś, 
szukaj se ja k ie j in n e j roboty...

GŁOS Z G Ł Ę B I:  P ie rw sza  ko m ­
pan ia  w  ty ra lie ry , maarsz!... M a - 
ryś... M aryś... a co to?... Czy to 
pogrzeb?... Ja n ie  chce —  s ły ­
szysz? —  ja  n ie  chce!!!...

S T A R Y  G Ó R N IK : B iedak  m a 
gorączkę .Chyba n ie  długo pożyje. 
M ło d y , za tw a rd y  d la  niego los 
górnika...

Pauza.
I I  G Ó R N IK : O pow iedzcie da le j, 

co się sta ło  z ty m  m łodym ?
S T A R Y  G Ó R N IK : Co, ha?... A  

tak , ta k  —  J a k  się wszyscy do­
w ie d z ie li, że on m u  kaza ł się za­
b ierać z kop a ln i, ta k , n ie  dostał 
ju ż  na żadnej k o p a ln i robo ty . P o­
szedł sobie w  św ia t.

I I  G Ó R N IK : A  ja k b y  go n ie  
posłuchał, to co?

S T A R Y  G Ó R N IK : T oby  całą 
kop a ln ię  zasypało, (na stronę) P o­
p ra w c ie  m nie . (Postacie p rzyczo ł- 
gu ją  się do niego i  po p ra w ia ją ).

I  G Ó R N IK : A  w y  w idz ie liśc ie  
go dużo razy?

S T A R Y  G Ó R N IK : Tsss —  cicho 
bądź —  (szeptem) W idz ia łem  go 
nieraz...

I I  G Ó R N IK : A  gada ł z w am i?
S T A R Y  G Ó R N IK : Ze m ną n ie

gadał, ale słyszałem  raz, ja k  g w i­
zdał... Szedł ko ło  m nie , w y m in ą ł, 
p o p a trzy ł na m n ie  m arcem  i  po ­
szedł, aż z iem ia  dudn ia ła . A  z 
n ieboszczykiem  S taw arzem  to ga­
dał. Jeszcze pom agał m u  wózek 
pchać. P cha j s ta ry  —  gada —  n ie  
d ługo ju ż  będziesz ten wózek 
pchał... N ied ługo  po tem  po m arł 
s ta ry  S taw arz.

I I  G Ó R N IK : A  ja k b y  on chcia ł, 
to  b y  n ie  da ł k o p a ln i zatopić?

S T A R Y  G Ó R N IK : P ew nie, że 
ja k b y  chcia ł. On w szystko  może. 
Jednego razu  z je dn e j szychty 
z ro b ił dziesięć la t. B y ł na ko p a ln i 
ją k iś  n o w y  i  n ie  zna ł w szys tk ich  
i  raz  p a trz y  a tu  idz ie  do niego 
ia k iś  i  gada: b ie rz  k i lo f  i  chodź. 
Poszedł on za n im , obeszli całą 
kop a ln ię  a na  kon iec szychty  on 
gada: Id ź  do k a n c e la r ii i  pow iedz, 
żeby c i w y p ła c il i za ca ły  czas, a 
pow iedz, że to  ja  kazałem ... Jak  
w y je c h a ł na górę, to pokazało się, 
że b y ł w  do le dziesięć la t.

IV  G Ó R N IK : I  w y p ła c ili?
S T A R Y  G Ó R N IK : A  jakże, w y ­

p ła c il i,  co do k o p ie jk i.  Przecież to  
b y ł cud...

IV  G Ó R N IK : A  te raz cholera 
n ie  m a ta k ic h  cudów . To ja  w am  
te raz pow iem , ja k i m n ie  spo tka ł 
jednego razu  cud. Ja k  by łe m  m ło ­
dym  chłopakiem , to  ro b iłe m  w  
K a rw in ie . To jednego razu  chole­
ra  n ie  m ia łem  robo ty . To cho lera 
spo tka łem  jednego N iem ca i  on 
gada do m n ie  ta k : Chodź do m n ie  
do robo ty , dobrze zapłacę cholera. 
Z a p ro w a d z ił m n ie  na dworzec to ­
w a ro w y  i  tam  kaza ł kam ień  za­
ładow ać na wagon. Jak  —  gada 
—  załadujesz ca ły  wagon, dam  ci 
p ięć koron'. R ob iłem  cho le ra  ca ły 
dzień, aż m i ż y ły  w y s tą p iły  na 
rękach. Z a ładow a łem  w agon i  
czekam. P rzy je cha ła  lo kom o tyw a , 
w agon p rz y c z e p ili i  po jecha li. T y ­
łeś go w id z ia ł cholera. N a te p ięć 
k o ro n  czekam  do dziś cholera.

T ak ie  to się cuda dz ie ją  cholera. 
P ie rona!

Pauza. S tękanie . S łychać śpiew.
G ŁO S: T y  pojedziesz górą, ty  

pojedziesz górą, a ja  do liną... T y  
zakw itn iesz  różą ty  zakw itn iesz  
różą, a ja  ka... (jęk)

K rz y k .  Z  g łęb i id z ie  chw ie jn ie  
V I  gó rn ik .

V I  G Ó R N IK : R a tu jc ie , r a tu j­
cie...! On kona! K ona!

O B E C N I: K to , kto?...
V I  G Ó R N IK : W o jtek , W o jte k  

M a re ck i! Już się n ie  rusza. R a­
tu jc ie !

I I I  G Ó R N IK : Spokój, spokój. 
N ie  k rzycz  ta k  bracie . Noo. Idź  
do niego i  p i ln u j go. Może go t y l ­
ko  zem gliło . Noo, idź...

baby, tam  d2ieci... czego m acie tu  
m arn ieć... Z as iłek  dadzą... o t co... 
Przecie, ja k b y  d a li odpraw ę z k a ­
sy b ra c k ie j, to  będzie tego po 
trzys ta  z ło tych  na głowę... To jes t 
dz is ia j p ien iądz. Z  ty m  można 
żyć... o t co... N a św iecie jeszcze 
n ik t  n ie  zginął... ja koś  to będzie... 
o t co... Może się polepszy...

I  G Ó R N IK : Co się polepszy? 
Przecie, ja k  kop a ln ie  zatopiom , to 
co będzie?... Co gadasz?... Co to 
—  z n ieba nam  będzie kapać?

I I I  D E L E G A T  E j, n ie  gadaj ta k  
bracie . Co to?... T y la  lu d z i ży je  
na i  m ecie  i  n ie  ginie... Noo, 
c l i ?y —  zb ie ra jc ie  się...

7 G Ó R N IK : Przestań m iaukać, 
ja k  t, it !  K o p a ln i n ie  dam y i  ty ła !

I I I  D E L E G A T : Już przecie  rząd 
n ie  da k o p a ln i zatopić, lu dz ie ! Je­
szcze ona pó jdz ie  w  ruch ... o j, 
jeszcze...

I I  G Ó R N IK : A  gada li, że k o ­
p a ln ia  do niczego. Że n im a  w ę ­
gla. To co? To może W a łe k  aku ­
ra t  m a rację... I  może napraw dę 
n ie  m a po co tu  konać... I...

S T A R Y  G Ó R N IK : W ęgla jes t 
na  sto la t, to ja  w am  m ów ię . S ta­
r y  jestem  gó rn ik , to  ja  w am  m ó­
w ię... T rza  ino  tam  na sześćdzie­
siątce kopać... ho, ho... T am  jest 
w ęg ie l. To i a w am  gadam  po 
sp raw ied liw em u.

IV  G Ó R N IK : To w łaśn ie : W ę­
g ie l jest, lu d z ie  są, cholera, a on i 
chcom  kop a ln ie  zatopić. Ho, ho —

V I  G Ó R N IK : Ja tam  n ie  pó jdę! 
On um ie ra ! Ludz ie ! Puśćcie .mnie. 
Ja  tu  n ie  chcę być!

I I I  G Ó R N IK : A  gdzie chcesz 
być  F ranuś, noo, gdzie, ( trzym a  go 
za ram iona) F ranuś, trz y m a j się! 
N ie  pam iętasz, Franuś, ja k ieśm y 
to  razem  b y l i zasypani? B yłeś 
w te d y  m o ro w y  chłop. B yłeś m o­
row y . Teraz pokaż, że n ie  jesteś 
by le  k to . G ó rn ik  jesteś z Sosnow­
ca. G ó rn ik  z załog i A . Pokaż F ra ­
nuś, że w ytrzym asz.

V I  G Ó R N IK : (dyszy) Ja  ju ż  n ie  
mogę. Ja n ie  w ie m  co się ze m ną 
dzieje.

I I I  G Ó R N IK : F ranuś! Do p a r t i i 
chciałeś. P am ię ta j: do p a r t i i.  A  
te raz co?... Id ź  tam .

V I  G Ó R N IK : Idę. (odchodzi)
I I I  G Ó R N IK : P am ię ta j, tam  

je s t barykada . G dyby się p o lic ja  
w d a rła , b y ło b y  po w szystk iem u.

Dzw onek.
I I I  G Ó R N IK : D zw onią . T rza  

pójść, (odchodzi, po c h w ili p rz y ­
chodzi) D zw on i delegat z M o r t i-  
m era, W a łek  K lim c z a k  i  gada, że 
chce nam  coś pow iedzieć. Jak 
m yś lic ie , w puśc ić  go?

IV  G Ó R N IK : W puścić. T y lko , 
żeby tam  za b lin d o w a li nazad za 
sobą, bo cho le ry  zechcą na g ra n ­
dę nas stąd wziąć.

Po c h w ili,  w chodz i I I I  delegat.
I I I  D E L E G A T : Szczęść Boże! 

(m ilczenie) P rzyszedłem  po w ie ­
dzieć, że m yśm y b y l i w e  trzech, 
to  znaczy ja , Szczerba i  Tobiasz 
u  in spe k to ra  p racy  w  spraw ie  
n iew yrzu can ia  z m ieszkań, zapo­
m og i bezrobotne j i  od p ra w y  z k a ­
sy b ra ck ie j.

IV  G Ó R N IK : A  w  sp raw ie  k o ­
paln i?...

I I I  G Ó R N IK : (z w ahan iem ) To 
jest... ta k , tak... w  sp raw ie  ko p a l­
n i, to  po jecha ła  de legacja do W a r­
szawy... n ib y  do rządu... to  jesz­
cze n ie  p rz y je c h a li i  tego... i  ob ie­
ca li, że z m ieszkań n ie  w yrzucą , 
zapomogę dadzą i  odpraw ę z k a ­
sy brack ie j...

IV  G Ó R N IK : Jakto , to  kopa ln ie  
ta k i chcom zatopić? Psia ic h  m ać!

I I I  D E L E G A T : N ie, n ie , to  po­
jecha li...

IV  G Ó R N IK : O, b rac ie ! N im  
on i p rz y j adom, to nas ju ż  n ie  bę­
dzie, cholera.

I I I  D E L E G A T : Ludzie , ludzie . 
Co rob ic ie ! D a jc ie  spokój. O t, za­
b ie ra jc ie  się i  w y łaźc ie  stąd. Tam

Okupacyjna powieść o górnikach

Z nam y ich , n ie  od dziś. Jak  po­
w iedz ie li, że zatopiom , to  zato­
piom , żeby n ie  w iedzieć co i  rząd 
nie  pomoże i  P an Bóg n ie  po ­
może. E j, m ów ię  w am , cho lera: 
n ie  będzie dobrze! M a być dobrze, 
ja k  k ra j m le k ie m  i  m iodem  p ły ­
nący a m y  tu  zdycham y. N ie !!! — 
N ie  w y ła z im y  s tąd !!! T u  nam  
zdechnąć i  będzie spokój raz!

I I I  D E L E G A T : Ludzie !... P rze­
cie!...

IV  G Ó R N IK : N ic  n ie  gada j! 
N ie  dam y ko p a ln i i  kw ie ta !

S T A R Y  G Ó R N IK : Nasza ona 
jest, przez naszą k rw a w ic ę  cięż­
ką. I  d latego, ja k  je j n ie  będzie, 
to i  nas n ie  trza . (u s iłu je  da le j 
m ów ić, ale n ie  może w yk rz tu s ić  
z siebie głosu)

I I I  D E L E G A T : To n ie  chcecie 
w ychodzić?

S T A R Y  G Ó R N IK : N ie  m am y 
ju ż  s iły . (stęka) .

I I I  D E L E G A T : D obrze! Idę  im  
pow iedzieć, że n ie  chcecie w y ła ­
zić. P ow iem  to  kob ie to m  i  dzie­
ciom , że tacy  u p a rc i jesteście. 
(ro b i ru ch  do odejścia) Pow iem  
im , że n ie  wszyscy chcą tu  um ie ­
rać i  n ie  jeden chc ia łb y  w y jść , 
ty lk o  ty lko ...

I I I  G Ó R N IK : T y lk o  co?...
I I I  D E L E G A T : N ic  —  E, zresz­

tą  idę sobie...
I I I  G Ó R N IK : Zaraz, zaraz b ra ­

cie. To, coś tu  pow iedz ia ł, pach­
n ie  zdradą.

I I I  D E L E G A T : Co? Ja... A leż 
towarzysze!...

I I I  G Ó R N IK : T y  n ie  możesz 
stąd w y jść .

I I I  D E L E G A T : A leż, dlaczego, 
dlaczego... Przecież ja...

I I  G Ó R N IK : (w  gorączce, pełza  
k u  n iem u  i  ch w y ta  go za nogi) 
N ie ! N ie  pó jdziesz! Czy w iesz, że 
on tu  jest!... C hodzi z k ilo fe m  i 
coś szuka... A  ty  chcesz odejść?... 
T u  m usisz zostać!... I  tu  zdech­
niesz razem  z na m i! (k rzyczy) Je­
steś g ó rn ik ? !!! Zostaniesz tu !!!

I I I  D E L E G A T : Ja... ja ... a le ­
ja  idę... im  powiedzieć... Puść!... 
Puść!... Ja  muszę iść!!!

Postacie o taczają go. Czepia ją  
się rą k , pleców , nóg. O ba la ją  go. 
K rz y k . W rzaw a. Potem  cichnie. 
W szyscy dyszą leżąc. I I I  delegat 
skom li. Równocześnie rozlega  się 
śpiew, s tękania , rzę rzen ia  i  głos 
gorączkującego.

Pie rw sza pow ieść A le ksan ­
dra  Jack iew icza*) obudzi­
ła  duże zainteresowanie. 

Sprawcą jego jes t przede 
w szys tk im  S tefan Ż ó łk iew sk i, 
k tó ry  za liczy ł ją  do trzech n a j­
ciekawszych deb iu tów  osta t­
n ich m iesięcy, zestaw ia jąc ją  
z pow ieścią Z o fii Dróżdż-Sa- 
tanowskiej „Topielą“ i  pow ie ­
ścią Jana W ilczka „Nr. 16 pro­
dukuje“. Ż ó łk ie w s k i do jrza ł w  
tych  trzech  u tw o ra ch  pow ie ­
ściowych oznaki przem ian, 
k tó ry m  podlega ostatn io proza 
po lska dokonu jąca zw ro tu  ku  
rea lizm o w i socjalistycznem u. 
Pow ieści Jackiew icza o rędow ­
n ic tw o  to  b y ło  potrzebne 
Książka w ydana  n iestarannie 
i  n ieestetycznie p rzy  je j nie- 
dom aganiach a rtystycznych , na 
k tó re  Ż ó łk ie w s k i zresztą oczu 
n ie  zam yka ł, m og ła  podzie lić 
los w ie lu  p o m in ię tych  m ilcze­
niem  i  szybko idących w  n ie ­
pamięć deb iu tów . A  b y łb y  to 
los niesłuszny. „Górnicy“ na­
leżą do tego ty p u  powieści, 
k tó ry c h  za le ty  i  w a dy  zasłu­
gu ją  na bliższą uwagę i  k r y ­
tyczne om ówienie.

Książka Jackiew icza pociąga 
przede w szys tk im  przez swój 
tem at. Pow ieść ze środow iska 
górniczego m a u  nas skąpą 
przeszłość i  n iebogate t r ą d y - ; 
cje. Jeszcze m n ie j in te reso­
w a ło  p isa rzy  „czerw one Za­
głęb ie“  z jego p rob lem atyką  
p ro le ta riacką . P isarsko n a jle p ­
sze odbic ie życia tego zakątka 
k ra ju  to  p a rtie  „Ludzi bez­
domnych“ Żeromskiego. T en­
dencyjny, podyk tow an y  doraź­
n y m i ce lam i p o lity c z n y m i za­
czynającej swą w ie lk ą  roz­
g ryw kę  sanac ji obraz, k tó ry  
da ł Kaden - ¡Bandrowski w  
„Czarnych skrzydłach“ to  oso­
bne i  dokum entne ju ż  dzis ia j 
ogniwo ro z w o ju  tego tem atu  
w  lite ra tu rze . N a jb liższym  po­
p rze dn ik ie m  Jackiew icza jest 
tu  z m a rły  w  czasie w o jn y  Jan 
Waśniewski ze sw o im i dwom a 
pow ieściam i („Na podszybiu“ i 
„Ognie w  pirytach“) i  jednym  
tom em  no w e l („Po dniówce“). 
A le  u  W aśniewskiego w id z i­
m y jeszcze przewagę rea lizm u  
opisowego nad p ró ba m i u k a ­
zania dróg w y jśc ia  z sy tua c ji 
społecznej re jes trow a ne j w  je ­
go książkach.

Jack iew icz czyn i w y ra źny  
k ro k  naprzód. P ode jm u je

w p ra w d z ie  te m a t w a lk i w o l­
nościowej zagłębia górniczego 
z h it le ro w s k im  okupantem , ale 
zarazem  w iąże go z is to tną  
p ro b lem a tyką  społeczną, po 
p ro s tu  z w a lk ą  p ro le ta r ia tu  
zag łębiowskiego o P olskę spra 
w ie d liw ą  i  ludow ą. S k o m p li­
kow an y  obraz sy tua c ji okupa­
c y jn e j Zagłęb ia  Dąbrowskiego 
łączy się w  jego książce z p ró ­
bą ukazan ia  na ty m  teren ie  
ro zw o ju  ru ch u  rew o lucy jnego  
w  osta tn ich  la tach. Jest to 
m om ent zasadniczy w  te j po­
w ieśc i i  zas ługu jący na spe­
c ja lne  podkreślen ie .
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„G ó rn ic y " A leksandra Jackie­
wicza ukazali się na jp ie rw  w  ję ­
zyku niem ieckim  w wydawnic­
tw ie  Anumdus, Wiedeń 1946, w 
przekładzie E lfry d y  Stegman. Na 
zdjęciu okładka wydania w ie­
deńskiego, pro jek tu  B ertla  P ilcha

W  „G ó rn ik a c h “  obse rw u je ­
m y w  m n ie jszym  lu b  w ię k ­
szym skrócie  trz y  fazy  w a lk i 
zag łęb iow skie j k la s y  ro b o tn i­
czej w  okresie  oku pa c ji: 
p ierwsze p ró b y  organ izow ania 
ruch u  zbro jnego  bez oparcia 
o s iln ie jszą  i  og ó lno -k ra jo w ą  
organ izację  p a rty jn ą , k tó ra  
fo rm o w a ła  się dopiero z w o ­
jennego rozb ic ia , następn ie o- 
k res przygaśn ięcia p ra cy  o r ­
gan izacy jne j w  n ie k tó rych  o- 
środkach po p ierw sze j s iln ie j­
szej fa l i  te r ro ru  oraz etap 
trzec i —  czynne w ystąp ien ie  
do w a lk i z okupantem  przy  
jasnym  zarysow a iu  przyszłych 
ce lów  społecznych te j w a lk i.  
Ten g łó w n y  tem a t pow ieści

rozbudow any je s t jeszcze przez 
in d yw id u a ln e  losy k i lk u  je j 
postaci a przede w szys tk im  
przez dzie je  m iłośc i sztygara 
F lisa , zarazem jednego z p rzy ­
w ódców  ru ch u  robotniczego. 
Te w ą tk i b io rą  w  n ie k tó rych  
częściach k ró tk ie j zresztą po­
w ieśc i górę nad  zasadniczym  
w ą tk ie m  po lityczn ym  i  zb io­
ro w ym . D zie je  się to  z w y ra ź ­
ną szkodą d la  kom pozyc ji 
ks iążk i, k tó ra  p rz y  ty m  roz­
p lan ow a n iu  m a te ria łu  pow ie ­
ściowego zatraca czasem w ła ­
ściwe p ro p o rc je  o tra k to w a ­
n iu  poszczególnych m otyw ów . 
Osobiste sp ra w y budującego 
na now o rodzinę F lisa  usuw a­
ją  w  cień spraw ę p row adzo­
ne j przez niego w a lk i,  a chęć 
ukazan ia je j m oż liw ie  w  ca­
łości sk łan ia  autora do stoso­
w a n ia  dużych sk ró tów  fa b u ­
la rn ych  i  pobieżnych re lac ji. 
H a rm o n ijn e  rozłożenie jednego 
i  drug iego m a te ria łu , konse 
kw e n tne  rozbudow anie wszyst 
k ic h  e lem entów  p tw o ru  da ło­
b y  dopiero pe łną powieść o 
rob o tn iczym  Zag łęb iu  w  czasie 
okupac ji. W  ty m  stan ie książ­
ka  Jackiew icza słusznie zasłu­
gu je  na określen ie  je j za Ż ó ł­
k ie w sk im  m ianem  szkicu po ­
wieściowego. Ta szkicowość 
przechodzi m ie jscam i w  re ­
portaż. Zresztą cechy te są 
częściowo w ytłum acza lne . —  
„G ó rn ic y “  w e d łu g  in fo rm a c ji 
au to ra  po w s taw a li w  la tach  
1943— 1945. Zestaw ien ie  te j da­
ty  z chrono log ią  fa b u ły  w ska ­
zuje, że książka pisana by ła  
napraw dę „n a  gorąco“ , z się­
ganiem  po fa k ty  i  przeżycia 
najświeższe. To m usia ło  s iłą  
rzeczy zwęzić ta k  ep ick i w  
zasadzie tem at i  ograniczyć 
rozm ach p isa rsk i autora.

Potrzeba szybkiego u trw a ­
le n ia  św ieżych przeżyć n ie  po­
została bez śladu i  na in n ych  
stronach powieści. Znać w  n ie j 
ja k b y  gorączkow y pośpiech w  
m otyw ach  psycholog icznych i 
k re ś le n iu  sy tua c ji, w  opisach 
i  dialogach. W idać też w  ks iąż­
ce, że n iek tó re  je j m o ty w y  o- 
pracow ane b y ły  szerzej, co 
ja k b y  w skazu je  na to, że p ro -, 
b lem a tyka  in d y w id u a ln a  g łó w ­
ne j postaci jeszcze ba rdz ie j 
w ysu w a ła  się na p la n  p ie rw ­
szy. A le  zm iany, k tó re  p ra w ­
dopodobnie p rze p ro w ad z ił au­
to r  w  now e j re d a k c ji dokona­

ne zosta ły  dosyć pow ie rzcho­
w n ie  i  m echanicznie, a pon ie­
waż rzecz do tyczy ła  samej 
kon cep c ji u tw o ru , re z u lta t o- 
kaza ł się po łow iczny.

P on iew aż znam y J a c k ie w i­
cza także ja k o  k ry ty k a  i  re ­
cenzenta, os ta tn i zarzut, k tó ry  
tu  postaw ię może okazać się 
dz iw ny. O tóż „G ó rn ic y “  n a p i­
sani są bez na leży te j dbałości 
o s ty l i  ję zyk  pow ieści. P rzy 
le k tu rze  budzą się zastrzeżenia 
p rzec iw  budow ie  n ie k tó rych  
zdań, zw ro to m  i  s ło w n ic tw u  
a przede w szys tk im  p rzeciw  
gwarze, stosowanej zresztą do­
syć skąpo. Część w in y  ponosi 
tu  także w yd a w n ic tw o , k tó re  
zepsuło książkę fa ta ln ą  k o re k ­
tą. zn iekszta łca jącą słowa i 
całe zdania.

M im o  tych  w szys tk ich  za­
strzeżeń, książkę Jackiew icza 
czyta się z zainteresowaniem . 
D obra  obserwacja, n iebana lna 
cha ra k te rys tyka  postaci g ó rn i­
kó w  i  ta k ic h  kob ie t ja k  M o n i­
ka  czy M in o rka , dobra  zna jo­
mość środow iska i  ko p a ln i — 
w szystko  to  s tanow i za le ty  po­
w ieści, k tó re  n ie  pozw a la ją  na 
je j ca łkow ic ie  u jem ną  ocenę, 
ty m  ba rdz ie j je ś li w eźm iem y 
jeszcze pod uwagę om ów ioną 
ju ż  próbę nowego ukazan ia 
p ro b le m a ty k i środow iska i  o- 
kresu, k tó ry m  „G ó rn ic y “  się 
za jm u ją . W iększe wzbogacenie, 
opanowanie i  w ydoskona len ie  
rzem iosła p isarskiego to za­
sadniczy w a ru n e k  k tó ry  trze ­
ba w  ty m  w yp a d ku  postaw ić 
deb iu tu jącem u au to row i.

Zagłęb iow ska powieść Jac­
k iew icza  u n ik n ę ła  przem ilcze­
nia, k tó re  spo tka ło  p ierwszą 
pow o jenną  naszą powieść o 
tem atyce zw iązanej z ty m  te ­
renem , m ianow ic ie  powieść 
M a rii K lim as-Błaehutowej „Na 
hałdach rosną ludzie“. P on ie­
waż a u to rka  ta  p ra cu je  nad 
now ą powieścią, k tó ra  m ów ić  
m a o rob o tn iczym  ru c h u  opo­
ru  w  zag łęb iow sk im  środow i­
sku h u tn iczym  („Seweryna —  
m atka nasza“), być może, że 
w  n ie d łu g im  ju ż  czasie bę­
dziem y m ieć sposobność po­
rów na n ia  te j now e j ks ią żk i z 
„G ó rn ik a m i“  Jackiew icza.

Zdzisław Hierowski

*) A leksand er Ja ck iew icz : G ó rn i­
cy , (powieść, W ie lkopo lska  K s ię  

ga m ia  W ydaw n iczy , 1949, s tr. 188
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gdera ł i  n ie  pogan ia ł za nadto. 
Cała taka  grupa tw o rz y  wówczas 
wspólnotę, oddaną ca łkow ic ie  
pracy, k tó ra  p rze p ływ a  przez ra ­
m iona ja k  odżywczy prąd, dla 
k tó re j każdy następny w y s iłe k  
p rzygo tow any zosta ł przez po­
p rze dn i z ry w  m ięśni. T a k  zw a­
nych  ofoijaczy je s t na przodku  
nie  w ie le , raczej ju ż  zostaną w  
domu, naraża jąc się na bum elań- 
stwo. Ściana je s t ty m  na dole, 
czym  przedn ia lin ia  fro n tu . T u ­
ta j lic zy  się ty lk o  zb io ro w y  w y ­
s iłek  a każde in d y w id u a ln e  za­
niedban ie od b ija  się na zd ro w iu  
i postępie całej g rupy.

N adsztygar L u x , o p a rty  na 
sw o im  k ilo fk u . p rz y p a try w a ł się 
m ig o tan iu  nagich m ięśn i i  an!¡ na 
ch w ilę  n ie  o d ry w a ł się m yś lą  od 
roboty . To też zrazu nie  dosły­
szał py tan ia , ja k ie  m u  rz u c ił je ­
den z m łodych  ładow aczy:

—  Co tam  na w ie rzchu  now e­
go?

L u x  w  te j c h w ili dopiero z je ­
cha ł na dół, o n i dw ie  godziny ju ż  
p ra co w a li na ścianie. P ytan ie  
m łodego ładowacza n ie  podobało 
się s ta rym  gó rn ikom . Co się w ty ­
kasz, sm arku, do nieswoich 
spraw? —  k a rc i l i  go w  duchu — 
m ilcz  i  rób. P ew nie w o jn a  di w  
g łow ie , a na kąsek chletaa zara- 

. b iać to  się n ie  chce! M ło d y  nie 
speszył się je dn ak  ka rcą cym i

spo jrzen iam i i  co na łoży ł pełną 
łopatę, to p rzy  ha łasie sypiącego 
się do w n ę trza  ko le b y  w ęg la  p o ­
w ta rz a ł swoje:

—  A  co, p ierona, n ie  w o lno  się 
naw e t pytać? Będzie w o jn a  z 
germ anem  czy nie? Jasny p ie ro n !

I  p ie ro now a ł ta k  dobre dzie­
sięć m in u t, dopók i w reszcie  L u x  
nie  zbudz ił się ze swego' zam y­
ślenia i  n ie  zapyta ł:

—  Co wam ? Co ta k  p o k im a ­
cie? Ż le  w am  czy co?

D opiero teraz zauważyć m om a 
było, że L u x  n ie  m ó w ił na jpo - 
p raw n ie jszą  polszczyzną. N ie  by ­
ła  to  także gw ara. B y ł to po p ro ­
stu  ła m iący  się w  pó ł słowa, szor­
s tk i p rzy  zm iękczeniach język  
po lsk i. Bo L u x , w  od różn ien iu  od 
tych  w szys tk ich  renegatów , k tó ­
ry c h  pozna liśm y na pow ie rzchn i, 
b y ł napraw dę z N iem ców . Z 
N iem ców  ale n ie  N iem cem . Sta­
ra ł się być P o lak iem , dzieci w y ­
chow a ł po po lsku, jedna z jego 
ślicznych córek skończyła sem i­
n a riu m  s iós tr U rszu lanek  w  R y ­
bn iku , d ruga  p róbow a ła  zamąż- 
pó jścia  za zawodowego o fice ra  
w o js k  po lsk ich . C h łopcy nękan i 
przez JD P  często s ta w a li na roz­
drożu ale w te d y  w k ra cza ł ojciec 
i pó ł po po lsku  p ó ł po  n iem iecku  
nakazyw a ł posłuszeństwo —  p ra ­
w u  po lsk iem u. Skoro zdecydował 
się ja ko  N iem iec zostać po p le ­
b iscycie w  Polsce, skoro  n ie  do-

ko n a ł o p c ji na  rzecz N iem iec —  
p ra gn ą ł zasym ilow ać się czym  
prędzej w  Polsce. Podobał m u  się 
te n  k ra j.  Od 1922 ro k u  an i razu 
n ie  po jecha ł do N iem iec. K re w n i 
jego żony, k tó ra  pochodziła z  G li­
w ic , p rz y je c h a li do n ich  w  od­
w iedz iny . On zaś swe u r lo p y  spę­
dzał na  Huculszczyźnie, w  Ja­
s ta rn i, K ry n ic y . B y ł łu b ia n y  
w śró d  gó rn ików , cen iony przez 
k ie ro w n ic tw o  ko p a ln i. D oskonały 
fachow iec, po ca łych dn iach m y­
ś la ł o u lepszeniu p ro d u k c ji i  n ie ­
jeden ju ż  z jego pom ysłów  zasto­
sowano na k o p a ln i. P odobał się, 
gdy w  b ia ły m  p ióropuszu masze­
ro w a ł p rzy  trzec iom a jow ych  de­
fila d a ch  na czele ko rpusu  m u n ­
du row anych  sztyga rów  i  g ó rn i­
ków , pod ta k t  o rk ie s try , k tó rą  
dy ryg ow a ł, za lo tn ie  ja k  tancerz, 
serdeczny jego p rz y ja c ie l sztygar 
Roźnieeki.

Teraz, gdy zapytano go o w o j­
nę, z lą k ł się tego słowa. O derw ał 
się ju ż  na ty le  od N iem ców , że 
z trudnośc ią  p rzyszłoby m u  łą ­
czyć z n im i ścieżki sw ej s taro­
ści. Z am ie rza ł sobie k u p ić  na sta­
rość parcelę w  Zakopanem  i  po­
staw ić  sobie m iły  d re w n ia n y  do- 
m ek. Poza ty m  ba ł się. V o lks - 
bund  i  JD P w y ra ż a ły  się o n im  
ja k  na jgorze j. C zyp ryna na w y- 
m yś la ł m u raz  w  b iurze , L iw e c k i 
naw e t doćina ł m u, gdy p rzycho ­
dz ił po w yka z  narzędzi d la  od-

O plastykach - amatorach daw­
nie j, rzecz pr-oeta., było  głucho. 
N ie znączyło to wprawdzie 

wcale, jakoby tych plastyków-ama- 
to rów  nie było, ty lko , że tego ruchu 
zupełnie nie dostrzegano, A  ja k  go 
dostrzegano, to znaczy, gdy p rzy­
padkiem ktoś gdieś kiedyś s tw ie r­
dził, iż jak iś  człowiek, zupełnie, 
niekształcony w  m alarstw ie, rysun­
ku, czy rzeźbie, zwyczajny tak zwa­
ny „p rosty  człowiek“ , robotnik, czy 
chłop, m alu je  jakieś obrazy lub  p ró ­
buje ołówkiem  przenieść na papier 
w iz ję otaczającego go świata, to  u- 
ważał owe zjaw isko wprawdzie za 
rzecz dosyć dziwną, ale ostatecznie 
za nic takiego specjalnego. N a jw y­
żej powstała wówczas w  umyśle 
takiego spotrzegacza myśl, iż do­
brze jest, że ta k i „p ros ty  człowiek“  
zabawia się w  chwilach w o lnych1 od 
zajęć tego rodzaju h istoriam i, bo to 
po pierwsze jest i przyjem ne spę­
dzenie czasu, a powtóre i rzecz po­
żyteczna. Ostatecznie przecież le ­
p ie j jest, gdy tak i domorosły ma­
larz sam sohie nam aluje obrazek i 
powiesi go na ścianie, an iże li za­
m iast tego m ia łby kupować jakiś 
oleodruk...

Takie spojrzenie na plastykę a- 
matorską było dosyć powszechne, 
jako że mało k to  dostrzegał istotną 
prawdę w  tym  wszystkim. M iano­
w ic ie  pęd żyw io łow y i na jis to tn ie j­
szą potrzebę wewnętrzną człowie­
ka do dania plastycznego wyrazu 
swego gorącego um iłow ania sztuki.

Dziś Sytuacja zm ieniła się rady­
ka ln ie  i  ruch pr.astyków-amatorów 
wyszedł n ie jako z „podziem ia“  i 
sta ł się pełnoprawnym  Składnikiem 
w  ogólnym wachlarzu sztuki naro­
dowej. Zyskał opiekę Państwa L u ­
dowego, Zw iązków Zawodowych i 
społeczeństwa, przestał się u k ry ­
wać i  być jakim ś w styd liw ym  obja­
wem, obarczonym kompleksem n iż­
szości, jednym  słowem doszedł do 
głosu i do śmiałego ujawniania 
swej twórczości.

Plastycy-amatorzy, to n ie  jest — 
jakby  ktoś może m yśla ł — jakiś 
klan, albo „m a fia “ , czy towarzy-

GÓRNICY MALUJĄ
stwo wzajemnej adoracji, usiłujące 
rob ić taką czy inną konkurencję za­
wodowym malarzom czy rzeźbia­
rzom, lecz ludzie, k tó rzy  tworzą do­
słownie „sobie a Muzom“  nie  dla 
snobizmu, ani dla reklam y, lecz z 
najoczywistszych wewnętrznych po­
trzeb. Są to  artyśc i o talencie sa­
morodnym, n ie  loształceni w  żadnej 
technice plastycznej, lecz nurtow a­
n i własną pasją twórczą da ją je j 
wyraz w  postaci takiego czy inne­
go tworzyw a artystycznego. To 
tworzywo to n ic  innego, ja k  ty lko  
odrębna dziedzina twórczości samo­
rodnej, k tó ra  zasadza się na um ie­
jętności, nieraz n iezwykle trudnej, 
oddania swoich wrażeń plastycz­
nych bez uciekania się do pomocy 
środków i  sposobów, jak ie  daje fa­
chowe szkolenie artystyczne. Na tej 
dziedzinie zresztą opiera się. jak  
wiadomo, cała sztuka ludowa.

Jak to już zostało zaznaczone, 
ruch plastyków-am atorów przestał 
już  od k ilk u  la t chodzić u k ry tym i 
ścieżkami, lecz sta ł się ruchem zna­
nym  i  uznanym, cieszącym się 
wszechstronnym poparciem odpo­
wiednich czynników. G łównie opie­
ku ją  się n im i Zw iązki Zawodowe, 
jako że plastyka amatorska, to p la ­
styka ludzi pracyi. plastyka robot­
nicza. W łaśnie bowiem wśród ro­
botników  posiada ona największą 
ilość przedstaw icieli, specjalnie zaś 
wśród górników.

Górnicy, to ludzie, którzy są 
szczególnie w ra ż liw i na ko lor i  
światło. N iew ą tp liw ie  odczuwają 
on i może na jżyw ie j tęsknotę za 
pięknem i za oddaniem tego piękna 
w  sposób plastyczny — a to z uwa­
gi na swój charakter pracy pod. 
ziemią, tak  diam etra ln ie się róż­
niący od wszelkiej inne j pracy, 
zawsze bardziej zbliżonej do natu­

ra lnych warunków bytowania czło­
wieka i zawsze otoczonej, w  m n ie j­
szym lub większym stopniu, p rzy­
rodą naziemną, a tym  samym nie­
jako bardziej ludzką i  bardziej lu ­
dziom właściwą.

Związek Górników, jako związek, 
posiadający w  swych szeregach 
największą ilość przedstaw icieli 
plastyków - amatorów. by ł więc 
pierwszy, k tó ry  u ją ł ów rńcih sa­
morodnej twórczości plastycznej 
nie ty lko  w  jakieś karby organiza­
cyjne, — bo to oczywiście n ie  było 
potrzebne co stworzył m u w arunk i 
do ukazania się oczom społeczeń­
stwa., oraz spowodował otoczenie 
tego ruchu należytą opieką i popar­
ciem, Zorganizował on zeszłego 
roku pierwszą ogólno-górniczą w y­
stawę plastyków-amatorów. Stała 
się ona rewelacją i  za nią też po­
szły inne wystawy z ogólno-polską 
wystawą p lastyki am atorskie j na 
czele.

Z końcem ubiegłego miesiąca na­
stąp iło  w  Sosnowcu w  „Dom u Gór­
n ika“  otwarcie drugie! ogólno-gór- 
nicząj wystawy plastyków-am ato­
rów  i o n ie j właśnie chcielibyśmy 
tu ta j parę słów pomówić.

Wystawa ta prezentuje się nie­
zwykle okazale zarówno z uwagi 
na ilość wystawców ja k  i  na po­
ziom, ja k i reprezentuje. Ruch pla­
styków-am atorów bowiem wyszedł 
z pow ijaków  nie  ty lko  pod wzglę­
dem swego stadium nie jako „cha­
łupniczego“ , to znaczy że przestał 
się ukryw ać i zaczął kroczyć sze­
roką drogą światła dziennego, lecz 
że skończył już ze swoim  okresem 
„nieśm iałości“ . To znaczy, że pla- 
styćy-am-atorzy przestali bawić się 
w  naśladownictwa i  „pocztówko- 
wość“ , co było u  n ich chorobą dzie­
cięcą. wynikającą z pewnej obawy 
przed pokazaniem swego właściwe­

go samorodnego talentu, lecz że 
śmiało ukazują te twórczości, jakie  
istotn ie reprezentują.

Wystawa obejmuje około dwustu 
prac, przeważnie m alarskich, cho­
ciaż rysunek i rzeźba też się na 
n ie j znajdują, jednak w  znacznie 
skrom nych rozmiarach.

Nieprzeciętnym talentem  zabły­
snął tu ta j maszynista z kopaln i „Ja­
worzno“  K aro l Adamczyk, będący 
swego rodzaju rewelacją wystawy, 
tak ja k  rewelacją wystawy zeszło­
rocznej b y ł Teofil Ociepka. Wysta­
w ił on szereg uro-czyoh aczkolw iek 
skrom nych pod względem nagro­
madzenia przedmiotów, pejsaży, 
k tó re  zadziw iają swym w yra fino­
wanym kolorjńem , ry tm iką  kompo­
zyc ji i bardzo cieikawym rozwiąza­
niem płaszczyzny.

Innego rodzaju talentem, ale rów ­
nież oryginalnym , zarówno pod 
względem tem atyki ja k  i  form y, 
jest górnik z kopaln i „W ieczorek“  
Paweł Wróbel, k tó ry  dał k ilk a  o- 
brazków rodzajowych o w ie lk im  
wyczuciu ko lo ru  przy pełnym 
wdzięku prym ityw iźm ie . Dalej w y ­
mienić należy Józefa Marcaka z 
Trzebini, k tó ry  wystaw ia realistycz­
ny i  o do jrza łej technice m alarskie j 
po rtre t Franciszka Apryasa, na­
stępnie Franciszka Latoskę z Rudy 
Śląskiej, specjalistę w  rzeźbie w  
węglu (pięknie prezentuje się zw ła­
szcza. „G ó rn ik  z w ie rta rką “ ), oraz, 
rzecz prosta, Teofila Ociepkę, w y­
stawiającego dwa obrazy. jeden 
przedstawiający bajecznie ko lo ry ­
styczny i pełen niesamowitej fanta­
z ji „Pejsaż w ie jsk i“ , drugi zaś bar­
dzo ciekawy pod względem kompo­
zyc ji grupę „Rodzina G órnika“ ?

Bardzo tra fn ie  odtwarza atmosfe­
rę pracy kopalnianej Teofil Gaweł 
z Janowa Śląskiego (specjalnie cie­
kawe prace: „Na fila rze“  oraz

„Przed czterdziestu la ty “ ), oraz 
Bronisław  Rejdych  z Trzebini, k tó ­
rego „K opa ln ia  Brzeszcze“ ,, posia­
da nieprzeciętne w a lo ry  kompozy­
cyjne. Akw are le  Joela Walfisza z 
W ałbrzycha odznaczają się w ie lk im  
polotem oraz m iłą  lekkością, a tak­
że dużym wyczuciem koloru.

Prócz tego zasługują na uwagę 
prace Gerarda Urbanka  z Janowa 
Śląskiego (duży rozmach kompozy­
cyjny), Gerarda Ż o łny  (oryginalne 
„Wczasy“  i  „R a j“ ), Kazim ierza  
Głodka z Jaworzna, Mariana Stali- 
gi ze Sosnowca (m. in. „D om  Gór­
n ika“ ), Wojciecha Bubały  z M icha ł­
kowie, Antoniego Cebuli z Rudy 
Śląskiej (dobry obraz „K opaln ia  
Pstrowski“ ), Aleksandra Nycza ' z 
Wałbrzycha („Kopaln ia B ia ły  K a­
m ień“ ), Antoniego S ojk i z Rudy 
Śląskiej (udane pejsaże śląskie), 
Antoniego Gurbiela  z T rzebin i (k il­
ka nieprzeciętnych scen batalistycz­
nych oraz przem iłe „Nowe Zyto)., 
oraz Jana Nowaka m Dąbrowy Gór­
niczej (m. in. obraz „H u ta  Banko­
wa“ ).

Ju ry  wystaw y w  osobach przed­
s taw ic ie li CRZZ Stefana Płużań- 
skiego, Głównego Zarządu ZZG 
Specjała i  m gr. Żywińskiego oraz 
przedstaw icie li Związku Polskich 
A rtys tów  P lastyków: Jerzego Bula- 
ka, Bogusława Góreckiego, W itolda 
Ciechanowicza, Janusza Łonickiego 
i  Rafała Pomorskiego, przyznało 
pierwsze nagrody następującym 
górnikom : Adamczykowi, Rejdycho- 
w i, W róblow i, Ociepce Latosce, 
M arcakowi, G awłow i i  W alfiszowi. 
drugie nagrody zaś: Urbankowi, 
Żołn ie . Głodkowi, Stalidze, Cebuli, 
Bubale, Nyczowi, Sojce, Gurbielo- 
w i i  Nowakowi.
_ W sumie wystawa przedstawia 

się ze wszećhmiar ciekawie i  dla 
niejednego zwiedzającego musi być 
czymś nadzwyczajnym. Obsadę je j 
bowiem stanowią nie jakieś p rym i­
tywne „bohomazy“ , lecz prace, z 
k tó rych  b ije  nieraz wspaniały sa­
m orodny ta len t o w ie lk ie j s ile  w y­
razu artystycznego.

Bolesław Surówka

dzia łów . G arbusek zaś z pocze­
k a ln i d y re k to ra  po p ros tu  go le k ­
cew ażył a gdy chc ia ł m u bardzo 
dokuczyć, to  m ó w ił z n im  ty lk o  
po n iem iecku. Zaciska ła  się w o­
k ó ł niego ta jem n icza  podziem na 
faszystow ska obręcz a równocze­
śnie w id z ia ł, ja k  idz ie  w  rozsyp­
kę  ja sny  krąg , k tó ry m  otoczył się 
i  p ró bo w a ł otoczyć sw o ją  rod z i­
nę. K rą g  złożony z po lsk ich  sym ­
b o li 5 nadzie i.

—  Co wam ? Co ta k  pokim acie? 
Ż le  wam ? —  p o w tó rz y ł i  teraz 
z ir y ta c j i  ź le w y m ó w ił ja k o  żle, 
co go jeszcze m ocn ie j podener­
w ow a ło , bo n ie  chc ia ł się ośmie­
szyć popraw ian iem .

—  Żle? Usm olen ie —  zarecho­
ta ł m ło dy  —  w o jn a  idzie, panie 
nadsztygarze, będziem y p rać ger­
m anów. __________ __ ____

—  N iech lidzie! —  zgn iew a ł się 
ju ż  n ie  na ż a rty  —  a w y  róbcie, 
róbc ie  i  n ie  m yślc ie  o g łupstw ach

S tarzy p rzy ta kn ę li, zadowoleni 
z ta k ie j odpow iedzi. M ło d y  zaś 
ry tm iczn ie , pod ru c h y  łopa ty , 
skandow ał sw o je:

—  Jasny p ie ro n ! P rać będzie­
m y ! A  mosz chacharze! Sto p ie ­
ronów !

A le  L u x o w i nagle odechciało 
się rozm yślań. K ilo fe k  w  jęgo 
d łon iach zataczał te raz m łyn ka , 
nagie to rsy  łą czy ły  się w  jedno 
o lb rzym ie , poruszające się w  p ó ł­
m ro ku  cia ło, p o t św iec ił i  m ig o ta ł 
ja k  św ię to jańsk ie  robaczki, w ska ­
zujące drogę zab łąkanym . G ó rn i­
cy p ra co w a li w  skup ien iu , o d ry ­
w a li się od p racy  m yś lą  na k ró t ­
ko  ty lk o , ale i  w te d y  m yś l ja k  
b iedna dusza szukająca uspoko­
je n ia  k rą ż y ła  w o k ó ł domu, ogród­
k a  czy k ró lik ó w . L u x  w y m ie n ił 
parę sw o ich  uw ag  ze s trza łow ym  
B uchc ik iem , ta m te n  odgarn ia jąc 
dużego zwisającego rudego wąsa 
odpow iada ł z życz liw ym  na m y­
słem, a le  L u x o w i w yd aw a ło  się, 
że m ó w i coraz gorzej po po lsku, 
że m y ś li p rz y b ie ra ją  coraz śmie­
szniejszy ksz ta łt. Zdenerw onany 
ju ż  ca łkow ic ie , s tu kn ą ł k ilo fk ie m  
w  ścianę, p o k le pa ł nowe stem ple, 
m ru k n ą ł „Szczęść Boże“  i  pochy­
liw s z y  się trochę, przeciska jąc 
się m iędzy ścianą a rozkraczoną 
na środku  chodn ika  kolebą, po ­
człapa ł się w  m rok . C hodn ik  za­
raz skręca ł na p ra w o  i  dlatego 
L u x  z n ik ł po dw óch m in u tach  
z oczu. Po k i lk u  m in u tach  zau­
w a ży li, że nadsztyga r zapom nia ł 
zabrać sw o ją  lam pę.

—  Skoczno —  w rzasną ł B uch - 
c ik  na m łodego m ąd ra lę  —  za­
nieś no lam pę nadsztygarow i.

M ło d y  p o rw a ł lam pę z z iem i; 
tu ta j n ie  m ożna się by ło  bun to ­
wać, posłuszeństwo wobec s ta r­
szych g ó rn ikó w  je s t cnotą b a r­
dz ie j przestrzeganą, n iż  posłuch 
wobec szygarów. Po p ię tnastu  
m in u tach  je dn ak  m ło dy  łado­
wacz w ró c ił z lam pą.

—  Jasny p ie ro n ! —  zaczął.
—  N ie  k ln i j  sm arku ! —  skoczył 

nań B uehcik, k tó ry  b y ł przesą­
dny.

—  N ie  ma go —  w rza sną ł na to 
m ło d y  —  ja k b y  zapadł się w  zie­
m ię. S k a rb n ik  czy co? —  zaczął 
rechotać.

—  Trzeba b y ło  w o łać  za n im  — 
ra d z ili in n i, odstaw iw szy na 
c h w ilę  św id ry , k i lo fy  i  łopa ty .

—  A  co? Czy n ie  wo ła łem ? 
P rzepad ł i  n ie  m a go. Przecież 
chodn ik  idz ie  prosto, tob ym  coś 
słyszał a lbo i  w idz ia ł,
(Dokończenie w  nast. num erze) 
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a przede wszystkim  górnikom. Do 
najznakomitszych jego dziel należy 
w ie lka  płaskorzeźba, przedstaw iają, 
ca życie górnika w czterech jazach, 
górnik przed pójściem na kopalnią, 
górn ik  przy pracy na dole, w łaźni 
i  powrót do domu po szychcie. Z in ­
nych jego prac zasługują na w y­
różnienie „Zbieraczka na hałdzie“ , 
„Dziewczę z Toszonowic“ , „M arycz- 
ka Magdonowa“ , „M łodzian w  stro­
ju  cieszyńskim“ , i  inne. Ostatnio 
wzbudził w ie lk ie  zainteresowanie 
i  przychylną ocenę k ry ty k i swoim  
mocnym w wyrazie „G órn ik iem  
niosącym kamień“ . Dzieło to było 
wystawione w Pradze i  Ostrawie.

Trzecim artystą, k tó ry  swym i 
dziełami jest mocno związany z ży­
ciem i  pracą w  naszym k ra ju  jest 
A ntoni Ivanskn- U rodził się  w Ostra­
w ie w  roku 1910. W ciężkich wa­
runkach skończył studia, a tw ó r­
czość swoją zaczął również w  okre­
sie największego kryzysu, kiedy 
trudno było dać sobie radę, od razu 
swoim i p ierwszym i pracami zw ró­
c ił na siebie uwagę, tak że prze­
powiadano mu wspaniałą p rzy­
szłość. W chw ili największego roz­
machu zostaje aresztowany przez 
gestapo i  k ilka  la t jest więźniem  
Mauthausen. Po p o w ro c ie  do domu 
przez dłuższy czas pracuje w Związ­
ku byłych Więźniów Politycznych, 
ale wkońcu wraca znów do swej 
twórczości.

Do jego pierwszych prac należy 
mała, ale mocna w wyrazie postać 
„G órn ika “  i  cokół do „Szramacza“ . 
Następnym dziełem jest w ie lka  
rzeźba przedstawiająca górnika, 
która była zamówiona przez kopal, 
nię w  Dąbrowie, a obecnie znajdu­
je  s ię  przed gmachem dyrekc ji 
O KD w Ostrawie. Wspaniale zbu­
dowany górnik, świadom swojej 
wartości patrzy ze swego cokołu, na 
miasto które stworzył swoją pracą. 
To nie jest już ten w ykorzystyw a­
ny. poniżany i  ub ijany robot prze­
szłości, ale s il--  i  w o lny budowni­
czy nowego życia i  symbol pracy 
i  fundament pięknego i  dobrego 
życia.

A rtys ta  dziełem tym  p rze sze d ł 
czas, ponieważ rzeźba ta powstała 
w okresie kiedy praca fizyczna by­
ła upokarzająca i  n ik t nie mógł 
przypuszczać, ja k  będzie ocen iane  
je j znaczenie za parę lat.

Po powrocie z^obozu koncentra­
cyjnego A nton i Ivansky stworzył 
serię rzeźb, w których uw iecznił 
grozę i  cierpienia człowieka w  w ię­
zieniu niem ieckim . N a jw ięcej swe­
go w ys iłku  skup ił na tworzeniu  
pom ników ofiarom  nazistowskiej 
okupacji. Pracuje  obecn ie  nad pom­
n ik iem  bohaterów Szonowa, kopal­
n i „G eneral Swoboda“  w  Przywo­
zie. Dziełem jego również była 
symboliczna rzeźba „Hana“  na w y­
stawie w Krom erziżu.

Życie ostrowskiego górnika i  jego 
praca jest bogatym źródłem dla 
artystów, a przed naszą s z tu k ą  s to ­
ją  jeszcze w ie lk ie  zadania do w y ­
pełnienia.

V LA D IM IR  H Y L

Radziecka sztuka górnicza

Czeskie sztuki z życia górników
Od powstania pierwszej cze­

skiej sztuki, czerpiącej te ­
mat z życia górników, up ły­
nęło już przeszło sto lat. 

Sztuką tą jest „K rw aw y sąd czyli 
Kutnohorscy górnicy“ , dzieło tw ó r­
cy czeskiego teatru  narodowego 
Józefa K ajetana T y la  (1808—1856). 
„Kutnohorscy górnicy“ napisani 
zostali w  r. 1847 pod w pływ em  
pierwszych strajków  górniczych, 
które w ybuchły niedawno przed­
tem. Sztuka zawierała ta k  mocne 
akcenty społeczne, że cenzura au­
striacka zabroniła je j w ystaw ie­
nia. Stało się to m ożliwe dopiero 
w  r. 1848 w  okresie Wiosny L u ­
dów. U tw ór ten powstał w  atm o­
sferze roku 1848 1 uważany jest 
przez historyków lite ra tu ry  za n a j­
bardziej rew olucyjny społecznie 
przejaw  W iosny Ludów w  lite ra ­
turze dram atycznej narodów sło­
wiańskich. Treścią sztuki jest bunt 
górników w  K utnej Horze w  X V  
wieku. „Kutnohorscy górnicy“ w  
nowej inscenizacji w ystawieni zo­
stali w  bieżącym roku w  Teatrze  
Narodowym  w  Ostrawie i przez 
teatr ten odegrani na zam ku w 
Pradze w  dniu będącym ku lm ina­
cy jnym  punktem  obchodów zw ią­
zanych z siedemsetleciem czeskie­
go górnictwa.

W  bieżącym sezonie na scenach 
czeskich ukazało się k ilk a  nowych

sztuk na tem aty górnicze. Jedną 
z nich, komedię młodego autora  
W acława Jeiinka Pt. „A  kdo je 
v ie“ (ty tu ł nawiązuje do znanego 
powiedzenia prem iera Zapotockie- 
go i po polsku znaczy dosłownie 
„ i kto jescze?“ ) w ystaw ił teatr E. 
F. Buriana w  Pradze. Kom edia ta 
spotkała się z życzliw ym  przy ję ­
ciem k ry ty k i. A utor porusza w  
n ie j problem  werbunku m łodych  
sil do górnictwa, przy czym cen­
tra ln ą  postacią kom edii jest eme­
rytow any górnik, którem u udaje  
się obudzić w  licznej grupie m ło­
dzieży zapał do zawodu górnicze­
go. Teatr w  Ostrawie w ystaw ił 
niedawno inną komedię górniczą 
pt. „Perpetum  m obile“ , napisaną 
przez Ladislava Bublika. Sztuka ta 
ma założenie satyryczne i skiero­
wana jest przeciw niepożądanym  
objawom  występującym  w pracy 
dzisiejszych kopalń, zam ierzen ia  
satyryczne autora są śmiałe i zo­
stały przez niektórych recenzen­
tów dość ostro skrytykow ane jako  
mogące wywołać nieporozumienia  
co do ich intencji. Łącznie z w y ­
stawioną przez jeden z mniejszych 
teatrów  prowincjonalnych — zda­
niem  k ry ty k i — komedią górniczą 
również młodego autora Z . Cacha 
ostatni rok przyniósł na scenach 
czeskich trzy  sztuki górnicze, (ki)

Spotkanie z Makarem Dubrową
w Ostrawie

P ań stw ow y T e a tr w  O straw ie  (Czechosłowacja) w y s ta w ił z o k a z ji 
obchodu siedem setlecia is tn ie n ia  na czeskich z iem iach gó rn ic tw a  
m . in . sztukę A le ksan d ra  K o rn ijc z u k a  „M a k a r D u b ro w a“ . Poniżej 
poda jem y w  p rzek ładz ie  w ypow iedź  ostrow skiego reżysera te j 
s z tu k i W acław a Lohn isk iego .

Kiedy idąc z te a tru  niosłem  
z sobą sztukę A leksandra  
K o rn ijc z u k a  „M a k a r D u b ro ­

w a “ , b y  p rzygotow ać ją  d la  
os traw sk ich  gó rn ików , n ie  w ie ­
dz ia łem  o n ie j n ic  p rócz tego, 
że je s t to  sztuka o ja k im ś  sta­
ruszku  z Donbasu i  o brygadzie 
s ta rych  gó rn ików , k tó rz y  pod 
Jego wodzą p o w ró c ili na sw o ją  
kopaln ię , aby dopomóc je j sw oją 
pracą i  dośw iadczeniem . D o p ra ­
cy nad sztuką przystępow ałem  
pełen obaw  o to, ja k  w ypadn ie  
w  naszym  od tw orzen iu  praca i 
życie donbasowców, o to, że w  
naszej in te rp re ta c ji c i rodacy to ­
warzysza Stachanowa, jego ucz­
n io w ie  i  towarzysze w a lk i,  da­
leko  odbiegną od sw ych p ie rw o ­
w zorów , że tru d n o  nam  będzie 
pokazać naszej pub licznośc i na 
naszej scenie tych  w ie lk ic h  i  
n iedościg łych bohaterów . G dy 
zgrom adziłem  ju ż  m a te ria ł o od­
budow ie  zniszczonych w  os ta t­
n ie j w o jn ie  w  re jo n ie  D onu ko ­
pa lń  i  hu t, gdy p rzy jrza łe m  się 
fo to g ra fio m  odbudowanego S ta­

lin g ra d u , uśw iadom iłem  sobie 
dopiero, ja k  tru d n e  m am y przed 
sobą zadanie, ja k  tru d n o  p rz y j­
dzie nam  pokazać naszym  w i­
dzom na scenie życie lu dz i, k tó ­
rzy  to  w szystko  bu do w a li, ich 
tro s k i i  radości. A le  gdy pozna­
łem  M aka ra , jego rodzinę i  są­
siadów  b liże j, w szystko  ukazało 
m i się w  weselszym  św ie tle  n iż 
się spodziewałem . U da ło  m i się 
bow iem  spotkać boha te rów  te j 
sz tu k i w  O straw ie . Poznaw ałem  
ich  stopniow o, n ie  w szys tk ich  
od razu i n ie  każdego z n ich  w  
je d n e j z napo tkanych  postaci, 
ale po tro ch u  to  tu , to  tam . I  w  
ten sposób ów  początkow o n ie ­
dościg ły D u b ro w a  s ta ł m i się 
b liższy i  n a b ra ł życia. N ie, to  n ie  
będzie sztuka o s ta ruszku i  „s ta ­
re j g w a rd ii“ , bo wszyscy ci bo­
ha te row ie  K o rn ijc z u k a  po b liż ­
szym  ich  poznan iu  s ta li się d la  
m n ie  m łodz i, m im o, że n iek tó rzy  
z n ich  p rze k ro czy li sześćdziesiąt­
kę. N ie  są n iezro zum ia li, n ie  są 
n iedościg li, ży ją , m a ją  swoje

w a dy  i  s łabostk i, m a ją  sw o ją  
m ąurość i  sw o ją  pracę, k tó ra  
czyn i ich  w ie lk im i,  ¡są boha te ra ­
m i, w a lczą bow iem  na jsz lache t­
n ie jszą b ron ią  św ia ta  —  ro b o t­
niczą solidarnością. Są d la  nas 
n a jw ię k s i a  zarazem  są nam  
na jD iizs i, ta k  na  n ich  będziem y 
pa irzeć i  ta k im i ic h  poznam y. 
G o rm kom  m e p rzy jd z ie  to  t r u ­
dno. G ó rn icy  na ca łym  św iecie 
są boha te ram i przez ch a ra k te r 
sw e j p racy, on i ukazu ją  nam , co 
to  je s t solidarność, co to  je s t k o ­
leżeństwo i  odpow iedzia lność. I  
d la tego m ogłem  poznać M aka ra  
D ubrow ę, O rłow a , Chm arę, T o­
polę, Z inczenkę w  O straw ie  spo­
ty k a ją c  się z tow arzyszam i A lo j­
zym  M atysk iem , M irk ie m  Radą, 
z ty m i w s z y s tk im i w ych ow a w ca ­
m i szkół zaw odowych i  w szys tk i­
m i g ó rn ik a m i z te j naszej p rz y ­
szłe j ko p a ln i dośw iadcza lne j „S a­
lom on“ . S łucha jąc p ieśn i uczest­
n ik ó w  naszych b rygad  pom ocn i­
czych s tw ie rdz iłem , że n ie  różn ią 
się one od p ieśn i M a r ty  i  H a li, 
G a w ry ły  i  T ro fim a , wesołych 
cz łonków  konsom o lsk ie j b rygady  
z donbaskie j ko p a ln i „G łęb oka ". 
N ie  różn ią  się ich  pieśni, n ie  róż­
n ią  się tro s k i i  radości, n ie  różn ią  
się ich  cele, bo n ie  na próżno na 
u licach  O s tra w y  w is i afisz, na 
k tó ry m  g ó rn ik  o s tra w sk i podaje 
sobie rękę  z g ó rn ik ie m  radziec­
k im .

W ac ław  L o h n is k y

Oldrz.ch O lpt: Górnicy sowieccy (studium  do „M akara Dubrow y“ )

W znowienie*) górniczej sztuki 
K orn ijczuka na scenie kato­
w ick ie j jest w łaściw ie je j 

drugą prem ierą. W  czerwcu „M a­
kar“  został dosłownie ty lko  pokaza­
ny. P ow rócił przed publiczność 
śląską w  nowym opracowaniu re­
żyserskim, ze zmienioną w  połowie 
obsadą i  nową oprawą dekoracyjną 
dla aktu drugiego. W znowienie to 
ma tym  większe znaczenie, że teatr 
ka tow ick i w  trw ającym  obecnie fe­
s tiw a lu  sztuk rosyjskich i radziec­
k ich w  wystaw ieniu te j sztuki nie 
ma zdaje się rywala.

Powtórne wystaw ianie „n iew y- 
granej“  sztuki nie zawsze jest dla 
jego realizatorów ła tw ym  zadaniem. 
Powierzchownie sądząc, można 
przypuszczać, że daje ono możliwość 
usunięcia ewentualnych błędów i  
udoskonalenia tego co poprzednio 
było ty lko  poprawne. M ożliwości te­
go rodzaju zachodzą bezsprzecznie 
wówczas, gdy wznowienia dokonu­
je ten sam reżyser, którem u w  do­
datku umożliw iono by korzystne 
zm iany w  obsadzie. W wypadku ka­
towickiego wznowienia „M akara“ 
po W ładysławie Krasnow ieckim  re ­
żyserię ob ją ł zespół. Oznacza to, że 
zasadniczo zachowano poprzednią 
lin ię  koncepcji reżyserskiej, zrekon­
struowano ją zbiorowym  w ysiłk iem  
tej części zespołu, k tóra należała do 
pierw otnej obsady, i  do posiadane­
go już wzoru podciągnięto aktorów, 
którzy zostali do sztuki świeżo 
wprowadzeni. iNe jest to rozwiąza­
nie najlepsze, ale chyba niemal ko­
nieczne. W tak ie j sytuacji rezu ltat 
artystyczny spektaklu zależy przede 
wszystkim  od dyscypliny wewnętrz­
nej i indyw idualnego w ys iłku  po­
szczególnego aktora.

Aktorzy, k tórych u jrze liśm y w  no­
wym  „M akarze“ , z tych zadań w y­
w iązali się na ogół bez zarzutu. 
Trudno tu  przeprowadzać porówna­
nie wszystkich nowo obsadzonych 
ró l z poprzednim i, ale stw ierdzić 
trzeba jedno: odchylenia in  m inus 
są niew ielk ie, a poziom całości 
przedstawienia nie został obniżony. 
N iektóre nowe ro le nie ustępowały 
bynajm nie j poprzednim, a znalazły 
się i  takie, k tó re  bez wahania nale­
ży uznać za lepsze. Reżyseria W ła­
dysława Krasnowieckiego nadała 
pewnym scenom (zwłaszcza k ilk u o ­
sobowym) zbyt wolne tempo, które  
teraz zostało przyśpieszone, przez co 
sztuka nabra ła  życia. Pod tym  
względem chyba ty lk o  jeden m o­
ment sztuki ustępuje pierwszemu 
spektaklow i. Jest n im  m ianowicie 
fragment, w  k tó rym  główne zainte­
resowanie skupia na sobie z tak 
sympatycznym humorem nakreślona 
postać kołchoźnicy M a rii Smereki. 
W nowym u jęc iu  m ia ł on m niej ży­
cia i  humoru. Nie zostały w  pełni 
wykorzystane komediowe w alory 
te j p a rtii tekstu i  te j postaci.

K r o n i k a
k u l t u r a l n a
W r o c ł a w i a

W R O C ŁA W . (gg) W  ram ach  
T yg o d n ia  S tudenta  K o ło  N auko w e 
P o lo n is tó w  p rz y  U n iw e rsy te c ie  
W ro c ła w sk im  zorgan izow a ło  w  
K lu b ie  S tudenta  m iły  w ieczó r 
a rty s tyczn y , k tó r y  zaszczycili swo­
ją  obecnością re k to r  U n iw e rs y te tu  
P o lite c h n ik i p ro f. d r  K u lc z y ń s k i 
oraz dz iekan i  p ro feso row ie  W y- 

| dz ia łu  H um anistycznego.
•  P aństw ow a Opera w e W ro ­

c ła w iu  da ła  onegda j p re m ie rę  
„T o s c l" . G łów ne ro le  w  operze 
P u c c in ie g o  o d tw a rza li m ło d z i a r­
ty ś c i O p e ry  W ro c ła w sk ie j, k tó rz y  
ze sw ojego zadania  w y w ią z a li się

i doskonale. W  ro l i  Tosci w id z ie ­
liś m y  Z o fię  C zepieniów ną, A dam  
D a ch te r w y s tą p ił w  r o l i  C avara- 
dossiego, zaś ro lę  S ca rp ii zag ra ł 
W acław  W ron eck i.

|
•  19 lis topa da  w znow io na  zosta­

n ie  na  scenie D o lnośląsk iego Tea­
t r u  Ż ydow sk iego sztuka  w yb itn e g o  
p isarza fra n cu sk ie g o  Em anuela  
Roblesa p t. „W ie lk ie  zm agania“  
(M on t-se rra t). W  sztuce te j,  k tó ra  
będzie po lską  p ra p re m ie rą , u jr z y ­
m y  znanego przed w o jn ą  Jakuba 
R otbaum a po jego  p o w roc ie  z 
A m e ry k i.  S ztuka, osnuta na t le  
w a lk  w yzw o leń czych  A m e ry k i Ł a ­
c iń s k ie j z X IX  w ie ku , posiada s il­
ne a kce n ty  spo łeczno-po lityczne .

•  17 lis topa da  b a w ił w e W ro c ła ­
w iu  z n a k o m ity  zespół taneczny z 
G ru z ji,  k tó r y  w y s tą p ił na scenie 
Państw ow ego T e a tru  D o lnoś ląsk ie ­
go z b o g a tym  p rog ra m em  a r ty ­
s tycznym .

•  W ro c ła w sk ie  T o w arzys tw o  
N auko w e zorgan izow a ło  c ie ka w y  
o d czy t p t. „R a d a r i  jego  zastoso­
w a n ie “ .

W  R ZEŹB IE  CZESKIEJ
Najważniejszym zadaniem sztuk 

pięknych k ra ju  ostrowskiego było  
od samego początku stworzenie 
monumentalnej postaci górnika, 
która by była symbolem nowej w y ­
zwolonej pracy i symbolem nasze­
go rozmachu przemysłowego. O w y ­
pełnienie tego zadania starają się 
i  malarze i  rzeźbiarze z różnym re ­
zultatem. Najlepsze, ja k  dotąd, w y ­
n ik i osiągnęli rzeźbiarze, a przede 
wszystkim trzech spośród nich, k tó ­
rzy za swoje dzieła o trzym a li na­
grody miasta Ostrawy, albo żem . 
skeho Narodniho Vvboru. Są to 
Augustyn Handzel, J indrz ich  W ie l­
gus i  A nton i Inansky. Ciekawą rze­
czą . jest, że wszyscy wspomniani 
twórcy pochodzą z ludu i wszyscy 
ciężko m usieli przebijać się przez 
życie, za n im  sta li się tym , czym są 
dzisiaj.

Augustyn Handzel, k tó ry  nie­
dawno obchodził swoje sześćdzie­
siąte urodziny, pochodzi z Zarubka 
koło Śląskiej Ostrawy. Już zrac ji 
swego pochodzenia przeznaczony 
był do stworzenia pierwszych po­
staci ostrawskich górników, które 
by wyrażały nie ty lko  ciężar życia

Augustyn Handzel: G órnik

starych czasów, ale także ogrom 
i  wspaniałość twórczej pracy cza­
sów nowych. Z zawodu kamieniarz, 
dość późno mógł kształcić się dalej 
w Wyższej Szkole Sztuk Pięknych  
w  Pradze. Wiele la t spędził za gra­
nicą, a wreszcie osiadł w Ostrawie, 
k tó re j ludowe środowisko wycisnęło 
swoje piętno tak na jego rozwoju 
duchowym, ja k  też i  na twórczości.

Pracował we wszystkich dziedzi­
nach sztuki rzeźbiarskiej, ale cha­
rakterystyczne dla jego twórczości 
są pom niki i  rzeźby na ostrawskich 
gmachach. Do jego pierwszych, 
monumentalnych prac należą: czte­
ry  postacie górników na fasadzie do­
mu górnika w Ostrawie, dwa posągi 
nad portalem  Ubezpieczalni, rzeźby 
płaczek na bramie krem atorium . 
Z jego pom ników na jbardzie j znane 
są: pom nik M aryczki Magdonowej 
w Starych Hamrach, pom nik m i­
strza Janeczka na Hukwaldach 
i  niewykończony jeszcze cokół dla 
zwycięskiego czołgu w Ostrawie. 
Cokół ten można uważać za szczyto­
we osiągnięcie w jego twórczości. 
D w ie w ie lk ie  płaskorzeźby przed­
staw iają zwycięstwo nad okupan­
tem i  hołd miasta Ostrawy Czer­
wonej A rm ii oswobodzicielce.

Z  prac mniejszych o motywach 
górniczych na uwagę zasługują: 
„Szramacz“ , „P o szychcie“ , „G ó r­
n ik “ , „K oks iarz“  i  inne. Wszystkie 
jego dzieła mają to  samo znamię, że 
pochodzą z sumiennego studiowa. 
n ia  rzeczywistości, k tórą artysta 
naprawdę przeżywa, że po tra fi 
z n ie j wydostać to, co jest najcen­
niejszym  momentem twórczym  i  im  
pulsem dla pracy socjalistycznej, 
a wszystko to przyobleka w  form ę  
o wysokim  poziomie artystycznym, 
indyw idualnym , a przy tym  zrozu­
m ia łym  dla każdego. Augustyn  
Handzel jest rzeczywiście narodo­
w ym  twórcą Z iem i Ostrowskiej.

D rugim  górniczym rzeźbiarzem  
jest Jindrzich Wielgus. Jest znacz­
nie młodszy niż Handzel, urodził 
się w  roku 1910 w K arw in ie , w  ro ­
dzinie górniczej. Już jako mały 
chłopiec zw rócił uwagę swoim i 
zdolnościamii dzięki temu dostał 
się na studia, które skończył w  
trudnych warunkach materialnych. 
Po skończeniu studiów pozostał 
w Pradze, ale większość swej tw ó r­
czości poświęca naszemu kra jow i,

W Katowicach

Nowy spektakl „M aka ra" dużo 
zawdzięcza wykonawcy ro li ty tu ło ­
wej Zbigniewow i F ilusow i, k tó ry  
Stworzył postać naturalną i  prostą, 
pozbawioną patosu i rezonerstwa, a 
przez to sympatyczną i przekonywu­
jącą. Taka sama naturalność i prosto­
ta cechowała postać Pawła K rug la - 
ka w  w ykonaniu Ryszarda Radwana, 
k tó ry  ustrzegł się pozy młodego 
człowieka dotkniętego jak im ś ta­
jem niczym  Weltschmerzem i  przez 
to uprawdopodobnił psychologicznie

dobrze ubran i, prości i bezpreten­
sjonalni, podczas gdy dziewczętom 
kazano paradować tak odświętnie, 
że aż je  to prowokowało do tanecz­
nych ruchów i  kroków. Te dwie 
jakby  baletowe postacie odbija ły 
od harmonijnego realizm u całego 
przedstawienia. W innych ważniej­
szych rolach zasługują na uznanie 
ro le  M a rii Velanek (Olga) i  Wacła­
wa Zastrzeżyńskiego (Konrad), któ­
rzy oboje należą do pierwszej obsa­
dy sztuki. Helena Rozwadowska,

W ładysław Krasnowiecki, k tó ry  wprowadził „M akara Dubrowę“  na 
scenę śląską, w  rozmowie z dyrektorem  Państwowego Teatru Śląskiego, 

Władysławem Woźnikiem

zachodzącą w  tej postaci przemianę 
wewnętrzną. Zofia W icińska  w  
pierwszym akcie zagrała trudną ro ­
lę m łodziu tk ie j dzikuski Hani zbyt 
ekspresyjnie i z pewną szarżą, k tó ­
ra przy je j środkach aktorskich nie 
była potrzebna. Sympatyczny kw ar­
tet m iłosny stw orzy li Danuta 
Kwiatkowska i Sabina Chromińska 
jako Hela i M arta oraz Józef Para 
i  Jan Russek jako H aw ryło  i  T ro- 
chim. Niestety nie b y ł to kw arte t 
całkowicie zestrojony. Chłopcy by li

m im o że ro la odbiegała trochę od 
je j typu, zagrała żonę M akara bez 
zarzutu.

W sumie otrzym aliśm y w  wzno­
w ionym  „M akarze“  sympatyczne i 
dobre przedstawienie, k tóre byłoby 
jeszcze chyba lepsze, gdyby nie po­
dwójne dzieje te j sztuki na kato­
w ick ie j scenie.

ZD ZIS ŁA W  HIEROW SKI.
*) P or. rec. W ik to rcza ka  w  nu m e­

rze 29 (191) p t. „T a  gw iazda b łyszczy 
jasno“ .
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POSTAĆ GÓRNIKA

M aria Velanek (Olga) » Wacław 
Zastrzeżyński (Konrad)

Zbigniew F ilus (M akar Dubrowa) w rozmowie ze starym i górnikam i

Ryszard Radwan (Paweł K rug lak) i  Mieczysław Jasiecki

Sabina Chrom ińska i  Danuta Kw iatkow ska (Marta i Hela)

Scena z ostatniego aktu

Konkurs „Odry“ nr 1
Rozpoczynamy stały literacki i  rysunkowy konkurs 

„O dry“ . Pierwsze zadanie konkursowe polega na odga­
dnięciu:

Kto jest autorem fragmentów zamieszczonych poni­
żej, oraz z jakich książek wyjęto poszczególne frag­
menty.

F R A G M E N T  I
Z ro b ił się m o rderca  S ie w ie ria n  naszym  k o p a ln ia n y m  rządcą. O dw ażny 

b y ł bo odw ażny, ale i  ta k  m ia rk o w a ł, że osada to  n ie  w ieś i  trzeba tu  
o g lę d n ie j. N aród , uważasz, zawsze w  ku p ie , m ie jsce  ciasne, og ień b lisko . 
K a żd y  ła z i z ja k im ś  na rzędziem ... D ia b li w iedzą ; może ta k i ch w yc ić  obcę­
gam i, m ło te m  k lepnąć, sztabą łom o tnąć, łom em  żgnąć. N ic  prostszego. A lba  
znów  g łow ą  do ko tła , do p ieca.’ P óźn ie j pow iedzą: zaczadział, podszedł b l i ­
sko, w c iągn ę ło  go — przecież u p ie k li tam tego  rządcę.

W ięc d o b ra ł sobie S ie w ie ria n  op iekę. S kąd w y trz a s n ą ł ta k ic h  1 Z b ó j 
w  zbó ja  os ta tn ie  oczajdusze. Is tn i b ra c ia  M o rd e rczyko w ie  z g m in y  Z ło ­
dz ie jska  W ola. I  z tą  s fo rą  pa rado w a ł po osadzie. P rzodem  sam idz ie . 
W  rę k u  kań czuk  na dw a pa łce g ru b y , z p o d w in itę y m  ko n iu szk ie m . W  k ie ­
szeni cz te ro s trza ło w y  p is to le t. K u re k  od w ie dz iony , że w ys ta rczy  w y c h w y ­
c ić  z k ieszen i. Za S iew ie rian em  k ro c z y  szajka. Jeden z k ije m , d ru g i p rzy  
szab li, trze c i m a p is to le t. Z u p e łn ie  ja k b y  na b itw ę .

N asam p ie rw  z a p y tu je  k ie ro w n ik a  ro b ó t:
— K to  ź le p racu je?
A  ta m ten  ju ż  w ie , że w szys tk ich  po ch w a lić  n ie  m ożna, bo sam dostanie 

kańczug iem , że to  n ib y : sp ikną łeś się z ro b o tn ik a m i. W ięc zaczyna k ie ro w ­
n ik  szukać d z iu ry  w  ca łym  N a jednego pow ie  s łusznie , na d rug ieg o  z g n ie ­
w u , na in n y c h  zgoła po p ró żn icy . B y le  od sieb ie  kańczug odw ieść. Nagada 
na lu d z i, a w te d y  rządca nuże się srożyć. Sam b ija ł,  uważasz. Naznęcać się 
nad cz ło w ie k ie m  to  d la  n iego Chleb z m iodem . Już ta k i m ia ł ch a ra k te r. 
M o rderca  i  ty le .

Do G ó ry  M ied z iane j zrazu się n ie  spuszczał...

F R A G M E N T  II
Stefan p rze czy ta ł głośno. B y ło  to  ogłoszenie K o m p a n ii, dotyczące g ó rn i­

k ó w  w szys tk ich  kop a lń , a streszczało się w  ty m , że d y re k c ja  w obec b ra ku  
s ta ran ia  odnośnie do s tem p low an ia  c h o d n ikó w , znużona c ią g łym  nak ła da ­
n ie m  k a r  na op iesza łych  w id z i się zm uszona w p ro w a d z ić  we w szys tk ich  
ko p a ln ia ch  in n y  od dotychczasowego system  p łacy . Od te j p o ry  za stem ­
p low a n ie  p łac ić  się będzie osobno, m ia n o w ic ie  od m e tra  kub icznego drzew a 
użytego na ten  cel, p łaca zaś od w ózka w ęg la  stosow nie do od leg łośc i sz to l­
n i zn iża się rów nocześn ie z p ięćdzies ięc iu  na czte rdz ieśc i cen tim ów . N astę­
p o w a ł da le j z a w iły  ra chune k , m a ją cy  na ce lu  dowieść, że n o w y  system 
p ła cy , m im o  z n iż k i na w ózku, n ie  zm n ie jszy  ogó lne j s top y  zarobkow an ia . 
W  ko ń co w ym  ustęp ie  d y re k c ja  daw ała każdem u czas, b y  się p rzekona ł
0 za le tach nowego sposobu p łacy , d la tego odsuw ała te rm in  w pro w adze n ia  
go na g rudz ień .

— H e j! — k rz y k n ą ł k a s je r. — M o g libyśc ie  ta m  c isze j czy tać ! C z łow iek 
w ła sn ych  s łów  n ie  s łyszy!

S tefan, n ie  zw raca jąc  na to  uw ag i, do czy ta ł a fisz do końca. G łos m u 
drża ł, a gdy skończył, oczy s łucha jących  w p a try w a ły  się d a le j w  pap ie r. 
M ło d y  i  s ta ry  g ó rn ik  s ta li, ja k b y  czeka jąc na coś jeszcze, po c h w il i  je d n a k  
w y s z li p o ch y le n i k u  z iem i.

—• P s iak rew ! — zam rucza ł M aheu.

F R A G M E N T  III
P óźnym  w ieczorem , po opuszczeniu lo k a lu  K uczyńsk iego , F lis  i  Zacie ra  

ch o d z ili jeszcze po u lica ch  G ródka. W  ty m  czasie ju ż  zniesiono w  Z a g łęb iu  
D ąb row sk im  godzinę p o lic y jn ą . Zag łęb ie  b y ło  przecież częścią H I  Rzeszy.

Zac ie ra  tw ie rd z ił,  że s tra jk , na w e t je ś li poc iągn ie  za sobą o f ia ry , pod­
trzym a  czu jność ro b o tn ik ó w : — A la rm  ćw iczebny, F lis . W iesz przecie , po 
co się to  w  w o js k u  ro b i, żeby żo łn ie rze  w  tłuszcz n ie  ob roś li.

— N ie  obrosną — zaśm ia ł s ię sz tyga r — sp róbu j obrosnąć p rz y  ta k ic h  
p rzydz ia łach .

P óźn ie j rz e k ł pow ażn ie : — Zac ie ra , m y  jes teśm y odc ięc i od naszych 
z G ub e rn i. T a  b roń , co p rzysy ła ją , n ie  w ie m  skąd ona pochodzi. B io rę  ją , 
b ro ń  je s t b ro n ią  i  tu  n ie  b o ję  się szachra js tw a. A le  ja  czekam  na rozkazy
1 w te d y  będziem y w iedzieć, k to  chce naszą ro bo tą  rządzić. M ów isz sam, że 
tw o ja  p a rtia  tam  do p ie ro  p o w o li się do k u p y  zb iera. Poczeka j jeszcze t ro ­
chę, aż się dobrze zbierze. Dow iesz się w te d y , co masz rob ić .

S z li w  dó ł k u  kop a ln i. D ro b n y  deszcz k ro p i ł  im  w  tw arze . Syczała pa ra  
w  cem entow n i, k tó rą  w łaśn ie  m ija li.

Zac ie ra  o d p a rł up a rc ie : — K ośc i się zasto ją. Ja k  będz iem y ta k  czekać 
i  czekać, to  k ie d y  p rz y jd z ie  dzia łać, n ie  ruszysz. Za łoga ja k  ko ń , n ie  
uc iągn ie , k ie d y  się zastoi.

— P ró b u j. Szczęść c i Boże. Masz sw ó j rozum . Ł .
N a k o p a in i u rzędn icze j ś w ie c iły  się okn a  dżdżyście i  łzaw o. W ieczór b y ł

P°FUsy  u ją ł  Z a c ie rę  pod rę k ę . ' U czu ł pod p a lca m i jego  tw a rd e  m ięśn ie.
P ra w d z iw ie  d re w n ia n y  cz łow iek , — pom yśla ł. , , -

— Pam iętasz Zacie ra , ja ke ś  m n ie  p y ta ł k iedyś , czy doszłusu ję  do was?
— P am iętam .
— S zlusu ję  w ięc.
Z a c ie ra  p rzys ta n ą ł: — Ja k  to? Chcesz p rz y  s tra jku ? ...
— P rzy  s tra jk u . Ja k  się razem  idz ie , to  n ie  m ożna inacze j.
Zacisnę ło  się ra m ię  Z a c ie ry . M ilc z a ł ch w ilę . Deszcze pada ł coraz gęstszy.
— N ie  w o ln o  od razu nam  dw óm . Ja kb ym  w p a d ł, p rzy jd z iesz  po m nie. 

Ja kb ym  w pad ł, p a m ię ta j F lis , s tw órzc ie  Polskę lepszą, no, sam w iesz. N ie  
żcil będzie

Splunął.' R u szy li d a le j. N ig d y  ta k  n ie  m ó w ił, n ig d y  się n ie  ro z tk liw ia ł,  
a te raz  ja k b y  w ie d z ia ł, że ta  noc będzie jego  osta tn ią  w o ln ą  nocą.

N a za lu trz  k i lk u  g ó rn ik ó w  u k ra d k ie m  p rzem yka  się k u  ko p a ln i. Jest 
szaro i  m g lis to . Jeden, d ru g i, zobaczy li się w za jem , ju ż  im  ra źn ie j. T rzec i, 
czw a rty , m ija ją  ch łodn ie .

Rozwiązania prosimy nadsyłać najpóźniej do dnia 15 
grudnia na adres redakcji „Odry“ , Katowice, ul. 3 Ma­
ja 36 a.

Pierwszą nagrodę stanowi mała biblioteczka nowości 
literackich, ponadto pięć dalszych nagród książkowych. 
Nagrody przyznane zostaną drogą losowania.

Wyd. „C zy te ln ik “ , 3 M aja 12. 
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